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S E R C A  I K W I A T Y
Uroczyste, jak nigdy przedtem —  imponujące rozmia

rami i formą —  ale przede wszystkim serdeczne bardzo 
powitanie żołnierza polskiego, powracającego z mane
wrów, zawiera w sobie głęboką a zarazem radosną treść. 
Tą treścią jest stwierdzone naocznie poczucie ścisłej łącz
ności całego społeczeństwa z wojskiem.

Jaką olbrzymią wartość i znaczenie przedstawia to 
zjawisko zrozumiemy, sięgając myślą wstecz —  w dzieje 
naszych walk o odzyskanie niepodległości.

Gdy w dnie mrokiem niewoli objęte powstańczy żoł
nierz polski ruszał na bój, 
kroki jego na tej cierniowej 
drodze słabym echem odbiły 
się w sercach rodaków. Więk
sza część społeczeństwa z nie
wiarą odniosła się do żołnier
skiego czynu, nie współdziała
ła z nim, szaleństwem nazwa
ła szlachetny, rycerski poryw 
i bolesna szarpanina żołnierza 
skończyła się klęską... dla ca
łego narodu. Kiedy żołnierz z 
uczuciem rozpaczliwej samot
ności ginął w lasach w nie
równej walce z przeważają
cym wrogiem, kiedy walił się 
w krwawy rów skazańca z 
sercem zestrzelanym kulami 
siepaczy lub dogasał powol
nym konaniem w tajgach Sy
biru, naród drogo płacił za 
swój brak współczynu i sil
niejsze kajdany niewoli sku
ły go.

Jeszcze w pół wieku póź
niej, gdy rozszalała się burza 
wojny światowej, nie nauczył 
się naród tej wielkiej mądrości, że „w jedności siła“ i żoł
nierze w szarych mundurach legionowych i w maciejów
kach też początkowo nazywał szaleńcami i straceńcami. 
Długo musiał Wielki Nauczyciel —  Marszałek pracować 
nad tym, aby „to, co było szaleństwem, stało się także ro
zumem polskim“, aż nauczył, że do osiągnięcia wielkiej 
rzeczy, jak Niepodległość, trzeba wielkiego, niezwykłego 
i niecodziennego wysiłku —  wysiłku całego narodu, prze
jętego ideą jedności jako rękojmi zwycięstwa.

Żywiołowe manifestacje społeczeństwa całej Polski na

Przybyłemu do Lwowa na wielką rewję wojskową ministrowi spraw 
wojskowych gen. T. Kasprzyckiemu wręczyły dziewczęta wiązankę 

kwiatów. Na prawo inspektor armii gen. Fabrycy

cześć wojska dnia 14 i 15 września b. r. były dowodem, 
że hasło „naród z wojskiem i wojsko z narodem“ jest już 
w Polsce utrwalone i że słowa Naczelnego Wodza, gene
ralnego inspektora sił zbrojnych, gen. dyw. Śmigłego-Ry
dza: „zwycięski sztandar wojskowy to jedyny symbol, 
wokół którego powinien się skupić cały naród“, znalazły 
należyte zrozumienie przez społeczeństwo roli i pracy woj
ska dla obrony i bezpieczeństwa kraju.

Setki tysięcy ludzi na ulicach Warszawy, Lwowa, 
Krakowa, Poznania, Wilna i innych miast polskich, bramy

triumfalne, entuzjastyczne 
okrzyki na cześć wojska, 
kwiaty, którymi usłano dro
gę maszerującym oddzia
łom —  to zewnętrzna forma 
uczuć przejmujących spo
łeczeństwo, forma, pod któ
rą bije wielkie serce jasnym 
płomieniem pali się wielka 
miłość dla Ż3wego symbolu 
Niepodległości, jakim jest 
żołnierz polski.

To serce odczuł głęboko 
żołnierz i dumnie kroczył 
po ulicach, usypanych kwia
tami; twarz jego rozpromie
niała radość na widok roz
entuzjazmowanego tłumu, 
spojrzeniem, pełnym głębo
kiej wdzięczności, dzięko
wał za serdeczne objawy 
powitania go i czuł, że idea 
„każdy obywatel —  żołnie
rzem, każdy żołnierz —  oby- 
telem“ nie jest tylko 
pięknie brzmiącym hasłem, 
ale istotną realną wartością.

A  równocześnie z tym, w tej harmonii uczuć i jedno
ści społeczeństwa z wojskiem wyczuwało się siłę i potęgę 
naszego kraju —  wyczuwało się pewność, że w razie na
paści kraj nasz osłonięty będzie jak żywą tarczą szerega
mi żołnierzy-ob3Twateli, przygotowanymi moralnie do speł
nienia najwyższego obowiązku, obrony ojczyzny.

Poetyczne słowa w tytule „serca i kwiaty", odnoszące 
się do powitania żołnierza polskiego, wracającego z mane
wrów, stają się symbolem stali, której nie skruszy żadna 
wraża moc.



„LWÓW JEST NASZYM SZTANDAREM"
Jesienne manewry wojsk naszych zostały zakończo

ne. Pułki po trudach i znojach manewrów powróciły do 
koszar, a na spotkanie ich wyszli wszyscy, witając ser
decznie i radując się z dziarskiej postawy polskiego żoł
nierza.

Hasło, rzucone przez Marszałka Józefa Piłsudskie
go „każdy obywatel żołnierzem" znalazło oddźwięk w sze
rokich masach społeczeństwa polskiego.

Armia zyskała serce narodu, który, widząc w niej swą 
siłę, moc i swoje mocarstwo, obdarzył ją wielkim zaufa
niem i miłością.

W  tym roku społeczeństwo polskie niebywale serdecz
nie i entuzjastycznie powitało swych żołnierzy. Cała Pol
ska zjednoczyła się w gorących manifestacjach na cześć 
żołnierza polskiego, nie ukrywając swej wdzięczności za 
ich wysiłek i pracę, za codzienny trud żołnierski, ponoszo
ny bez żadnego rozgłosu w imię najszczytniejszego obo
wiązku obywatelskiego.

Wszystkie miasta i miasteczka, w których stacjonuje 
wojsko, przybrały odświętny wygląd na cześć powracają
cych żołnierzy.

Ulice miast, przybrane kwiatami i zielenią, bramy 
triumfalne, entuzjastyczne okrzyki na cześć armii polskiej, 
złożyły się na niezwykle uroczystą i pełną szczerej ser
deczności atmosferę, w której żołnierze polscy zostali po
witani.

We Lwowie powitanie wojska odbyło się szczególnie 
uroczyście, ze względu na imponującą liczbę 50 tysięcy, 
powracających z manewrów żołnierzy.

Od wczesnego ranka tłumy lwowian zaległy ulice, któ- 
remi miał odbyć się przemarsz wojsk.

W  dniu tym zjechały do Lwowa specjalne pociągi, 
zwożące gości, którzy chcieli wziąć udział w powitaniu 
żołnierzy, zjechali też liczni przedstawiciele prasy pol
skiej i zagranicznej.

Zajęcia biurowe i szkolne trwały tylko do godziny 
10-tej. Miasto, w kwiatach i zieleni, przybrane flagami 
narodowemi, oczekiwało powrotu dzielnych żołnierzy z ra
dością i entuzjazmem.

U  wejścia na plac Halicki wzniesiono bramę triumfal
ną w kształcie olbrzymich skrzydeł husarskich.

Wzdłuż plantacyj na placu Halickim ustawiono try
buny dla publiczności. Środkowe miejsce zajmowała try
buna honorowa.

O godzinie 11 przybył do Lwowa minister spraw woj
skowych gen. Kasprzycki w otoczeniu generalicji i grupy 
wyższych oficerów.

Pana ministra powitało prezydjum miasta z prezy
dentem Ostrowskim na czele.

Prezydent Ostrowski staropolskim zwyczajem wrę
czył ministrowi spraw wojskowych chleb i sól, a dwie 
dziewczynki podały gen. Kasprzyckiemu i gen. Fabryce- 
mu pęki kwiatów.

Witając p. ministra spraw wojskowych, prezydent 
miasta powiedział m. in. co następuje:

„Panie Generale!
Imieniem mieszkańców Lwowa mam zaszczyt powi

tać w Twojej osobie znakomitą armię naszą, która po 
wielkich manewrach wkracza dziś w mury naszego mia
sta. Prowadzisz, Panie Generale, armię tak wielką, jakiej 
Lwów jeszcze nie oglądał. Te liczne dziesiątki tysięcy żoł
nierzy, spracowanych i utrudzonych długotrwałym wysił
kiem w polu, wchodzą dziś w ulice Lwowa, aby swój trud 
żołnierski zakończyć finałem niezrównanej defilady. Cały 
300-tysięczny Lwów, kto żyje tylko w tym mieście, stary 
i młody, wyszedł dziś na ulice miasta, by pułki Twoje po
witać radosnym okrzykiem i gorącym oklaskiem. 300 ty-

Na manewrach 

minister spraw 

wojskowych gen. 

T. Kasprzycki 
przygiąda się 

pracy drużyny 

w natarciu

sięcy spojrzeń biegnie Wam na spotkanie i tyleż serc bije 
w rytm kroku żołnierskiego....".

Przemówienie powitalne zakończył prezydent Ostrow
ski okrzykiem na cześć Naczelnego Wodza gen. Śmigłego- 
Rydza. Okrzyk podchwyciły zebrane na placu tłumy pu
bliczności.

Pan minister spraw wojskowych gen. T. Kasprzycki 
odpowiedział krótko, po żołniersku: imieniu wojska
dziękuję. Lwów jest zawsze naszym sztandarem^.

Trybunę honorową obok ministra gen. Kasprzyckie
go zajęli attaches wojskowi, przedstawiciele ambasad 
i poselstw w Warszawie, minister komunikacji Ulrych, wi
ceministrowie Bobkowski, Piasecki i Korsak, wojewoda 
lwowski Belina-Prażmowski, wicewojewoda Chmielewski, 
starosta grodzki Porembalski, prezydent Ostrowski i inni.

Około godziny 11-ej rozpoczęła się defilada, poprze
dzona raportem dowódcy O. K. gen. Tokarzewskiego.

Przy dźwiękach orkiestry przepływać zaczęły przez 
plac Halicki od placu Bernardyńskiego zwarte oddziały 
wojska.

Defiladę otwierał świetnie prezentujący się pułk 
ułanów jazłowieckich. Za nimi z hukiem kół armatnich 
przeszły oddziały artylerii lekkiej i ciężkiej. Potem prze
maszerowała piechota, saperzy, wojska techniczne, wre
szcie długi szereg oddziałów zmotoryzowanych, tankietki, 
czołgi, samochody pancerne, motocykle i t. d.

Niezwykle efektownie wypadła defilada samolotów. 
Z wielkim szumem przeleciało w szyku bojowym około 
150 maszyn.

Przechodzącym oddziałom ludność miasta zgotowała 
nadzwyczaj serdeczne przyjęcie.

Ulice dosłownie zasłane były kwieciem, a każdy żoł
nierz miał bukiecik kwiatów.

Lwowianie, uniesieni radością, wznosili entuzjastycz
ne okrzyki na cześć żołnierzy, armii, dowódców i Naczel
nego Wodza.

W  przerwie defilady witała pana ministra grupa ło
wiczanek i górali, w strojach regionalnych, wręczając mu 
kwiaty.

Dzień 14 września stał się dniem wielkiej manifesta
cji i zbratania społeczeństwa lwowskiego z wojskiem.
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JERZY CIEPIELOWSKI

NAUKA OBYWATELSKA DLA PODOFICERÓW
Z chwilą kiedy Polska utraciła swój byt państwowy, 

siłą rzeczy zamarło normalne życie obywatela. Zwłaszcza 

po upadku ostatniego powstania nastąpił najcięższy do 

przeżycia okres dla narodu, mającego we krwi poczucie 

wolności, a słyszącego na każdym kroku pobrzęk łańcu
chów. W  takiej atmosferze nie mógł u nas powstać ani 
wyrobić się i dojrzeć doskonały typ obywatela, idącego 

przed się śmiało, po jasno wykreślonych drogach, do 

z góry zamierzonych celów. Wszelkie górniejsze uczucia 

obywatelskie paraliżowała smutna rzecz3rwistość, wtłacza
jąca Polaków w ramy pospolitego, szarego, przyziemnego 

życia.

Z małymi więc wyjątkami, typ Polaka, wychowanego 

w atmosferze powstaniowej, był przeciętny. Posiadał on 

dużo pozorów obywatelskości, przy dużym często zasobie 

dobrych chęci, które jednak rzadko w czyn się zamienia
ły. Taki obywatel wypełniał nawet swoje obowiązki zawo
dowe, ale myśl jego kreśliła ciasne tylko koło codziennych 

spraw i rzadko wybiegała poza jego obręb. Duch ofiary 

i poświęcenia niewielu tylko był znany, gdyż spokój i ci
sza domowego ogniska były dla nich nienaruszalnym skar
bem. Stąd każda inicjatywa prawdziwie obywatelska, wy
magająca pewnego wysiłku energii, spotykała się z bier
nym oporem. Stąd właśnie ów wielki brak uświadomio
nych obywateli, na który tak słusznie utyskiwał Józef Pił
sudski w chwili, gdy zabłysnąć miała jutrzenka nowej ery.

I tylko dzięki Opatrzności, która w Jego osobie dała 

Polsce taką indywidualność, stało się, że ludzie obudzili 
się z długiego uśpienia, myśli wybiegły ku świetlanej przy
szłości, padły hasła czynu i pracy, przynosząc Polsce po 

kilkuletniej walce zupełną wolność.
Gdy więc wszystko wróciło do normalnego trybu ży

cia, ci, którym specyficzne warunki wojny uniemożliwi
ły kształcenie, skupili się pod sztandarem nauki, zaniedba
nej u nas więcej, niż w każdym innym państwie.

Podoficer polski stanął jeden z pierwszych w społe
czeństwie do akcji dokształcającej, prowadzonej bądź 

przez własne instytucje oświatowe, bądź przez władze 

wojskowe. Bez fałszywego wstydu ten zazwyczaj starszy 

i w bojach sterany żołnierz zasiadał na ławie szkolnej 
i z zapałem młodzieńca wchłaniał w siebie wiedzę, aby do
równać tym, którzy kształcili się wtedy, kiedy on bronił 
Ojczyzny. W  ciągu kilku lat tysiące podoficerów, pomimo 

twardych warunków służby wojskowej, zdołało uzupełnić 

swoje wykształcenie nietylko z zakresu nauki szkoły po
wszechnej, lecz często i szkoły średniej.

Ale przyzna każdy, że na tym nie może kończyć się 

dalsza praca nad sobą, a tym samym nastąpić zastój inte

lektualny. Zwłaszcza podoficer, któremu powierzone jest 
wychowanie młodzieży o różnym poziomie umysłowym 

i nastawieniu ideowym —  i to w okresie tak szybkiego roz
woju wiedzy w różnych dziedzinach —  właśnie podoficer 
dbać musi o to, aby jego ogólne wykształcenie wyszło po 

za ramy programu szkolnego i ogarnęło szersze horyzon
ty wiedzy współczesnej.

Nikt bowiem nie zaprzeczy, że przez dokładną znajo
mość nauki o Polsce współczesnej zwiększy się wartość 

bojowa podoficera, a co za tym idzie i wartość naszego 

żołnierza. Już ten fakt świadczyłby wymownie, jak pilne 

i potrzebne jest większe zwrócenie uwagi korpusu podofi
cerskiego na zagadnienie ogólno-państwowe, a więc na 

głębsze uświadomienie obywatelskie, którego, jak zazna
czyłem na wstępie artykułu, tak brakowało pokoleniu 

w dobie popowstaniowej.

To też podoficerowie, jak to sądzić możemy z napły
wającej korespondencji z radością przyjęli rozkaz pana 

I wiceministra spraw wojskowych, polecający szefowi 
Wojskowego Instytutu Naukowo - Oświatowego M. S. 
Wojsk, przeprowadzenie dla wszystkich podoficerów kur
su nauki obywatelskiej. Nasz „Wiarus" ma w tej pracy 

pośredniczyć pomiędzy W. I. N. O. a korpusem podoficer
skim i stać się niejako podręcznikiem dla tej nauki, przez 

drukowanie na swoich łamach wykładów. W  ten sposób 

każdy podoficer, abonent „Wiarusa", nie narażając się na 

koszty specjalne, dojdzie do własnego ilustrowanego pod
ręcznika nauki obywatelskiej, obejmującego kilkadziesiąt 
fachowo opracowanych lekcyj.

Szczegóły znajdą podoficerowie w jednym z najbliż
szych numerów „Wiarusa".

Wierząc głęboko w zapał podoficerów, z jakim odda
dzą się nauce obywatelskiej, spodziewamy się pomyślnych 

wyników pracy. Życzymy naszym czytelnikom, aby kurs 

wiedzy o Polsce współczesnej napełnił ich serca prawdzi
wie obywatelskim duchem, bez którego trudno byłoby po
dołać zadaniom i pracy, jaka czeka w przyszłości polskie
go podoficera, a która bez względu na złe czy dobre wa
runki, sprzyjające czy wrogie okoliczności, musi być pro
wadzona kosztem choćby największych wysiłków i ofiar.

UW AGA!
„Wia.rus“ rozpocznie w pierwszych dniach października druk 

lekcyj nauki obywaletskiej.
Termin druku lekcyj został dlatego przedłużony, aby umożli

wić wszystkim podoficerom chcącym korzystać z kursu zarządzo
nego przez Pana I  wiceministra spraw wojskowych, zaprenumero
wanie tygodnika.
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S P R A W Y  Z A G R A N I C Z N E
W GENEWIE

18.IX otwarta została 93 sesja Rady Ligi Narodów, poprze
dzająca X V II Zgromadzenie Ligi. Posiedzenie miało charakter for
malny, gdyż prócz trzeciorzędnych spraw, dotyczących porządku 
dziennego, nie poruszano żadnych kwestii, zasługujących chociaż
by na lakoniczny komunikat.

Natomiast poza salą zebrań rozpoczęła się już pewna dzia
łalność rozmaitych delegacii —  działalność, która rozwinęła się 
w poniedziałek po przyjeździe do Genewy ministra spraw zagranicz
nych Wielkiej Brytanii Edena, nadając obecnej sesii charakter dy
plomatyczny i zakulisowych rokowań.

Na porządku dziennym obrad tegorocznego Zgromadzenia fi
guruje m. i. sprawa reformy paktu Ligi Narodów. Niektóre pań
stwa przesłały już na ten temat swe uwagi. Rząd polski nie poszedł 
za tym przykładem, wychodząc z założenia — jak to stwierdza no
ta, przesłana przez ministra Becka do sekretarjatu Ligi -— że spra
wa ta „może być dyskutowana w sposób bardziej praktyczny je
dynie w atmosferze polityki wolnej od ciężkich trosk chwili 
obecnej".

Czyż trzeba przypominać te troski? Wszyscy wiedzą, że pro
jektowana konferencja lokarneńska nie może się odbyć, bo mocar
stwa nie mogą się porozumieć co do daty i programu konferencii. 
Wszyscy wiedzą, że sprawa hiszpańska pogłębia rozdżwięk w Euro
pie i że różne mocarstwa mają różną w tej dziedzinie politykę. Nie 
udaje się, jak dotąd, ruszyć z miejsca międzynarodowych proble
mów gospodarczych, posiadających tak doniosłe znaczenie dla świa
ta. Wreszcie naprężenie niemiecko-sowieckie jest dodatkowym ele
mentem, powiększającym trudności chwili obecnej.

Jasnym jest wobec tego, że niema żadnych szans, aby dy
skutowanie nad sprawą reformy czy wykładni paktu — z czym 
wiążę się całokształt zagadnień organizacji międzynarodowej — 
mógł dać jakieś praktyczne wyniki. Przecież dawniej nie dało się 
rozwiązać mniej skomplikowanych spraw, związanych z reformą 
paktu Ligi.

W  tych warunkach zrozumiałym jest, że rząd polski nie chce 
brać udział w jałowej debacie.

Zanotujemy przede wszystkim, że wkrótce po przyjeździe do 
Genewy, minister spraw zagranicznych Józef Beck przesłał do se
kretariatu generalnego Ligi notę w sprawie reformy paktu Ligi. 
Dokument ten wyjaśnia, dlaczego rząd polski uważa w obecnej 
chwili za mało wskazane wszczynanie dyskusii na temat zmiany 
paktu Ligi. Można wnioskować, że szereg mocarstw pójdzie wkrót
ce za polskim przykładem. W  dzisiejszej atmosferze politycznej sta
nowisko Polski uchodzi za jedynie praktyczne i odpowiadające naj
zupełniej interesom Ligi, która nie powinna pomnażać już i tak 
dość licznych komplikacji.

To samo dałoby się powiedzieć o zatargu gdańskim, który 
znajduje się na obecnej sesii. Przypuszczalnie zastosowana zosta
nie procedura najprostsza i najracjonalniejsza zarazem, że minister 
Beck przekaże referentowi, ministrowi Edenowi korespondencję dy
plomatyczną Rzeszy, a dotyczącą wyłącznie incydentu, wywołane
go przez wizytę krążownika „Leipzig" w wolnym mieście. Przypu
szczalnie pan Eden oprze na tych tekstach swój raport, który zo
stanie zatwierdzony przez Radę. Nie oznacza to jeszcze przecież, 
aby w łonie sekretariatu nie istniały inne tendencje, bardziej —  je
żeli się tak można wyrazić — ,.bojowe", a zmierzające do szerszego 
potraktowania całości problemu i do poruszenia m. in. sytuacji ko
misarza Lestera już nie tylko w ramach incydentu: Rzesza — Liga, 
ale na ogólniejszej płaszczyźnie stosimków między Genewą, a wol
nym miastem. Nie wydaje się, aby te skrajne tendencje mogły prze
ważyć ze względu na znane nastroje w łonie delegacji angiejskiej, 
która nie życzy sobie nowych trudności w fazie przygotowawczej do 
konferencji mocarstw lokarneńskich.

A  Hiszpania? Dotychczas wyobrażano sobie naogół, że niema 
żadnych dróg proceduralnych, które pozwoliłyby przerzucić na are
nę genewską dyskusje dyplomatyczne, dotyczące wojny cywilnej 
na półwyspie Iberyjskim. Okazało się jednak już pierwszego dnia, 
że w tej lub innej formie zagadnienie to będzie stałym i poważnym 
punktem rozmów zakulisowych. Natychmiast po przyjeździe do Ge
newy, minister spraw zagranicznych Hiszpanii pan del Vayo, zgło
sił się do ministra Delbosa, oskarżając rząd portugalski o systema
tyczne dostarczanie broni pogranicznym formacjom narodowym. 
Trudno powiedzieć, jakie konsekwencje prawne Francja, inicjator
ka układu neutralności, może wyciągnąć z tej skargi na terenie 
Genewy. Nawiązując do tego posunięcia rządu madryckiego nad
mienić należy, że delegacja portugalska nie skrywa bynajmniej, iż 
ze względów chociażby geograficznych, rząd lizboński jest zmuszo
ny do utrzymywania stosunków faktycznych, jeżeli nie prawnych,

z siłami powstańczymi, sprawującymi istotną władzę na pograni
czu portugalskim.

Ostatnio przypisywano nawet rządowi lizbońskiemu zamiar 
podania do wiadomości Rady Ligi, iż uznaje oba walczące ze sobą 
rządy za równorzędnie legalne.

Zapytywana w tej sprawie delegacja portugalska nie zaprze
czyła, ani nie potwierdziła tej wiadomości. Zwrócono uwagę na to, 
że przecież wszelki tranzyt kolejowy przez Hiszpanię został wstrzy
many. Mógłby być wznowiony tylko po przeprowadzeniu odpowied
nich rokowań z władzami w Burgos, zajmującymi znaczną część te
rytorium. Stąd logiczny wniosek, że rząd portugalski, nie posuwa
jąc się aż do postawienia sprawy na płaszczyźnie prawnej, chciałby 
ją wnieść do sekcji tranzytowej Ligi, która tą drogą znalazła by 
się w kontakcie z rządem powstańczym w Burgos.

Aby skończyć z tymi przedwstępnymi pogłoskami, dodajmy 
wreszcie, że mówi się dzisiaj wiele o rzekomym projekcie delegacji 
sowieckiej, która zamierza zwrócić manifestacyjnie uwagę Zgroma
dzenia na poważne niebezpieczeństwo, wynikające jakoby z oświad
czeń publicznych, wypowiedzianych na kongresie w Norymberdze.

SMIESZNOSTKI W  PRASIE FRANCUSKIEJ

W  Paryżu ukazuje się tygodnik „L ‘Europe Nouvelle", zamie
szczający artykuły treści politycznej i ekonomicznej. Informacje 
tego pisma są naogół obszerne i gnmtowne, opracowania staranne, 
czytając je, odnosi się wrażenie, że redakcji chodzi o stworzenie 
rzeczywiście sumiennej i wyczerpującej służby informacyjnej dla 
czytelników, studiujących zagadnienia polityki światowej. Ostatnio 
np. pismo to zamieściło kilka obszernych artykułów na temat ca
łokształtu sytuacji polskiej, artykułów nie we wszystkim bezstron
nych, ale dociekliwych i umiejętnie ujętych.

Wobec ogólnego tła pracy tego tygodnika, tym większe zdzi
wienie musi wywołać ujęcie przez jego redakcję wiadomości o odwie
dzinach naszego Naczelnego Wodza we Francji. Poświęcono tym od
wiedzinom trzy króciutkie notatki w rubrykach o charakterze ane
gdotycznym, zawierających zwykle złośliwe wzmianki parowier- 
szowe o rozmaitych wydarzeniach politycznych, zwłaszcza na polu 
parlamentu i gabinetu francuskiego. Dwie z tych notatek są obo
jętne i nie zasługują na zajęcie nie nimi, trzecia z nich natomiast 
wymaga dosłownego przetłumaczenia, oraz krótkiego omówienia:

„L ‘Europe Nouvelle“ , z 5 września 1936 r., str. 889.

„Śmigły-Rydz, czy też Rydz-Smigły? Pierwszą formę nazwi
ska woli sam generał, drugą wolał Piłsudski, a prawem w Polsce 
było to, co Piłsudski wolał. Pod koniec wielkiej wojny, przyszły 
Marszałek został zamknięty przez Niemców w więzieniach Magde
burga. Wówczas szefem tajnej organizacji wojskowej przyszłej 
Polski stał się niejaki Rydz. Trzy lata później. Rydz — prawa ręka 
Marszałka —  przyjął przydomek Śmigły, co znaczy „waleczny"."

Takie jest dosłowne brzmienie notatki o Naczelnym Wodzu 
Polski, zamieszczonej przez poważny tygodnik francuski...

Pozwolimy sobie najpierw poinformować Szanowną Redakcję 
pisma „L ‘Europe Nouvelle", że gdy w roku 1917-ym Marszałek 
Piłsudski został uwięziony przez Niemców w Magdeburgu, „niejaki 
Rydz" był już pułkownikiem i dowódcą 1-go pułku Legionów Mar
szałka Piłsudskiego, oraz jego „prawą ręką", czego dowodem naj
lepszym może być kilkakrotne powierzenie mu zastępstwa swego 
przez Marszałka. Pseudonim ,,śmigły" został przyjęty przez gene
rała Rydza nie w roku 1921, jak by w3rpadało z informacji „L ‘Euro- 
pe Nouvelle", a przed rokiem 1914, jeszcze w okresie konspiracyj
nych przygotowań do stworzenia formacji polskich w  razie wybu
chu wielkiej wojny. Przyjmowanie przydomków było zwyczajem 
w tajnych formacjach wojskowych polskich przed wojną, z jednej 
strony w tym celu, aby osobę swą zakonspirować i ewentualnie 
ustrzec przez represjami władz zaborczych, z drugiej — dla naśla
dowania powstańców polskich z roku 1863-go, którzy podobne przy
domki nosili. Wreszcie — słowo „Śmigły" nie znaczy po polsku by
najmniej ,,le yaillant", czyli ,,waleczny", a poprostu ,,szybki", co 
najlepiej przetłómaczyć po francusku przez słowo „rapide".

To też redakcji pisma „L ‘Europe Nouvelle" nie pozostaje chy
ba nic innego, jak tylko wezwać autora niefortunnej notatki i po
wiedzieć mu parę mocnych słów „do słuchu", a na przyszłość dbać 
o lepsze i bardziej bezpośrednie informacje. Przyjęcia tego rozwią
zania szczerze życzymy Szanownej Redakcji „L ‘Europe Nouvelle".

ZDOBYWAJ NOWYCH ABONENTÓW 

I PRZYJACIÓŁ «WIARUSA»
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z  O B C Y C H  W O J S K
FRANCJA. WARTOŚĆ DOBREGO M ASKOW ANIA

Minister lotnictwa p. Cot przy omówieniu rezultatów 
współpracy lotnictwa z wojskiem lądowem w czasie tego
rocznych manewrów jesiennych podkreślił ze specjalnym 
naciskiem, że armja lądowa poczyniła tak wielkie postę
py w zakresie maskowania, że obserwacja lotnicza miała 
niesłychanie utrudnione zadanie. Jeżeli weźmiemy pod 
uwagę fakt intensywnego wyposażenia na czas manewrów 
jednostek czy stron walczących w oddziały lotnicze, to 
uwaga ta staje się wysoce znamienną i pouczającą.

JAPONJA. ROZWÓJ M ARYNARKI WOJENNEJ
Przez dłuższy czas Japonja, związana traktatem wa

szyngtońskim, nie budowała wielkich okrętów linjowych. 
Po wygaśnięciu tego traktatu Japończycy przystąpili 
energicznie do pracy, aby wypełnić luki w tym kierunku. 
Stocznie wojskowe rozpoczęły już budowę olbrzymów mor
skich o wyporności przekraczającej 40.000 tonn, a nawet
45.000 tonn. Ponieważ jednak budowa okrętów tej miary 
musi potrwać czas dłuższy, przeto admiralicja japońska 
przystąpiła do gruntownej modernizacji 10 okrętów linjo
wych, spuszczonych na wodę w okresie 1913— 1921 r. 

Renowacją objęte zostały następujące jednostki:
4 pancerniki po 31.000 tonn: Fuso, Yamaschiro, Izo 

i Huygo,
2 pancerniki po 38.000 tonn: Nagato i Mutsu,
4 krążowniki opanc. po 27.500 tonn: Kongo, Hinei, 

Haruma, Kirischima.
Na wydatki związane z tymi pracami zwiększono bu

dżet morski na rok bieżący przeszło o 250 miljonów jen, 
wskutek tego budżet ten wzrósł obecnie do 770 mil. jen.

Z pośród wymienionych wyżej jednostek bojowych 
zdobyły sobie specjalny rozgłos pancerniki Nogato i Mu
tsu, jako pierwsze okręty na świecie, uzbrojone w działa 
o kalibrze 406 mm.

Za najważniejsze prace modernizacyjne na japoń
skich okrętach linjowych uznać należy:

zainstalowanie urządzeń do opalania mazutem, 
powiększenie donośności dział, 
wzmocnienie obrony przeciwlotniczej, 
prace, mające na celu zabezpieczenie okrętów od skut

ków napadów łodzi podwodnych.

WŁOCHY. ORGANIZACJA WOJSK KOLONJALNYCH

Jednocześnie z dekretem o powstaniu Imperjum Ital
skiego (przy czym król włoski przyjął tytuł cesarza Abi- 
synji) kolonje włoskie w Afryce wschodniej, a więc: Ery
trea, Somalja i Abisynja otrzymały statut organizacyjny 
w zakresie politycznym i administracyjnym. Obecnie te 
kolonje otrzymały nową organizację swych sił zbrojnych.

Siły te składać się będą z dwóch zasadniczych ele
mentów:

grupy afrykańskiej, uzupełnianej wyłącznie przez 
Włochów, i

grupy kólonjalnej, w której szeregowcami i podofi
cerami będą tubylcy, a oficerami —  biali.

Grupa afrykańska stanowić będzie odwody sił zbroj
nych dla pięciu gubernatorów prowincji afrykańskich. Bę
dą one składać się z 9 bataljonów czarnych koszul, kom
pletnie zmotoryzowanych i 4 dywizjonów artylerji. Poza 
tymi brygadami powstanie dywizja „gwardji cesarskiej", 
która stacjonować ma w Adis-Abebie, stolicy Abisynji.

Zaciąg do tych wojsk jest ochotniczy z zobowiązaniem 
do 5-letniej służby.

Grupa kolonjalna składać się będzie z 17 brygad. 
Organizacja takiej brygady przewiduje 4 bataljony pie
choty, dywizjon artylerji i kompanję techniczną.

W ł o c h y .  Szef rządu włoskiego Mussolini osobiście sprawdza 
podczas manewrów funkcjonowanie najnowszych stacyj radjo- 
wych. Na drugim planie z prawej strony —  oficer niemiecki, 
biorący udział w manewrach, jak widać również interesuje się 

tym sprzętem

W ł o c h y .  Defilada szybkobieżnych czołgów przed królem 
Włoch po zakończeniu wielkich menewrów w rejonie Irpinia

U. S. A. Prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej 
Roosevelt z zainteresowaniem obserwuje działanie nowoczesne

go działa przeciwlotniczego

Sześć brygad ponadto będzie posiadać oddziały ka- 
walerji.

Stany liczebne całości sił zbrojnych w kolonjach wy
nosić mają: 2.500 oficerów, 1.800 podoficerów, 20.000 sze
regowców białych i 40.000 szeregowców kolorowych.

Prasa francuska wyraża powątpiewanie, czy taka 
ilość wojska będzie w stanie zapewnić bezpieczeństwo na 
olbrzymich obszarach włoskiej Afryki Wschodniej.
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POWITANIE WOJSK POWRACAJĄCYCH Z  MANEWRÓW
W  WARSZAWIE

Dnia 15.IX b. r. Warszawa przeżyła piękną uroczy
stość. W  dniu tym stolica powitała wojsko, powracające 
z ćwiczeń letnich, tak serdecznie i entuzjastycznie, jak ni
gdy dotychczas.

Wzdłuż całej trasy przemarszu oddziałów wojskowych 
tłumnie zgrupowało się społeczeństwo warszawskie. Star
si, podobnie jak i młodzież długie godziny oczekiwali przy
bycia wojsk. Większość z nich miała kwiaty w rękach, 
którymi obdarowała żołnierzy i usłała im drogę. Wszyst
kie ulice, którymi miały przemaszerować, powracające do 
stolicy oddziały garnizonu warszawskiego, przybrane zo
stały długimi szarfami o barwach narodowych, zawieszo
nymi na słupach.

Warszawa zadokumentowała wyraźnie miłość i przy
wiązanie do wojska polskiego, oraz swą wdzięczność dla 
pełnego ofiarności żołnierza polskiego.

Uroczystości powitalne rozpoczęły się u wejścia do 
miasta na ul. Grochowskiej. Tu ustawiono pięknie udeko
rowaną bramę triumfalną z napisem: „Witajcie żołnie
rze" ! Po obu stronach bramy zgrupowały się poczty sztan
darowe organizacyj społecznych, szkół i harcerzy oraz or
kiestry, przygrywające ochoczo do defilady.

Wzdłuż alei Waszyngtona ustawiły się dzieci war
szawskich szkół powszechnych z bukietami kwiatów i cho
rągiewkami w rękach. Ulica Grochowska zalana była do
słownie tłumami mieszkańców stolicy, którzy pragnęli 
witać wojsko.

Wśród entuzjastycznych okrzyków: „Niech żyje ar
mia, niech żyje wojsko!", przemaszerowały oddziały 
z uśmiechem radości i dreszczem wzruszenia. Towarzyszyli 
im harcerze jako eskorta honorowa. Jedna drużyna har
cerska poprzedzała wojsko na rgwerach, za nią postępowa
ła druga, niosąc moc biało-czerwonych flag. Cała jezdnia 
pokryta była kwiatami, a oficerowie otrzymali piękne 
bukiety od przedstawicielek lokalnego komitetu.

Przy dźwiękach marsza raźno maszerowały oddziały 
piechoty, potem artyleria, w końcu zaś nasza sławna ka
waleria.

Manifestacjom na cześć wojska nie było końca. Około 
godziny 14-ej wszystkie oddziały zgrupowały się na Placu 
Józefa Piłsudskiego.

Plac Marszałka Piłsudskiego przedstawiał piękny wi
dok. U  wejścia na plac —  pomiędzy Komendą Główną 
a hotelem Europejskim witała żołnierzy brama triumfalna 
z wielkim napisem: „Niech żyje armia", przybrana flaga
mi, wstęgami i girlandami. Po przeciwnej stronie placu—  
wysoko wzniesiona estrada, nad nią stylizowany herb 
Warszawy w aureoli barwnych wstążek. Obok estrady —  
okryta czerwonym suknem trybuna.

Ulice, któremi maszerowało wojsko, ozdobione były 
długimi biało-czerwonymi flagami. Plac otaczały szpalery 
młodzieży. Przed trybunami, frontem do Krakowskiego- 
Przedmieścia, stanęły rzędem poczty sztandarowe szkół 
męskich i żeńskich, drużyn harcerskich i organizacyj spo
łecznych i umundurowany oddział reprezentacyjny Fede
racji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny.

Witane spontanicznie oddziały wkroczyły na plac 
i ustawiły się w szyku rozwiniętym frontem do pomnika 
ks. Józefa Poniatowskiego. Tymczasem na placu zebrali 
się już przedstawiciele zarządu miejskiego z prezydentem 
Starzyńskim, wiceprezydentem Pohoskim i Olpińskim, 
przedstawiciele władz wojskowych, z dowódcą O. K. 
gen. Trojanowskim, gen. Olszyną-Wilczyńskim i gen. Boń- 
czą-Uzdowskim. Przybył również ks. biskup połowy dr. 
Gawlina.

Władze administracyjne reprezentowali wojewoda Ja
roszewicz i wicewojewoda Jurgielewicz.

Dowódca całości, płk. Trzaska-Durski, zdał raport gen. 
Trojanowskiemu, poczem dokonał przeglądu oddziałów. 
Po dokonanym przeglądzie na mównicę wszedł prezydent 
miasta Starzyński i wygłosił przemówienie powitalne:

„żołnierze, obywatele: Witam was gorącym sercem w imieniu 
całej ludności stolicy. Witam was jako najlepszych synów Ojczyzny, 
którzy w najzaszczytniejszej szkole, jaką jest służba wojskowa, 
nauczyliście się jak w razie potrzeby bronić granic i całości Rzeczy
pospolitej, by nie dać piędzi polskiej ziemi nikomu, ktoby zaborczą 
dłoń po nią wyciągnął.

Witam was z dumą, jaka rozpiera serca nasze, gdy mamy 
możność zetknąć się z wami, którzy mundur żołnierza polskiego 
nosicie.

Widzimy w was 
Byrnbol siły i potęgi 
naszej Rzeczypospoli
tej i pragniemy wam 
okazać wielką miłość, 
jaką ludność stolicy 
do was żywi. Pra
gniemy, by radość 
naszą, jaką odczuwa
my w chwili waszego 
z ćwiczeń letnich po
wrotu do stolicy — 
stała się waszym u- 
działem i by powrót 
w mury naszego mia
sta był wam przy
jemny. Wróciliście 
zdrożeni, zakurzeni, 
spaleni słońcem na
szych pól i łąk, gdzie- 
ście do końca dopro
wadzili pod kierun
kiem waszych do
świadczonych dowód
ców wyszkolenie żoł
nierskie.

W tej chwili dla 
wielu z was trud nau
ki żołnierskiej jest 
ukończony i zbliża się 
powrót na łono ro
dzin, powrót do no
wej pracy cywilnej — 
w całej świadomości, 
żeście z niewyszkolo- 
nych rekrutów, jaki- 
miście byli kilkana
ście miesięcy temu,
stali się tymi, którzy z całą świadomością i z całą dumą mają pra
wo nosić tak zaszczytne miano żołnierza polskiego.

Stoicie tu oto na placu, który ze wszystkich nazw ulic i pla
ców w Warszawie nosi najdumniejsze miano — placu Józefa Pił
sudskiego. Stoicie tu, mając na czapkach tego samego orzełka, 
którego On na swej siwej maciejówce nosił. Stoicie na tym placu 
Pierwszego żołnierza Rzeczypospolitej, zjednoczeni z Nim, z tym 
największym z Polaków, w koleżeństwie wspólnego tytułu służby 
dla Ojczyzny —  wy, młodzi żołnierze wobec ducha Pierwszego Pol
ski Żołnierza. Gdyście zaczynali jako rekruci waszą służbę — Wiel
ki Marszałek jeszcze żył, za waszej służby w wojsku umarł — cia
łem, bo Duch Jego jest tu wśród nas i okiem Wodza liczy wasze 
szeregi i patrzy w wasze serca, i czyta w nich —  czyście godni 
być żołnierzami Polski.

Wiem, że tak jest, i wierzę, że nasz nowy Wódz, następca 
Wielkiego Marszałka, gen. śmigły - Rydz będzie z was zadowo
lony. Przechodząc do rezerwy, zostajecie nadal pod Jego zwierzchni
mi rozkazami, tak, jak my wszyscy obywatele stolicy — na Jego 
rozkaz, rozkaz Wodza, gotowi jesteśmy każdej chwili, czy to w mun
durze żołnierza, czy w ubraniu cywilnym —  oddać swe życie za 
Ojczyznę, wy zaś, którzy kończycie służbę, nauczywszy się w woj
sku nie tylko władać bronią, ale czuć, działać, myśleć jak prawy 
Polak czynić to powinien, powiększycie liczbę dobrych obywateli 
kraju, którzy swą pracą codzienną a pożyteczną przyczyniają się 
do rozwoju i potęgi Rzeczypospolitej.

Wasze miejsca zajmą młodzi wasi bracia. Przywdzieją za
szczytne mundury, ozdobi ich żołnierski Orzeł Biały, a dowódcy 
i wychowowcy wasi otoczeni naszą i waszą miłością, kształcić ich 
będą na takich, jak wy dzisiaj jesteście, żołnierzy.

Dumne, zwycięskie wojsko polskie, doświadczone a wiecznie

Fragment z powitania w Warszawie na 
placu Marszałka Piłsudskiego oddziałów 

wracających z manewrów
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i:'uwitanie powracających z manewrów oddziałów na przedmie
ściu Warszawy, Grochówie

riiiode, kierowane wytrawną dłonią naszego Wodza Naczelnego— 
ludność stolicy, tak jak dziś otaczać będzie swoją miłością i w nim 
swe nadzieje narodowe pokładać.

Aby radosny dzień dzisiejszy powitania upamiętnić, każdemu 
z was ofiaruję w imieniu stolicy wizerunek Belwederu, niezmiernie 
drogiej dla żołnierza pamiątki i życzę wam, aby wisząc na ścianie 
waszych domostw mówił wam o wojsku i o Wodzu, o waszej godno
ści żołnierskiej i o tej miłości, jaką naród żywi dla was — żołnierzy.

A  teraz zgromadzoną tu ludność i młodzież wz5rwam do wznie
sienia trzykrotnego okrzyku: „żołnierz polski niech żyje!“ .

Okrzyk prezydenta podchwyciły zebrane tłumy. W  od
powiedzi na przemówienie powitalne płk. Trzaska-Durski 
podziękował w krótkich, żołnierskich słowach na serdecz
ne powitanie. Przemówienie swoje zakończył płk. Trzaska- 
Durski okrzykiem: „Niech żyje Warszawa", który pod
chwycili żołnierze.

Po uroczystym powitaniu nastąpił posiłek żołnierzy. 
Na plac wjechały auta, obładowane paczkami żywnościo
wymi i skrzyniami piwa. Komitet przyjęcia garnizonu 
warszawskiego przygotował dla żołnierzy poczęstunek. 
Każdy żołnierz otrzymał bochenek chleba, bułkę, kiełbasę, 
butelkę piwa i pięć papierosów. Podczas gdy żołnierze po
silali się. Wydział Kultury Zarządu Miejskiego zorganizo
wał barwne widowisko. Na estradzie pojawiły się pary 
tancerzy w strojach ludowych i odtańczyły poloneza, ma
zura, oberka, odśpiewały swojskie a zadzierżyste pieśni. 
Po widowisku oddziały rozeszły się do koszar. U  bram 
znów powitane zostały przez lokalne komitety. Stolica da
ła wyraz swego umiłowania dla dzielnego żołnierza pol
skiego.

POW ITANIE 30 PUŁKU STRZELCÓW KANIOWSKICH
30 pułk strzelców kaniowskich —  „Dzieci Warszawy" 

nie mógł wrócić do stolicy wraz z innymi pułkami. Na-

Również i na Kresach Wschodnich witano owacyjnie powraca
jących z manewrów żołnierzy. Oto fragment powitania oddzia

łów w Dawidgródku (Polesie)

Prezydent miasta st. Warszawy minister Starzyński wita powra
cające'z manewrów oddziały na placu Marszałka Piłsudskiego

stępnego więc dnia Warszawa witała godnie swych „chło
paków".

W  imieniu prezydenta miasta przemawiał na Placu 
Józefa Piłsudskiego wiceprezydent Pohoski. Tłumy war
szawian znów wyległy na ulice, obsypując kwiatami żoł
nierzy. A  w koszarach witali ich. Towarzystwo Przyjaciół 
Pułku i Rodzina Wojskowa.
w  POZNANIU

W  dniu 15.IX b. r. stolica Wielkopolski witała nie
zwykle entuzjastycznie powracające z ćwiczeń oddziały 
wojskowe, stacjonowane w Poznaniu. Ulice, wzdłuż któ
rych maszerowały oddziały wojskowe, przybrane zostały 
flagami o barwach narodowych. Na ulice wyległy wielo
tysięczne tłumy mieszkańców, którzy witając wojsko, ob
rzucali je kwiatami, wznosząc okrzyki na cześć wojska 
i jego Wodza. Po godzinie 16 wkroczyły oddziały wojska 
na Plac Wolności, odświętnie przybrany w zieleń i flagi 
narodowe. Wokoło placu zgromadziły się nieprzeliczone 
tłumy publiczności i organizacje ze sztandarami. Po ode
braniu raportu przez gen. Włada, powitał dowódcę, ofice
rów i żołnierzy, w imieniu miasta i jego obywateli, wice
prezydent miasta inż. Rugę, kończąc swe przemówienie 
okrzykiem na cżeść armii.

Następnie gen. Wład odebrał defiladę przed pomni
kiem Wdzięczności. W  czasie defilady nad miastem krą
żyły samoloty.

W RADOMIU
We wtorek 15 b. m., w godzinach popołudniowych, 

przez bramę triumfalną wkroczył w mury naszego miasta 
pułk piechoty, stacjonujący od kilkunastu lat w Radomiu.

Już w przeddzień przybycia pułku miasto przybrało 
wygląd świąteczny. Wzdłuż ulic, przez które miał przejść 
pułk, ustawiły się delegacje miejscowych organizacyj oraz 
cała młodzież szkolna. Dziewczęta trzymały w rękach pęki 
kwiatów, któremi obsypywały powracających żołnierzy, 
publiczność zaś wznosiła gromkie okrzyki: „Niech żyją"!

Na placu 3-go Maja prowadzący pułk, ppłk. W. zło
żył raport dowódcy pułku.

Po raporcie i złożeniu wieńca na płycie Nieznanego 
Żołnierza, w kościele garnizonowym odśpiewano „Te De- 
um Laudamus".

Przemówienie powitalne wygłosił prezydent miasta p. 
Roman Szczawiński. W  momencie tym wychowanka siero
cińca miejskiego wręczyła dowódcy pułku wiązankę kwie
cia.

Całemu temu podniosłemu aktowi towarzyszyły gło
śne wiwaty na cześć wojska i jej Wodza, generała Śmigłe
go - Rydza. Następne przemówienia wygłosili: w imieniu 
Pań p. prof. Pietrusiewiczowa, zaś poseł mgr. Kasprzy- 
kowski w imieniu Polskich Związków Obrońców Ojczyzny,
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poczym oddziały przedefilowały przed przedstawicielami 
włoaz wojskowych, administracyjnych i samorządowych. 
Dziarska postawa i sprężysty krok świadczyły o wyszko
leniu i ambicji żołnierzy, a świadectwem tego był niesiony 
za chorągwią pułkową zdobyty po raz czwarty proporzec 
strzelecki.

Uroczystość powitania powracających żołnierzy z kon
centracji wywarła na mieszkańcach Radomia niezwykle 
miłe wrażenie.

Radom zjednoczył się we wspólnej żywiołowej mani
festacji dla wojska.

Sztajgierwald Roman, st. sierż.

w  ŁOWICZU
Ton trąbki, oznajmiającej zakończenie ćwiczeń let

nich, zastał nas w okolicach Strykowa.
Wkrótce potem defilada przed dowódcą dywizji była 

sprawdzianem sprężystości żołnierskiej i ostatecznym za
kończeniem ćwiczeń. Następnie pułk nasz ruszył do od
ległego o 40 km Łowicza.

Mijając większe lub mniejsze osiedla, byliśmy wszę
dzie entuzjastycznie witani okrzykami „Niech żyje 10 
pułk piechoty", „Niech żyje wojsko" i obrzucani kwie
ciem, które usłało nam drogę. Robotnicy, pracujący przy 
budowie szosy, samorżutnie wybudowali bramę triumfal
ną z napisem „Witamy". Zgotowali oni nam żywiołową 
owację, wznosząc okrzyki na cześć armii i 10 pułku pie
choty.

W  szkołach wiejskich, w czasie naszego przemarszu 
przerywano naukę, by dziatwa mogła ujrzeć znak potęgi 
Polski —  wojsko.

W  dniu tym cała ludność zespoliła się, bez różnicy

płci, stanów i narodowości, w wielkiej i serdecznej mani
festacji na cześć żołnierza polskiego.

Mijając Stryków, Głowno i Domaniewice spotykali
śmy się z niecodziennym entuzjazmem i miłością okolicz
nej ludności.

Powitanie wojska w Łowiczu było jednak największą 
uroczystością tego dnia. Miasto na powitanie swego puł
ku przybrało odświętny wygląd. Wszystkie domy udeko
rowano chorągiewkami o barwach narodowych i ozdobio
no kwiatami i zielenią.

Ulice, któremi maszerowało wojsko, były zapełnione 
ludnością, wiwatującą na cześć wojska i rzucającą kwiaty 
pod stopy żołnierzy. Radość udzieliła się całemu miastu. 
Żołnierze maszerowali dumnie, z podniesionemi głowami, 
przepełnieni wdzięcznością za radosne przyjęcie.

Po przybyciu na rynek im. Kościuszki, na tle starej 
„Kollegiaty" nastąpiło powitanie pułku przez Radę Miej
ską. Piękne przemówienie wygłosił wiceburmistrz miasta 
p. Perzyna, którego zgromadzeni wysłuchali w skupieniu 
i z uwagą.

W  odpowiedzi na przemówienie wiceburmistrza do
wódca pułku podziękował w serdecznych słowach miastu 
za przyjęcie. Słowa pana dowódcy zostały radośnie przy
jęte przez zgromadzone społeczeństwo, a okrzykom na 
cześć najwyższych dostojników Państwa i wojska nie by
ło końca.

Popłynęła melodia mazurka Dąbrowskiego.
NLstępnie żołnierze zostali obdarowani papierosami. 

Uroczystości zakończenie zostały defiladą, w czasie której 
obsypano wojsko kwiatami.

KośUński, sierżant

BRATOBÓJCZE WALKI W HISZPANJI
Minęły tygodnie, mijają już miesiące, a końca walk 

bratobójczych w Hiszpanii nie widać. Każda ze stron wal
czących zapewnia, że nie brak jej ani materjału wojenne
go, ani ludzi, ani żywności. Ale postępów, decydujących 
z jednej lub z drugiej strony nie osiągnięto, chociaż sto
czono już wiele ważnych bitew, odznaczających się nieby
wałą zaciekłością.

Zaciekłości tej nie da się porównać nawet z najbar
dziej uporczywymi walkami, toczonymi w ciągu ostatnich 
wojen pomiędzy obcymi sobie państwami. Tam żołnierz 
walczył bohatersko, wytrwale i z pogardą śmierci w obro
nie interesów swojego kraju. Ale walczył z jakąś szlachet
ną rycerskością, która pozwalała mu na niesienie pomocy 
swemu przeciwnikowi, gdy ten padł ranny i leżał skrwa
wiony na placu boju. Nie było też mowy o mordowaniu 
bezbronnych ludzi, spokojnych obywateli nieprzyjaciel
skiego kraju, nie powołanych do świadczeń wojennych 
z bronią w ręku.

W  Hiszpanii zaś walki mają zupełnie inny charakter. 
Tu widzimy jakieś straszne zaślepienie, spowodowane bez
kompromisową nienawiścią. Straty po obu stronach są 
bardzo ciężkie. Sięgają wielu dziesiątków tysięcy ofiar, 
z czego tylko nieznaczna część to polegli w walce. Olbrzy
mia natomiast większość to ofiary masowych egzekucji, 
wykonanych w celach represyjnych.

Do tych represyj przyznają się nawet urzędowe komu
nikaty, czyta się o nich codziennie w prasie, donoszą o nich 
naoczni świadkowie —  korespondenci pism zagranicznych.

Cóż to są owe represje ? Oto naprzykład wojska obozu 
rządowego (sKładające się, jak wiadomo, z elementów 
skrajnie lewicowych oraz komunistów i anarchistów), wi
dząc napór sił narodowo-powstańczych na jakąś miejsco
wość, czem prędzej aresztują wszystkich obywateli tej 
miejscowości, podejrzanych o sympatie dla powstańców.

Do zaimprowizowanych więzień, któremi są zazwyczaj 
ciasne cele i podziemia starych klasterów, trafiają oczy
wiście, w większości wypadków, ludzie Bogu ducha winni, 
których jedynym przewinieniem jest to, że zalicza się ich 
do tak zwanych klas posiadających, lub że ktoś ma do nich 
jakieś zadawnione osobiste urazy.

Dzień, czy godzina, kiedy powstańcy faktycznie za
atakują daną miejscowość, jest zarazem ostatnim dniem 
czy godziną życia „zakładników". Są to właśnie owe „re
presje"...

Dodać trzeba, że powstańcy ze swojej strony nie po
czuwają się również do żadnych względów wobec wziętych 
do niewoli jeńców.

Jeden z dziennikarzy angielskich pisze, że spotykał 
ludzi z obciętymi uszami. Byli to jeńcy, których w ten 
sposób okaleczono na znak pogardy.

Walki stają się coraz zawziętsze —  na śmierć i życie, 
bo przecież w tych warunkach nikt z walczących nie za
ryzykuje losu, jaki go mógłby spotkać po wzięciu do nie
woli.

Rozumieli to dobrze kadeci z Toledo, którzy w liczbie 
500 wzięli stronę powstańców, otoczeni zaś w swoich ko
szarach, gdy te zostały rozbite, schronili się w historycz
nym zamku Alkazar i tu bronili się przez długie tygodnie, 
pomimo, iż walka była beznadziejna. Wojska rządowe, po 
długotrwałych atakach, odpieranych stale przez dzielnych 
obrońców, podłożyły wreszcie ładunki dynamitowe pod 
twierdzę i wysadziły ją w powietrze. Ale stu pozostałych 
jeszcze przy życiu kadetów broni się na ruinach starego 
zamczyska.

Po dwóch miesiącach walk bratobójczych Hiszpania 
krwawi nadal i nie prędko krwawić przestanie —  ku tra
gicznej przestrodze każdego narodu, niezależnie od tego, 
po której stronie są jego sympatie.
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UZUPEŁNIAJMY WIEDZĘ ZAWODOWĄ
Pamiętam kiedy w roku 1931 b. szef Wojskowego In

stytutu Naukowo - Oświatowego, major Quirini, napisał 
swój artykuł „Korpus podoficerski w świetle cyfr", czem 
podał nam do wiadomości poziom wykształcenia ogólnego 
w naszym korpusie, a ,,Wiarus" rzucił hasło dokształcenia 
się —  ogół nasz hasło to podjął i prawie w stu procentach 
wykonał. Spełnienie tego zadania dokonało się jednakże 
częściowo kosztem dokształcania się w naszym zawodzie.

Jak to należy rozumieć? Otóż pragnienie podciągnię
cia się na poziom, odpowiadający naszemu stanowisku, 
stało się hasłem dnia. Kursy dokształcające powstały 
w każdym garnizonie. Od normalnych, w zakresie 7 klas 
szkoły powszechnej, do maturycznych włącznie. Dało to 
niezwykle dodatnie rezultaty, jeżeli chodzi o postawienie 
naszego poziomu wykształcenia ogólnego. Dziś, gdyby ktoś 
miał powtórzyć artykuł „Korpus podoficerski w świetle 
cyfr", artykuł ten miałby napewno zupełnie inną treść.

Dla spraw ogólnych wynik ten jest bardzo dodatni. 
Podoficerowie, dzięki osiągnięciu wyższego, aniżeli pra
gmatyka przewiduje poziomu, zapełnili licznie kadry w ad
ministracji państwowej, zajmując, jak naprzykład w ko
lejnictwie, całkiem poważne stanowiska. To samo stało się 
i w wojsku, gdzie wyższy poziom umożliwił wielu kolegom 
zamianę stanowisk podoficerskich na oficerskie, a w admi
nistracji wojskowej zajęcie stanowisk urzędników II ka- 
tegorji, z prawem dalszej, korzystnej zamiany.

Natomiast u nas, w linii, ta sprawa nie przedstawia 
się tak dobrze. Zwrócenie uwagi wyłącznie na dokształca
nie się w zakresie ogólno-kształcącym, siłą faktu musiało 
odwrócić uwagę na sprawę dokształcania się w zawodzie. 
Na uzupełnianie wiadomości, że się tak wyrażę, we włas
nym zakresie.

Stwierdzam, że sprawa jest równie ważna, równie wy
magająca poświęcenia jej wyłącznej uwagi, jak kiedyś 
sprawa, o której wyżej mówię. Musimy się do niej zabrać 
z równym zapałem i równą sumiennością.

O co chodzi ? Chodzi o to, abyśmy zrozumieli, że umie
jętność np. pisania na maszynie jest koniecznością dnia 
codziennego u każdego podoficera. Chodzi dalej o to, aby 
wiadomości z nowowydanych przepisów i regulaminów by
ły znane każdemu z nas. Wkońcu chodzi o poznanie możli
wie dokładne, co się dzieje u nas, a zwłaszcza u naszych 
sąsiadów, jakie są ich zwyczaje, ustrój polityczny i spo
łeczny ?

Jak jest? Otóż jest tak, że podoficer w służbie admi
nistracyjnej bardzo rzadko dysponuje możliwością dobre
go pisania na maszynie. Kto zaś pracuje na stanowisku ad
ministracyjnym wie, że jest to bezwzględnie potrzebne. 
Jeżeli dziś na stanowiskach administracyjnych pracuje 
dość duża ilość podoficerów, którzy z racji swego wieku 
i zdolności fizycznych powinni być w linii, to dzieje się to 
wyłącznie dlatego, że brak jest podoficerów starszych, któ- 
rzyby te stanowiska objąć mogli.

Tak samo jest w linii. Jeżeli mówiłem powyżej, że mło
dzi koledzy pracują w administracji, to muszę dodać, że 
po pewnym czasie wychodzą oni zupełnie lub prawie zupeł
nie z zaprawy liniowej. Technika szkolenia i wychowywa
nia wojskowego idzie stale i nie powstrzymanie naprzód. 
Kto chce jej nadążyć, ten musi codziennie interesować się 
jej zagadnieniami. Nie wystarcza więc być dobrym podofi
cerem jeżeli się pracuje w administracji, a zapomina się 
o tern, że linia jest zasadniczym celem naszej służby. Oczy
wiście myślę tu o podoficerach grupy pierwszej (to jest 
liniowych). Tak samo muszą ci podoficerowie, których 
wiek zbliża do opuszczenia linii, pamiętać, aby się do no

wych stanowisk przygotować przed ich objęciem, gdyż to 
jedynie uchroni ich od stania się „rekrutami" na nowych 
stanowiskach.

Jakich należy użyć sposobów i jakich metod, aby osią
gnąć dobre rezultaty w dziedzinie doskonalenia się w na
szym zawodzie?

Otóż uważam, że najodpowiedniejszymi byłyby wy
kłady, odczyty, kursy. Metody —  to wzajemna współpra
ca kolegów na terenie naszych kasyn podoficerskich. Czas, 
długie jesienne, zimowe i wczesno-wiosenne wieczory.

W  swoim czasie pisałem już o pracy na terenie kasy
na. Tam w programie sekcji kulturalno-oświatowej poda
łem, czem się powinna ta sekcja zająć, aby kasyno stało 
się naprawdę ośrodkiem wychowania wojskowego i oby
watelskiego.

Otóż sekcja kulturalno-oświatowa powinna zorgani
zować taką współpracę. Koledzy z linii powinni pomagać 
kolegom liniowym, pracującym chwilowo w administra
cji, zaś koledzy z administracji tym, których niebawem 
czeka zajęcie stanowisk w służbie administracyjnej.

Przedmiotami wykładanymi powinny być przede- 
wszystkim dla służby liniowej najnowsze regulaminy 
i przepisy, dotyczące pracy administracyjnej w linii, jak 
J. A. -1, szczególnie zał. Nr. 1. Każdy podoficer broni, czy 
mundurowy, powinien ten zał. znać, że tak powiem, na 
pamięć. Następnie geografia sąsiednich krain, oraz ich 
ustrój polityczny i społeczny. Rozmawiałem pewnego ra
zu z podoficerami armii Rzeszy i miałem sposobność 
stwierdzić, że ta dziedzina nauki jest tam u nich obowiąz
kowa. Dalej kurs języków obcych, szczególnie niemiecki, 
bo przy znajomości tego języka można się w wielu wy
padkach porozumieć.

Dla podoficerów, których czeka stanowisko w admi
nistracji, jako zasadniczy przedmiot, uważam naukę pisa
nia na maszynie. Następnie przepisy o administracji 
w jednostkach, o prowadzeniu ewidencji,^o rachunkowości 
materiałowej i pieniężnej, prowadzenie kartotek, sporzą
dzanie protokółów, przepisy o biurowości w wojsku, spo
rządzanie konceptów pism i ich czystopisów i t. d.

Ktoś może powie kiedy tyle materiału zdoła się prze
robić? Otóż uważam, że jest to możliwe w ciągu prawie 
6 miesięcy, bo tak u nas klimat rozkłada pory roku. 6 mie
sięcy zimy, a 6 cieplej. Więc w ciągu tych długich 26 ty
godni można sobie wiele rzeczy przyswoić. Zresztą dowód
cy w interesie służby zgodzą się na pewne udogodnienia 
i ułatwią nam pracę.

Napisałem tych parę zdań— zdaję sobie bowiem spra
wę z aktualności poruszonych kwestyj. Wiem, że wielu 
kolegów z pewną obawą oczekuje przesunięcia na stano
wisko w administracji, jak również do linii. Obawa ta po
wstaje stąd, że nie zna się dokładnie zasadniczych pod
staw pracy, która ich czeka. Temu należy zapobiec. Nie 
możemy dopuścić, aby z naszej winy zostały obniżane na
sze kwalifikacje przy przechodzeniu na nowe stanowiska. 
Nasi dowódcy wiedzą, że podoficer musi być zdolny objąć 
każde stanowisko podoficerskie, stąd też musimy się sta
rać, aby opinia bardzo dobrego podoficera, jakąśmy się 
cieszyli, pełniąc funkcję w linii, pozostała i nadal przy 
przejściu na stanowisko w administracji.

Kasyna podoficerskie, a w szczególności sekcje kultu
ralno-oświatowe mają tu wdzięczne pole do pracy. Orga
nizujmy więc dokształcanie się w kierunku potrzeb i wy
magań naszej służby.

Stanisław Wojnicki, st., sierż.
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ORGAN L, O. P. P. O „WIARUSIE"
Gazeta ścienna „Nowiny L. O. 

P. P.“, wychodząca jako dodatek do 
dwutygodnika „Lot i O. P. L. G. Pol- 
ski“ zamieściła obszerną recenzję 
o specjalnym numerze lotniczym 
„Wiarusa", którą dosłownie przedru
kowujemy, poniżej zamieszczając re
produkcję wspomnianej gazetki ścien
nej.

„W IARUS" ORGAN PODOFICERÓW 
PAM IĘTA O LOTNICTWIE

„Wiarus", organ Korpusu Podofice
rów Zawodowych Wojska Lądowego, Mary
narki Wojennej i Korpusu Ochrony Pogra
nicza, swój 35 numer, z dnia 29 sierpnia 
r. b. poświęcił całkowicie sprawom lotni
czym. W ładnej szacie zewnętrznej, o obję
tości 80 kolumn bogato ilustrowanych, do
borem ciekawych, artykułów, omawiają
cych lotnictwo, a kreślonych przeważnie 
ręką autorów - podoficerów — jest jakby 
widomym znakiem poczucia obywatelskich 
obowiązków naszego Podoficera. Redaktor 
naczelny „Wiarusa", kpt. Jerzy Ciepielow
ski, pracując ramię przy ramieniu z kor
pusem podoficerów, stworzył naprawdę 
piękną całość redakcyjną numeru.

Od „Wspomnień z Moszczenicy", po
przez następne kartki, snuje się jeden wiel
ki hymn pochwalny ku czci polskiego lot
nictwa. Każdy, kto czyta ,,Wiarusa", a ta
kich są tysiące, nawet poza kasynami i świetlicami żołnierskimi — 
powie odrazu bez żadnej przesady: ,,Nic dziwnego, bo to, co mam 
przed sobą —  to organ podoficerów" — tych podoficerów-obywateli, 
którzy z zaparciem się siebie, zawsze pracują na chwalę Rzeczypo
spolitej. A  ofiarując lotnictwu naszemu całe eskadry samolotów, 
kładą tym samym podwalinę pod bezpieczeństwo Państwa i o tych 
rezultatach piszą w najskromniejszej formie w swoim organie — 
tygodniku „Wiarus".

Tak np. st. sierż. Wojnicki Stanisław, prezes Podoficerskie
go Komitetu zbiórki na lotnictwo sportowe, daje wyraz tej skro
mności żołnierskiej w artykule p. t. ,,12.1.1935 — 31.V.1936":

„...gdy stworzymy sobie jakąś ideę, jakąś myśl przewodnią, 
to wówczas znika apatia, znika troska o żołądek i całkowicie po
chłania nas myśl, aby jak najszybciej, najofiarniej —  ideę naszą 
zrealizować, myśl naszą ubrać w realne szaty...".

Zacne, żołnierskie słowa!
Całą duszą i sercem Podoficer W. P. oddany jest lotnictwu.

rozumie je, pragnie panowania dla Polski poza ziemią także i w po
wietrzu, wie, że sny o potędze ziści w ścisłej współpracy z Ligą 
Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej. Funduje: samoloty chal- 
lengeowe, eskadry samolotów szkolnych, stypendja dla syna podofi
cera, pragnącego poświęcić się studjom lotniczym na Politechnice, 
popiera szybownictwo, lotnictwo sportowe i t. d. — wykuwa złote 
zgłoski w takim dziele, któremu na imię Ojczyzna.

ZAKOŃCZENIE ZAWODÓW BALONOWYCH O PUHAR 
GORDON BENNETTA

Tegoroczne zawody balonowe o puhar Gordon Ben- 
netta zostały zakończone. Według nieoficjalnej tabeli wy
ników, podział nagród wygląda następująco:

Zwycięzcą w tegorocznych zawodach balonowych
0 puhar Gordon Bennetta został znakomity lotnik bel
gijski p. Ernest Demuyter. Zdobył on pierwszą nagrodę 
w wysokości 10.000 złotych, poza tym przypadnie, dzięki 
jego zwycięstwu, aeroklubowi belgijskiemu nagroda Pana 
Prezydenta R. P .: rzeźba Kasprzyckiego. Demuyter otrzy
ma również puhar srebrny projektu Grunwalda, ofiaro
wany przez p. ministra komunikacji, a jego pomocnik, p. 
Pierre Hoffman obraz olejny L. Winterowskiego, nagrodę 
honorową wojskowych warsztatów balonowych w Legjo- 
nowie.

Zdobywcom drugiego miejsca, załodze balonu „L. O. 
P. P.‘‘, kpt. Antoniemu Januszowi i por. Stanisławowi 
Brenkowi przypadnie nagroda regulaminowa w kwocie
7.000 złotych, oraz 2 złote papierośnice. Poza tym od L. 
O. P. P. dzielni piloci otrzymają również dwa złote zegarki.

Trzecia nagroda pieniężna wynosi 4.000 złotych
1 otrzyma ją załoga balonu niemieckiego „Deutschland".

Nagroda czwarta w wysokości 2.000 złotych przypad
nie załodze szwajcarskiej balonu „Zurych".

Nagroda piąta w wysokości 1.600 złotych załodze ba
lonu „Warszawa II" (kpt. Hynek i kpt. Janik).

Nagroda szósta w wysokości 1.300 złotych przypad
nie załodze balonu „Polonia II", to jest kpt. Burzyńskiemu 
i kpt. Pomaskiemu.

Nagroda siódma, 1.100 złotych, załodze balonu nie
mieckiego „Sachsen" i wreszcie nagroda ósma i ostatnia
1.000 zł francuskiej załodze balonu „Maurice Mallet".
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z  NAD MORZA I Z  MORZA
POLSKIE OKRĘTY WOJENNE W KALRSKRONIE (SZWECJA)

Do szwedzkiej bazy wojennej Karlskrona udał się z nieoficjal
ną wizytą dywizjon naszych minowców w składzie: kanonierki 
O.R.P. „Generał Haller" i traulerów O.O.R.P. „Czajka", „Jaskółka", 
„Mewa" i „Rybitwa". Ostatnie cztery traulery, jak już wiemy z po
przednich numerów „Wiarusa", zostały całkowicie wykonane na 
stoczniach krajowych w Gdyni i Modlinie, podróż ta jest ich pierw
szą podróżą zagraniczną.

NOWY POLSKI STATEK HANDLOWY M. S. „LEW ANT"

Rozwój polskiej żeglugi morskiej szybko posuwa się naprzód, 
wymagając coraz to nowych statków. Przed paru zaledwie miesią
cami marynarka handlowa wzbogaciła się o dwa nowe piękne stat
ki motorowe: m. s. „Piłsudski" i m. s. „Batory", zbudowane we 
Włoszech dla towarzystwa okrętowego „Gdynia — Ameryka Linje 
Żeglugowe".

A  oto już znowu S. A. „żugluga Polska" w Gdyni zakupiła 
nowy motorowiec —  „Lewant", który przeznacza do obsługi regu
larnej linji okrętowej Gdynia —  porty Lewantyńskie.

M. s. ,,Lewant" pracował już dla „żeglugi Polskiej" jako sta
tek zafrachtowany (wynajęty do przewożenia ładunku i pasaże
rów).

Jest to statek zbudowany specjalnie dla komunikacji z Bli
skim Wschodem. Urządzenia jego są zastosowane do potrzeb obro
tu towarowego na tej linji, a więc w szczególności dla towarów 
mieszanych —  tak zwanej drobnicy.

M. s. „Lewant" ma pojemność 1.942 tonn rejestrowych brutto, 
rozwija szybkość 12—12 Yz węzłów, co na statek tej kategorji jest 
szybkością znaczną. Szybkość taka daje możność odbycia podróży 
z Gdyni na Lewant i z powrotem w ciągu około 2 miesięcy, przy- 
czem statek będzie zawijał po drodze prawie do wszystkich waż
niejszych południowych i wschodnich portów morza śródziemnego, 
jak to: Algier, Aleksandrja, Haifa, Jaffa, Beyrut, Izmir Pireusit. p.

Statek rozpocznie swe rejsy pod polską banderą w drugiej 
połowie września.

Z radością witamy nowe powiększenie się polskiej marynarki 
handlowej, stanowiące dalszy etap w jej stale postępującym roz
woju.

SPUSZCZENIE N A  WODĘ NOWYCH OKRĘTÓW POLSKIEJ 
M ARYNARKI WOJENNEJ

W  jednym z poprzednich numerów ,.Wiarusa" podaliśmy, wia
domość o spuszczeniu na wodę na stoczni „J, S. White" w Cowes 
(Anglja) nowego polskiego kontrtorpedowca „Grom", które odbyło 
się przy udziale szefa kierownictwa Marynarki Wojennej kontr
admirała J. Swirskiego, w tonie skromnym acz bardzo serdecznym 
i stało się, zgodnie z opinją prasy obu narodów, manifestacją przy
jaźni polsko-angielskiej, zapowiadającej dalsze zbliżenie.

Dnia 1 października b. r. na tejże stoczni odbędzie się spu
szczenie na wodę drugiego, siostrzanego okrętu, kontrtorj>edowca 
O.R.P. „Błyskawica" o tym samym tonnażu, a dnia 3 października 
na francuskiej stoczni Augustin Normand w Le Havre, będzie spu
szczony trzeci, z budujących się obecnie, okręt —  stawiacz min 
O.R.P. „Gryf". Ostatni będzie miał wyporność 2250 tonn, szybkość 
20 węzłów, uzbrojenie — 6 dział 120 mm i 4 — 40 mm przeciw
lotnicze.

ECHA SZTORMU N A  WYBRZEŻU

W  początkach września na wybrzeżu szalał przez kilka dni 
Bilny sztorm, który sprowadził olbrzymie spustoszenie w nowo bu
dującym się porcie rybackim w Wielkiej Wsi —  Hallerowo. Między 
innymi padł również ofiarą stojący w tym porcie na kotwicy jacht 
polski ,.Temida I "  z załogą 24 uczniów ośrodka morskiego P.U.W.F. 
Jacht ten spotkał sztorm na otwartem morzu. Kapitan jachtu, ma
jąc do wyboru albo płynąć dalej i ryzykować życiem załogi, albo 
wrócić i szukać schronienia w porcie Wielkiej Wsi - Hallerowo — 
wybrał to drugie i szczęśliwie wprowadził jacht do portu, gdzie sta
nął na kotwicy.

Pierwszy dzień przeszedł stosunkowo dobrze. Jacht rzucało, 
lecz kotwica trzymała,

W  nocy sztorm począł wzrastać, fale zaczęły przechodzić przez 
falochrony, łamiąc po drodze pale nowego, niedokończonego mola. 
Puszczono w ruch motor, który wspólnie z łańcuchem kotwicznym 
utrzymywały jacht na miejscu. W  pewnym jednak momencie mo
tor stanął. W  następnej chwili znowu ruszył, lecz było już za póź
no —  naciągnięta jak struna lina kotwiczna nie mogąc wytrzymać 
parcia wiatru i fali — pękła.

Jacht poczęło znosić do brzegu i wkrótce wyrzuciło na mie
liznę, w odległości kilkunastu metrów od lądu.

Kosztem nadludzkich wysiłków załoga jachtu zdołała się ura
tować, płynąc pojedyńczo do zdawałoby się bliskiego, a jakże trud
nego do osiągnięcia brzegu. Fale rzucały płynącymi ludźmi, zno
sząc ich na żelazne pręty betonowych kesonów, bijąc nimi o twar
dy piasek dna. Nikogo jednak na brzegu nie zabrakło —  wszyscy 
dopłynęli —  ostatnim był kapitan jachtu —  tylko sam jacht po
został na łasce rozszalałego żywiołu,

W  parę dni później, gdy sztorm przeminął, „Temida I "  zo
stała ściągnięta i odholowana do Gdyni, gdzie będzie oddana do 
remontu.

SAMOLOTY - AMFIBJE N A  OKRĘTACH WOJENNYCH

W  mar3marce angielskiej od dwóch lat prowadzą się doświad
czenia, zmierzające do ustalenia typu samolotu, najbardziej . odpo
wiedniego dla okrętów wojennych. Samoloty używane dotychczas 
na okrętach wojennych były dwóch rodzajów: zwykłe maszyny lą
dowe, przeznaczone do startu z pokładów lotniskowych, oraz wod
nosamoloty, stosowane na okrętach zaopatrzonych w katapulty.

Zastosowanie na morzu samolotów lądowych ma dużo ujem
nych stron, co zaś najgłówniejsze — w wypadku awarji w motorze 
zdała od lotniskowca, wybrzeża względnie od lotniska lądowego, 
samoloty te są zdane na łaskę losu.

Wodnosamolot ma znowu tę wadę, że może tylko wodować, 
a skutkiem tego wymaga dość dużo czasu na podniesienie go na 
pokład.

Z tych też powodów zaczęto przeprowadzać doświadczenia nad 
zastosowaniem samolotu - amfibii. Samolot ten został wypróbowany 
na lotniskowcu „Courageous", a następnie na okręcie linjowym 
„Nelson". W  obydwu wypadkach próby W5rpadły zadawalająco. 
Okazało się, że samolot - amfibja jest lepiej przystosowany do wo
dowania na fali, niż zwykły wodnosamolot. Nie napotkano również 
żadnych trudności przy wypuszczaniu go za pomocą katapulty. 
W  rezultacie tych doświadczeń zdecydowano zastosować samoloty- 
amfibie na krążownikach i okrętach, przeznaczonych do wykony
wania zadań rozpoznawczych.

Przyjęty typ samolotu-amfibii nosi nazwę „Walrus". Został on 
wyprodukowany przez zakłady lotnicze Vickersa w Southampton, 
Samolot posiada kadłub w kształcie łodzi okrętowej z zupełnie za
słoniętą kabiną. Hydraulicznie uruchamiane dźwignie wysuwają 
podwozie z kołami, umocowane pod skrzydłami. Podwozie to może 
być łatwo odjęte —  wówczas ładunek samolotu może być zwiększo
ny o 350 kilogramów.

Konstrukcja samolotu-amfibii zupełnie rozwiązuje zagadnie
nie gdyż maszyna La może być użyta wszędzie — na lądzie i na 
morzu; startować zaś może z katapulty i z pokładu lotniskowca.

Nowy polski 

kontrtorpedowiec 

„Grom". 

Spuszczenie na 

wodę tego okrętu 

odbyło się nie

dawno w stoczni 

„J. S. White" 

w Cowes (Anglja)
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W YSTAW A NAJBRZYDSZYCH PRZEDMIOTÓW
Grono angielskich literatów i artystów urządziło niedawno 

w Londynie oryginalną wystawę, na której zgrupowano wszelkie 
przedmioty, charakteryzujące brak gustu. Pokazano więc różne ro
bótki damskie, odznaczające się bądź brzydkim doborem barw i de
seni, bądź rzucające się w oczy swym pospolitym wyglądem i bra
kiem pomysłowości. Różne patarafki ozdobione kolorowemi pacior
kami, szydełkowe serwetki z włóczki, ramki oklejone muszelkami, 
kwiaty z bibułki i t. p. brzydactwa znajdowały się na pierwszych 
miejscach.

Na wystawie znajdował się również dział konfekcji damskiej 
i męskiej. Imponowały przede wszystkiem krawaty, odznaczające się 
wybitnym brakiem estetyki i gustu. Powszechną uwagę zwracał 
krawat barwy jasno-żółtej, haftowany w główki murzynów. W  wy
ścigu o brzydotę prym trzymały kapelusze damskie, ozdobione „po- 
mysłowemi" fantazjami w postaci kartofli, kapusty, marchwi i in
nych jarzyn z masy papierowej. Ale największy „entuzjazm" wzbu
dzał kapelusz ozdobiony autentyczną, wypchaną... myszą.

Nagrodę w dziale męskim otrzymała za swą brzydotę bogata 
laska hebanowa ze srebrną rączką w kształcie leżącego psa, po
kryta monogramami ze złota i srebra. Bogata całość nie zdołała 
zatrzeć wrażenia przeładowania i złego gustu właściciela. W  dziale 
damskim wyróżniono szkaradną torebkę szydełkową na tandetnym 
spodzie z satyny. Pierwsza ta w swoim rodzaju wystawa cieszyła 
się niezwykłem powodzeniem.

0  W INACH KRAJOWYCH
Nie wszyscy wiemy o tern, że większa część win zagranicz

nych przeważnie słodkich, uchodzących za wina winogronowe — 
jest w rzeczywistości wyrabiana z rozmaitych owoców. Wina te są 
zaprawiane nietylko cukrem i miodem, lecz po większej części al
koholem, wytworzonym ze skrobji ziemniaczanej, z dodatkiem olej
ków eterycznych, niejednokrotnie szkodliwych dla zdrowia. Nie
stety, jesteśmy przyzwyczajeni lekceważyć wytwórczość własną
1 zawsze wolimy towar zagraniczny.

Mam więc na myśli fabrykację win z owoców krajowych. W i
na te nie ustęppją w niczem fabrykatom z winogrom. Handel owo
cami w stanie surowym nigdy nie da tyle zysku, ile osiągnąć moż
na po przerobieniu ich na wino. Czyż nie możemy z naszych grusz 
i jabłek wytwarzać dobrych win i własnym przemysłem, własną 
pracą pomnożyć dziesięciokrotnie dochód z każdego drzewa owo
cowego, z każdego krzaku agrestu, porzeczek, czy malin? Tak na- 
przykład, wino z gruszek może konkurować z najlepszemi winami 
włoskiemi i hiszpaóskiemi, a dobre wino z agrestu trudno odróżnić 
od najdroższego Tokaju. Wina wiśniowe i z czarnych porzeczek 
zastępują z powodzeniem zagraniczne czerwone wina. Nawet słyn
ny szampan da się zastąpić winem z gruszek, jabłek, czy agrestu.

W  czasach ostatnich produkcja win krajowych znacznie wzro
sła. Powstało już kilka fabryk na Pomorzu i w Poznaóskiem, któ
rych wyroby w smaku i doborze gatunków nie ustępują wcale wielu 
winom zagranicznym.

Oczywiście, aby wyrabiać wino, należy nauczyć się je przy
rządzać. Cała sztuka polega na znajomości dziesiątków sposobów 
i przepisów, począwszy od przygotowania płynu i jego fermentacji, 
a skończywszy na napełnianiu flaszek. Przepisów tych nikt w jed
nym dniu nie przyswoi, zresztą same przepisy nie wystarczą, mo
gą dać one tylko pewne ogólne wskazówki, więcej natomiast zna
czy wprawa, należy wczuć się w tę sztukę, próbować, zmieniać, 
poprawiać, zanim drogą nieraz długiego doświadczenia nie dojdzie
my do doskonałości. Nie odrazu potrafimy przyrządzić dobre wi

no, ale początkowe niepowodzenia nie powinny nas zrażać, gdyż 
doskonałość produkcji wymaga zawsze drogi doświadczalnej.

Możemy zatem skorzystać z wszelkiego rodzaju owoców 
i spróbować przygotować sobie na zimę zapas win owocowych. 
Przepisy można wszędzie nabyć, nie brak ich w księgarniach i dro- 
gerjach, jednak podstawą dobroci wina będzie zawsze praktyka 
i doświadczenie.

Koryczan Józef, starszy sierż.

KOBIETA —  BUDOWNICZYM OKRĘTÓW

W  londyńskiej akademji budowy okrętów otrzymała dyplom 
inżyniera budowniczego okrętów młoda absolwentka Suzan Mary 
Christe. Jest to pierwsza w Europie kobieta, która otrzymała dy
plom zawodowy w tej dziedzinie techniki. Ojciec miss Christe jest 
sam inżynierem okrętowym, gdy się dowiedział o sukcesie córki, 
oświadczył, że sztuka budowania okrętów poczyniła w ostatnich 
czasach tak wielkie postępy, że on sam musiałby niejednego uczyć 
się od córki. Jest on od szeregu lat właścicielem kompanji okrę
towej.

ORYGINALNE SANATORIUM

Na Rivierze francuskiej znajduje się sanatorjum, będące wła
snością p. Jeanne Yallant. Prawdziwych chorych nie przyjmuje się 
tam wcale, natomiast wszystkich hipochondryków leczy się tam 
bez wyjątku. Regulamin pensjonatu przypomina regulamin wię
zienny i pensjonarjusze, pod groźbą usimięcia, muszą się do niego 
stosować. Goście sanatorjum wstają wczesnym rankiem i sami mu
szą wykonywać wszystkie najcięższe roboty. Rąbią drzewo, pracu
ją w ogrodzie, wożą ziemię i t. p. Gdy po tak spędzonym dniu kładą 
się spać, ani im na myśl nie przyjdzie czuć się chorymi, lub zniechę
conymi do życia. Jak się więc okazuje, praca jest niezbędną dla 
utrzymania równowagi duchowej człowieka. Groteskowość sana
torjum p. Yallant polega na tern, że leczą się u niej przeważnie lu
dzie, którzy, posiadając olbrzymie majątki, pochorowali się popro- 
stu z przesytu i lenistwa.

0  GRZYBACH
Grzybom nie można przyznać zbyt wielkiej pożywności. Prócz 

soli fosforowych posiadają znikomą ilość białka i cukru, oraz dużą 
ilość wody. Trudno jest odróżnić gatunki jadalne od trujących, to 
też każdy sezon letni posiada ofiary zatrucia grzybami.

Grzyby przed użyciem należy sparzyć wrzącą wodą i wodę 
tę odlać. Ma to na celu osłabienie trucizny, na wypadek gdyby po
między grzyby jadalne, trafił przypadkiem trujący. Najbezpiecz
niejszym sposobem konserwowania grzybów jest suszenie, uważać 
jednak zawsze należy, gdyż wszystkie grzyby jadalne posiadają 
bardzo podobne do siebie egzemplarze trujące. Pozwolę sobie jeszcze 
nadmienić, że wkładanie do gotojących się grzybów srebrnej ły
żeczki, która czerniejąc, wskazuje rzekomo obecność grzybów tru
jących —  niezawsze jest miarodajne. Ja osobiście badam grzyby 
przed użyciem, przy pomocy smaku: jeśli grzyb jest gorzki, nie 
słodkawy, znaczy, że jest trujący. Nie jest to bezpieczny sposób 
kontroli, może więc panie podadzą lepszy sposób rozpoznawania 
grzybów.

Zajdlerowa
RUCHOMA PR ALN IA

Pracownik pewnej fabryki chemicznej we Francji, który zo
stał zredukowany i nie mógł otrzymać posady, wpadł na oryginal
ny sposób zarobkowania. Mianowicie, założył on objazdową pral
nię chemiczną na ciężarowym samochodzie. Z pralnią swą jeździ 
po prowincji i wszędzie zdobywa liczną klijentelę. Dzięki swemu 
powodzeniu, nabył już kilka ciężarówek, zaangażował pomocników
1 obecnie takie ruchome pralnie kursują po całej Francji.

FOTOGRAFIA KO NKURSO W A N r 20 
Rysio syn m. w. Pomeleca z K. O. P.
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z P o L S K I
Dnia 17.IX b. r. przyjechała do Krakowa wycieczka górali 

ze wszystkich okolic górskich Polski od Czeremoszu aż po Olzę.
Górale pochodem z kapelami na czele przedefilowali przez 

miasto. W  godzinach popołudniowych wycieczka góralska złożyła 
hołd Marszałkowi Piłsudskiemu na Wawelu.

Wieczorem górale wystąpili z wielkim pokazem tańców, śpie
wu i rnuzyki regionalnej, wywołując ogólny zachwyt publiczności, 
która licznie przybyła na to niecodzienne widowisko.

W Radomiu i Skarżysku bawił minister oświaty prof. W. świę- 
tosławski, w towarzystwie wiceministra Ujejskiego, gdzie zwiedził 
wytwórnię państwowych fabryk uzbrojenia, zatrudniające znaczną 
liczbę studentów w charakterze praktykantów.

W Skarżysku pan minister był ponadto obecny na uroczysto
ści poświęcenia nowego gmachu szkoły im. Józefa Piłsudskiego, zbu
dowanej ze składek pracowników i robotników fabryki amunicji.

Z racji wielkiej rewii wojskowej we Lwowie, minister spraw 
wojskowych gen. T. Kasprzycki, złożył następujące oświadczenie:

—  Podczas wielkiej defilady Lwów, witając żołnierza polskie
go, dał znów dowód wielkiego wyrobienia patriotycznego i rycer
skiego. W  powitaniu wojska, powracającego z ćwiczeń, wzięły udział 
wszystkie serca Lwowa. Takie przyjęcie — podkreślił gen. Ka-

snrzvcki —  wykazało 
żołnierzowi polskie
mu, że może on liczyć 
na współpracę z ca
łym społeczeństwem 
w dziedzinie obrony 
kra-'” . Dobre wojsko 
i ofiarne społeczeń
stwo, są gwarancją 
pokoju i spełnienia 
zadań na wypadek 
wojny.

Święto społeczne
go panowania Chry
stusa Króla, będące 
równocześnie dniem 
manifestacyjne - or
ganizacyjnym całej 
akcji katolickiej, — 
przypada w tym roku 
na dzień 25 paździer
nika. Obchodzić się 
je będzie pod hasłem: 
,Duch Chrystusowy 
w szkole i wychowa
niu podstawą odbu
dowy narodów".

Stan wkładów w 
P.K.O. wzrósł w tym 
miesiącu r. b. o bli
sko 7,5 milj. i w3mo- 
sił na koniec miesią
ca ogónlą kwotę zło
tych 833,3 milj.

Charakterystycz
ny jest znaczny 
wzrost książeczek o-

szczędnościowych, kont czekowych, jak i polis Działu Ubezpieczeń 
na życie.

W  sierpniu b. r. wydała P. K. O. 37.771 nowych książeczek 
oszczędnościowych, a ogólna liczba klijentów w dniu 21 sierpnia 
przekroczyła rekordową ilość 2.364.585.

13.IX b. r. w czterechsetną rocznicę naro
dzin O. Piotra Skargi, na Zamku w War
szawie odsłonięta została tablica pamiąt

kowa

Dnia 4 października, na Uniwersytecie Poznańskim, odbędzie 
się uroczystość nadania ^plomu doktorskiego honoris causa Panu 
Prezydentowi Rzeczypospolitej, prof. Ignacemu Mościckiemu.

Pan Prezydent obiecał rektorowi Uniwersytetu Poznańskiego 
prof. Peretiatkowiczowi, że na uroczystość tę przybędzie do Po
znania.

Po kilkutygodniowych rokowaniach doszło do podpisania serii 
układów polsko-włoskich, których zadaniem jest zlikwidowanie sta
nu rzeczy, powstałego we wzajemnych stosunkach ekonomicznych 
na skutek sankcyj. Układy podpisane przewidują nawiązanie sto
sunków handlowych, na podstawie specjalnych kontyngentów to
warowych, oraz uregulowanie bieżących polskich zobowiązań finan
sowych w drodze spłacenia ich towarem. Ponadto ustalono specjal-

Dnia 13.IX b. r. delegacja miasta Lwowa wręczyła Panu Pre
zydentowi Rzeczypospolitej dyplom honorowego obywatela tego

miasta

ne kontygenty płatnicze. Wszystkie układy wchodzą w życie 
z dniem podpisania.

Minister spraw wojskowych gen. dyw. T. Kasprzycki, wysto
sował na zjazd weteranów byłej armii polskiej we Francji depeszę 
treści następującej:

„Z okazji IV  zjazdu koleżeńskiego i V walnego zjazdu dele
gatów stowarzyszenia weteranów byłej armii polskiej we Francji 
przesyłam życzenia pomyślnych obrad i dalszej owocnej pracy dla 
ojczyzny".

Prezydium zjazdu nadesłało pod adresem pana ministra spraw 
wosjkowych następującą depeszę:

„Błękitni żołnierze, zebrani we Lwowie na IV  ogólnopolskim 
zjeździe koleżeńskim i V walnym zjeździe delegatów Stowarzysze
nia Weteranów byłej Armii Polskiej we Francji, ślą Ci, Panie Mi
nistrze, wyrazy żołnierskiego oddania, oświadczając, że łączność du
chową z armją czynną zawsze podtrzymywać będziemy i że na każ
de wezwanie spełnimy godnie nasz żołnierski obowiązek".

Rozpoczęto budowę nowej linii kolejowej od Kobylnika nad 
Narocz. Nowa trasa kolejowa będzie bezpośrednio komunikowała 
Narocz z głównymi pionami dróg kolejowych, a stacja kolejowa 
nad jeziorem Narocz będzie wzniesiona tuż opodal schroniska 
L. M. i K. W związku z tym przybła nad jezioro Narocz pierwsza 
drużyna junacka, która zajmie się przygotowaniem terenu pod plant 
kolejowy. Linia kolei przebiegać będzie przez trzy mosty i pięć 
przepustów kolejowych, oraz przez las, którego cięciem i karczo
waniem zajmą się junacy.

Przeprowadzenie jeszcze w bieżącym sezonie jesiennym nowej 
trasy kolejowej umożliwi turystom odbywanie wygodnej podróży 
nad jezioro Narocz, które jest ośrodkiem pięknych sportów zimo
wych.

Dnia 17.IX b. r. przebywający na zjeździe w Warszawie księża 
dziekani wojskowi wszystkich D. O. K. z ks. biskupem Gawliną 
na czele, złożyli hołd generalnemu inspektorowi sił zbrojnych 

generałowi śmigłemu-Rydzowi
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w Z W I E R C I A D L E  P R A S Y
„Osservatore Romano", organ watykański, zamieścił 

obszerny artykuł o generale E. Śmigłym-Rydzu. Oprócz 
życiorysu Naczelnego Wodza wojsk polskich, artykuł za
wiera także charakterystykę Jego osoby, z której podaje
my w tłumaczeniu charakterystyczne wyjątki:

Przez pełne dziesięć lat był on u boku Marszałka w General
nym Inspektoracie Sił Zbrojnych, współpracując w najdelikatniej
szych sprawach ogólno-państwowych. W  ciągu tej długiej i mozol
nej współpracy, która nastąpiła po współpracy na placu boju, mógł 
Marszałek poznać i ocenić walory Śmigłego-Rydza nie tylko z prnik- 
tu widzenia wojskowego.

Po śmierci Marszałka śmigły-Rydz, przez swoje najwyższe 
stanowisko Naczelnego Wodza Sił Zbrojnych na wypadek wojny, 
stał się jednym z ludzi najwyżej postawionych w państwie, stwo
rzonym przez Józefa Piłsudskiego.

Śmigły-Rydz jest bardzo skromny, bardziej lubi przysłuchi
wać się, niż mówić, umie rozkazywać, tak jak i słuchać. Posiada
jąc olbrzymią kulturę i wiedzę wojskową, oddaje się studiom i lek
turze, których nie ogranicza do zakresu ściśle wojskowego, lecz 
rozciąga na dziedzinę historii wogóle, a historię sztuki w szczegól
ności. Śledzi uważnie rozwój sportu i wychowania fizycznego wśród 
młodzieży.

Śmigłego-Rydza charakteryzuje żelazna siła woli, szybkość 
decyzji, a nade wszystko cudowny spokój, który wykazuje we wszy
stkich okolicznościach, nawet najbardziej trudnych. Jego sentymen
ty kierują się przed wszystkim ku ludziom, żyjącym skromniej 
i w ramach istniejącego porządku, nie lubi zaś tych, co odnoszą 
się zbyt głośno ze swą osobą i zasługami. Ceni oddanie się w służ
bę dla ojczyzny, gardzi zaś ludźmi, którzy posługują się stanowi
skiem publicznym dla osiągnięcia korzyści osobistych. Wie, że jest 
tym, na którego zwrócone są oczy całego narodu polskiego....

Cała prasa poświęca dużo miejsca uroczystościom ku 
czci ks. Piotra Skargi. Niektóre pisma przytoczyły refe
rat, wygłoszony przez ks. biskupa polowego Gawlinę na 
zjeździe publicystów katolickich. Ksiądz biskup połowy 
Gawlina, podnosząc pozytywne ustosunkowanie się Skar
gi do stanu żołnierskiego i cnót żołnierskich, stwierdza 
wysoką religijność dzisiejszego wojska polskiego.

„Czy istnieje, prócz naszej, jeszcze inna armia, w której żoł
nierze obowiązkowo przystępują po rekolekcjach do spowiedzi 
i wspólnej komimii świętej? Za zgodą generalnego inspektora sił 
zbrojnych żołnierze nasi przystępują od roku ubiegłego do spowie
dzi adwentowej. Statystyka wykazała w roku ubiegłym udział żoł
nierzy w 96 proc. w spowiedzi wielkanocnej, a w 90 proc. w spo
wiedzi adwentowej. W  której to innej armii odmawia się wspólne 
modlitwy poranne i wieczorne? „Chrystus Król w koszarach pol
skich" —  tak scharakteryzowała trafnie szwajcarska „Schildera- 
che" religijność wojsk polskich, która moc i zwycięstwo z niebios 
przywoła.

Zawdzięczamy Dowództwu Naczelnemu jeszcze jeden fakt, 
głęboko zresztą wyrastający z psychologji narodu polskiego, mia
nowicie rzetelną ocenę roli kapelanów wojskowych... Z tych kape
lanów naszych uradowałby się napewno Piotr Skarga, widząc ich, 
czy to na rekolekcjach wspólnych, czy też przy pracy w oddzia
łach, w garnizonie, na koncentracji, i kiedyś na froncie. Są to cha
raktery wybrane, mocne i silne. Mają odwagę cywilną. Są stróża
mi aniołami żołnierza polskiego, który ich ojcowskiej opiece za
wdzięcza wysoki poziom moralny".

„Kurier Warszawski", nawiązując do aktualnych uro
czystości ku czci Skargi, wskazuje na trwałość, głoszo
nych przez wielkiego patriotę prawd narodowych.

„o czym my mówimy, czego pragniemy, nad czym ubolewa
my, co potępiamy, co chwalimy, to wszystko znajdzie się już w słyn
nych kazaniach Skargi".

Jego program służenia Polsce, zawiera się w ujęciu:
„Miłość ojczyzny, płynąca z niej zgoda współobywateli, reli- 

gia katolicka, silny rząd, prawa sprawiedliwe i płynąca z nich mo
ralność poddanych — na tych sześciu głównych podstawach winien 
się wznosić gmach państwa".

Aby móc działać, trzeba walczyć ze słabością i złem:
„Wielkie są potęgi, którym Skarga wypowiedział wojnę: 

ciemnota, swawola, rozpusta, nadużywanie przywilejów, osłabienie 
władzy królewskiej. Obojętność moralna i polityczna jest fortecą 
samolubów i głupców, jest szańcem małodusznych".

Porwany misją swoją i narodu polskiego, w którego 
siły wierzył, pragnął Skarga:

„Uczynić z narodu całość, spojoną religią, patriotyzmem,, gór
nymi ideałami, misją cywilizacyjną".

I dlatego w myśl tych wskazań, zdaniem „Kuriera 
Warszawskiego", aktualne jest:

„stworzenie frontu katolickiego w Polsce, czyli aktywnego 
prądu społeczno-religijnego pod natchnieniem testamentu Skargi 
byłoby wielkim zadaniem moralnym, któremu nie wahalibyśmy się 
przypisać zarazem niemałego znaczenia międzynarodowego. Wobec 
bezbożnictwa komunistycznego, wobec uroszczeń totalnego rasizmu, 
wobec kńowań masonerii, wobec postępującej w Europie anarchii 
moralnej rola katolików w Polsce automatycznie wykracza poza 
granice spełniania bezpośrednich obowiązków ojczystych. Już w nie
jednym kraju katolickim przypomniano sobie o polskiej tradycji 
,,przedmurza chrześcijaństwa". Już mnożą się poza naszym krajem 
pytania: czy Polska, położone między dwiema anarchiami moralny
mi, zdobędzie się na własną formułę cywilizacyjną, na godną wiel
kiego narodu ambicję stania się dla Europy ośrodkiem zbawiennej 
przemiany i dobroczynnej naprawy? Pod tym względem stanęliśmy 
obecnie naprawdę przed sądem historii.

Polska ma dziś w dziejach wyjątkową misję do spełnienia. 
Musi ona dwu wrogim imperializmom, ścierającym się na świecie 
przeciwstawić własną wyższą i lepszą koncepcję urządzenia społe
czeństwa i zorganizowania narodu. Jest rzeczą pewną, że w tym 
dążeniu myśli Skargi, tak dziś żywe i bliskie współczesnemu po
koleniu, muszą być naturalną, z wielkiej tradycji narodowej wy
wodzącą się, jedną z podstaw budowy nowego stanu rzeczy.^

„Kurier Bydgoski" zwraca uwagę opinii publicznej 
na pośrednią propagandę komunizmu w szkole, apelując 
w tej sprawie do ministra oświaty, do episkopatu, a wy
wody swe kończy wezwaniem do generała Śmigłego- 
Rydza.

A  przede wszystkim zanosimy gorący apel do Naczelnego Wo
dza Armii Polskiej i drugiego po Prezydencie Rzeczypospolitej 
czynnika decydującego w Polsce, by raczył wzglądnąć w stosimki, 
jakie zapanowały w szkole i wydał rozkaz komu należy, aby mło
dzieży szkolnej nie komunizowano z urzędu, tej młodzieży, którą 
przecież, Naczelny Wodzu, pragniesz za lat kilka wcielić w szeregi 
armii, zdrową nie tylko na ciele, ale także na duchu.

„Czas" ostro atakuje komunizm:
„Dla nas i dla wszystkich lud  ̂w, które wyrosły z podłoża 

chrześcijańsko-łacińskiej kultury, i które pragną zachować swoją 
narodową indywidualność, komunizm jest doktryną potworną, któ
ra zawraca ludzkość do stanu hordy, pragnie ją pogrążyć w naj
grubszym materialiżmie, niewiary i zabija samodzielczość jednost
ki, robiąc z niej mechaniczną cząstkę zbiorowości, podległej srogiej 
i bezwzględnej tyranii, opartej o zbrojną przemoc. Jest dalej komu
nizm negacją prawdziwej wolności, i w swej praktycznej realizacji 
unieszczęśliwia wszystkich, którzy się w jego kleszcze dostaną".

Dalej:
„w walce z komunizmem nie może być mowy o jakimkolwiek 

kompromisie; jest to wróg nr. 1, którego można unieszkodliwić je
dynie, tępiąc go bez przerwy i bez wytchnienia, a każde osłabienie 
wysiłku obronnego — prowadzi do nieuchronnej klęski. Chodzi więc 
o to, aby sobie dokładnie uświadomić, jaka broń jest najskutecz
niejsza w tej nieprzejednanej walce.

„Mały Dziennik" omawia deklarację ministra Becka, 
który na tajnem posiedzeniu Ligi Narodów wypowiedział 
się za rozszerzeniem komisji mandatowej na inne pań
stwa, zainteresowane zagadnieniami, omawianemi przez 
komisję mandatową. Pismo wypawiada się w następują
cych słowach:

Polska ma swe specjalne zainteresowania w sprawach man
datowych.

Idzie tu nie tylko o dyskutowaną publicznie sprawę emigracji 
żydowskiej do Palestyny — mającej specjalne znaczenie dla Polski 
ze względu na odsetek ludności żydowskiej i natężenie emigracji — 
ale również o wiele szersze traktowanie całokształtu zagadnień 
nadmiernego przyrostu ludności w Polsce.

„Wieczór Warszawski" porusza ten sam temat:
Jest rzeczą anormalną, żeby państwo tych rozmiarów i tego 

znaczenia, co Polska, nie posiadało kolonii, dlatego, że grupa państw 
słabo zaludnionych i bogatych zapewniła sobie niejako monopol na 
władanie krajami zamorskimi, z tego tylko powodu, iż w okresie 
największego nasilenia wypraw zamorskich posiadały największe 
możliwości gospodarcze i wojskowe. Pokój świata wymaga udostęp
nienia państwom przeludnionym i ubogim krajów zamorskich. Co 
się tyczy Polski, to potrzeba jest u nas tern żywsza, że musimy 
znaleźć teren emigracyjny dla trzech milionów ludności żydow
skiej, zarówno politycznie, jak i gospodarczo niedostosowanej do 
rodzimych warunków i utrudniającej wskutek tego normalny roz
wój naszego narodu i państwa.
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T A K  P I S Z E M Y  D Z I W N A  E N C Y K L O P E D J A

Babilonia, -nii, -nię 
badianek, -uku a. -nka 
bagaż, -u; tych -ży a. -żów 
bagdadzki 
bakalie, -lii
bakteria, -rii, -rię, tych -rii 

(a. -ryj)
bakteriolog; -lodzy (a. -logowie) 
balia, -lii, -lię; tych -lii a. -lij 
bal - lada
bałto-słowiański a. bałtycko- 

słowiański
bandaż, -u; -że, tych -ży 

(a. -żów)
banderia, -rii, -rię; tych -rii 

(a. -ryj) 
banicja, -cji 
bardziej, bardziej by 
bariera 
bastion, -u 
Bastylia, -lii, -lię 
batalion, -u
bateria, -rii, -rię; tych -rii 

(a. -ryj)
Bawaria, -rii, -rię
Bazyleja, -ei, -eję
bazylianin, -anina, -anie, -anów
bąbel, -bla, -ble, tych -bli
bądź co bądź
bądź jak bądź
bądź też
bądź to
bąk, -a
beatyfikacja, -cji 
bejcować, -cuję 
Belgia, -gii, -gię 
belgradzki 
bełski 
Bełz, -a 
beneficjum 
Beniamin
Besarabia, -bii, -bię 
bestia, -tii, -tię; tych -tii 

(a. -tyj) 
bestialstwo 
Betlejem
bez - cześcić, bez - czeszczę, 

bez - cześcimy 
bez - drożę 
beze mnie 
bez - hołowie 
bez - kształtny 
bez liku 
bez mała 
bez porównania 
bez - sens, -u, -nsie 
bez - skrzydły 
bez - sprzeczny

bez - stronny 
bez ustanku 
bez wątpienia 
bez wyjątku 
bez - zasadny 
bez - zębny 
bez - zwłoczny 
bez zwłoki 
bez - zwrotny 
bez - żen - ny 
bęben, -bna 
bęcwał, -ły 
bękart
biało-czerwony
białoruski
białowieski. Puszcza Białowie

ska
Biblia, -lii, -lię 
bibliografia, -fii, -fię 
biblioteka
bicykl, -a; -kii a. -kłów 
biec, Ijiegnę, biegł 
bilion, -a (liczba) 
biografia, -fii, -fię 
biologia, -gii, -gię 
biuletyn, -u 
biurokracja, -cji 
bladnąć, bladnie, bladnął a.

bladł lub: blednąć.., 
blednieć, blednieje, bledniał 
bliski, bliższy 
bluzgać, -gam 
bluzka
błahostka, -stce 
bo, boby 
Bogarodzica 
Bogdan a. Bohdan 
bohomaz
Bolszewia, -wii, -wię 
bonifikacja, -cji 
bób, bobu
bóść, bodę, bódł, bodła 
Brazylia, -lii, -lię 
brąz, -u
brewerie, -rii (a. -ryj) 
brodzki 
bronchit, -u 
brulion, -u
bud - daizm, -u, -zmie
Bułgaria, -rii, -rię
buńdziuczyć się, -czymy się
byleby
byle co
byle gdzie
byle jak
byle jaki
byle kto

OD REDAKCJI

N a liczne prośby abonentów, jak też z uwagi na okres ćwi
czeń, zbiegający się z czasem nadsyłania rozwiązań na konkurs 
lotniczy „Wiarusa", ogłoszony w Nr. 35 str. 77, redakcja przedłuża 
termin nadsyłania odpowiedzi na powyższy konkurs do dnia 10 paź
dziernika b. r.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

Podoficerowie zawodowi 7 pułku strzelców konnych. Dzięku
jemy za miły list i pozdrowienia.

Plutonowy Antoni Paszkiewicz ■— Badom. Projekt i opis po
mnika bardzo pomysłowy i w 3rracowany, lecz skierować do właści
wych rąk nie możemy, gdyż obecnie nie istnieje jeszcze komitet 
budowy ponmika ku czci ś. p. generała Orlicz-Dreszera.

Kiedy przeciętny czytelnik słyszy słowo „encyklopedja", wyo
braża sobie odrazu coś bardzo poważnego i nudnego. W  najlepszym 
zaś razie książkę wprawdzie pożyteczną, ale używaną tylko w ra
zach wyjątkowych, kiedy trzeba znaleźć jakąś informację czy wska
zówkę. Taką zwykłą encyklopedję stawia się też z szacunkiem do 
szafy i zagląda do niej —  możliwie rzadko.

Okazuje się jednak, iż właśnie w Polsce jest i innego rodzaju 
encyklopedja: taka, do której się nie tylko zagląda w razie potrze
by, ale którą się z przyjemnością czyta.

Ta encyklopedja to „świat i życie" (Książnica-Atlas), o któ- 
rem zresztą pisaliśmy już parę razy w „Wiarusie".

Encyklopedja ta składa się z dwóch części. Tom I  — IV  to 
zbiór artykułów z najróżnorodniejszych dziedzin życia i nauki, tom 
V —  to zbiór krótkich, wyczerpujących informacyj. Kiedy nie wiesz 
czego i chcesz się prędko dowiedzieć, co to np. jest Adis-Abeba, 
zajrzyj do tomu V-go, a znajdziesz tam wyczerpującą, choć krótką 
wzmiankę o tern mieście —  chcesz natomiast przeczytać o jakiemś 
ważniejszem zagadnieniu żywy, barwny, zajmujący, zupełnie nie- 
encyklopedyczny artykuł — weź do ręki jeden z pierwszych tomów 
i zacznij go przerzucać.

I  wtedy stanie się dziwna rzecz: chciałeś np. przeczytać coś 
o „Lotnictwie" — a już wpadł ci w rękę artykuł o „Litwie" i czy
tasz go, zapominając o innych; chciałeś dowiedzieć się czegoś
0 Ameryce, a już czytasz choćby niedaleko od niej znajdujący się 
artykuł o arogancji. Po krótkim czasie przekonasz się, że ,,świat
1 życie" jest niesłychanie zajmującą książką do czytania, i dla tego, 
kto chce pogłębić swoje wykształcenie, i dla tego, kto chce poczy
tać sobie dla rozrywki coś zajmującego i nawet lekkiego.

Bo ,,świat i życie" tern właśnie różni się od każdej innej ency- 
klopedji, że jest zajmujące, niesłychanie zajmujące. Artykuły dla 
tej encyklopedji pisali najwybitniejsi ludzie w Polsce, najlepsi pi
sarze, najdzielniejsi uczeni, którzy pióra swoje oddali na usługi czy
telników. Możnaby wymienić długi szereg współpracowników „świa
ta i Życie", ograniczamy się jednak narazie do wymieniania kilku 
tylko nazwisk: generalny inspektor sî  zbrojnych gen. Edward śmi
gły-Rydz, były minister Ignacy Matuszewski, były minister August 
Zaleski, profesor Jan Dembowski, profesor Tadeusz Grodyński, pro
fesor Jan Lewiński, Jan Parandowski i wielu, wielu innych.

Lektura ,,świata i życia" przez to jest jeszcze tak miła, iż 
wydawnictwo to zawiera artykuły z najróżniejszych dziedzin. Każ
dy znajdzie tu odpowiednią strawę . dla siebie. Bardzo szeroko 
uwzględniono w „świecie i życiu" zagadnienia wojskowe, historję, 
przyrodę, sprawy wychowacze (w najszerszym tego słowa znacze
niu), problemy współczesne, prawo, gospodarkę i t. d. Nie mało też 
wagi przypisano zagadnieniom praktycznym, traktując je jednak 
w sposób naukowy, choć zawsze bardzo dostępny, świadczy o tern 
świetnie choćby taki artykuł, jak ,,Mieszkanie", ,,Odżywianie" i inne.

,,świat i życie" powinno znaleźć się naprawdę w rękach każ
dego inteligentnego człowieka, chcącego pogłębić swe wykształce
nie i znaleźć dobrą, godziwą rozrywkę.
ZAG AD NIENIA  WOJSKOWE W  „ŚWIECIE I  ŻYCIU"

Pisaliśmy już parę razy w ,,Wiarusie" o doskonałem wydaw
nictwie encyklopedycznem ,,świat i Życie" (Książnica-Atlas), któ
re polecaliśmy i polecamy bardzo gorąco naszym czytelnikom. Dziś 
chcielibyśmy zwrócić uwagę na dział wojskowy tego sympatyczne
go wydawnictwa.

Dział ten opracowany jest w dwojaki sposób. W  części I-ej 
„świata i życia" (tomy I—IV ) znajdzie czytelnik szereg obszer
niejszych artykułów, poświęconych wojskowości, w części zaś Il-ej 
(tom V ) wszystkie potrzebne informacje o wszelkiego rodzaju bro
ni, organizacji i administracji wojska u nas i zagranicą.

Artykuły w części pierwszej są naprawdę świetne. Każdy żoł
nierz polski winien się z niemi zapoznać. Wystarcza zresztą powie
dzieć, iż artykuł o Legjonach napisał w „świecie i życiu" —  gene
ralny inspektor sił zbrojnych gen. Edward śmigły-Rydz. Już to sa
mo powinno zwrócić uwagę na omawiane wydawnictwo.

Poza tern sprawom i zagadnieniom wojskowym poświęcono 
w ,,świecie i życiu" ogromnie wiele uwagi. Widać z tego, jak wiel
kie zrozumienie ma redakcja tego pożytecznego wydawnictwa dla 
spraw związanych z wojskiem i jak bardzo chciałaby miłość i sza
cunek dla wojska i jego wielkiego twórcy Marszałka Józefa Piłsud
skiego wpoić w dusze swych czytelników. Wielkiemu Marszałkowi 
poświęcony też jest specjalny artykuł, napisany przez majora M. B. 
Lepeckiego.

Zagadnieniom wojskowym i z wojskiem związanym poświęco
ne są poza tern następujące artykuły: Artylerja (major A. Hniłko), 
Bitwa pod Warszawą (kapitan A. Borkiewicz), Broń w dawnej Pol
sce (major A. Hniłko), Fortyfikacja (kapitan K. Biesiekierski), 
Gazy bojowe (pułkownik T. Różycki), Lotnictwo (kapitan J. Meis
sner), Marynarka (kapitan O. żukowski). Łódź podwodna (kapitan 
O. żukowski). Samochód (St. Strumf-Wojtkiewicz), Uzbrojenie (inż. 
St. Żukowski), wreszcie Wojsko (kapitan E. Ginalski).

Każdemu żołnierzowi, a zwłaszcza każdemu podoficerowi, odda 
„Świat i żyćle" — w jego pracy zawodowej i samokształceniowej 
wielkie usługi.
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w GOŚCINIE NA STRAŻNICACH K. O. P.
Korzystając z zezwolenia dowództwa K.O.P., wybra

łem się na zwiedzanie naszego południowo - wschodniego 
pogranicza. Chciałem przekonać się naocznie o warun
kach służby i życia Korpusu Ochrony Pogranicza, dzięki 
któremu w głębi kraju możemy i żyć i pracować spokojnie.

Granica, obsadzona przez K.O.P., wynosi tysiąc kil
kaset kilometrów, i warunki zarówno służby, jak i bytu 
są niejednakowe. Czytelnicy z wewnątrz kraju rozmie
szczonych garnizonów, oraz żołnierze K.O.P. z innych, 
bardziej na północ znajdujących się oddziałów, łatwo bę
dą mogli przeprowadzić porównania, a luźne uwagi o prze
szłości ziem, przeze mnie zwiedzanych, może ich natchną 
do żywszego zainteresowania się dziejami okolic, w któ
rych wypadło mi pełnić zaszczytną, żołnierską służbę.

Cechą, na pierwsze spojrzenie wpadającą w oko 
w K.O.P., jest duża waga, przywiązywana do fizycznego 
rozwoju żołnierzy. Przed każdą strażnicą urządzone są 
boiska dla siatkówki i koszykówki, są też przyrządy do 
skoków wzwyż i wdał. Niektóre z tych boisk są idealnie 
równe, porośnięte murawą. Musi to być rozkoszą pławić 
się tak w słońcu i miodnem powietrzu, mającem dostęp do 
całego, przyodzianego tylko w kostjum kąpielowy ciała. 
Bliskość rzeki na tym odcinku sprzyja rozwojowi pływac- 
twa, to też muskularne, bronzowe ciała żołnierzy pluskają 
się w wodzie jak delfiny.
____________________________________ Zaznaczyć też na

leży że we wszy
stkich strażnicach 
zwiedzanego przeze 
mnie bataljonu, żoł
nierze pracowali do 
pół nadzy, co jest je
szcze większem prze
ciwstawieniem tutej
szych chłopów, któ
rzy nie zważając na 
tropikalne upały, ja
dą na pole często
kroć w kożuchach. 
Powiadają, że „ko
żuch chłodzi"... Ale 
' tu, zwłaszcza na 
młodszem pokoleniu, 
widać wpływ wojska, 
działanie przykładu; 
widziałem bowiem 
parobczaków, zwożą
cych zboże z pola, i 
do pół nagich.

Jedziemy z do
wódcą kompanji do

Dowódca strażnicy z zainteresowaniem 
przegląda nowy numer „Wiarusa"

jednej ze strażnic na jego odcinku. Strażnica położona 
jest nadzwyczaj malowniczo. Wyróżnia się ona z pośród 
innych tego rodzaju budynków swoją wieżyczką, niestety 
mało użyteczną, gdyż pobliskie, szybko rosnące graby, już 
ją prześcignęły i przysłoniły pole widzenia. Przesiąknięte 
żywicą ściany złocą się bursztynem wśród ciemnej zieleni 
drzew. Izby czyste, schludne, przewiewne, kuchnia ze swej 
dobroci słynie w całym bataljonie. Zasługa to kucharza, 
a dobry kucharz —  to cenny skarb. Bardzo też dobrze się 
dzieje, że nasze władze w K.O.P. przeszkalają kontyngent 
kucharzy. My, mężczyźni, nie doceniamy sztuki gotowa
nia. Uważamy, iż to nie należy do nas, że to „babska 
rzecz". Ale kto pobył parę tygodni na wikcie takiego „ku
charza z bożej łaski" i nie dostał skrętu kiszek, ten z pe
wnością zainteresuje się, jak należy gotować.

Kucharz, zarumieniony od publicznie udzielonej mu 
przez dowódcę kompanji pochwały, skarżył się tylko na 
mięso. Trudno je przechowywać podczas skwarnego lata, 
tym bardziej, że ze względu na oddalenie strażnicy, nad
chodzi ono tam w stanie nie pierwszej świeżości. Temu 
brakowi ma zaradzić świeżo wybudowana piwnica. Pod
czas najbliższej zimy naładują tam górę lodu i lodówka 
gotowa.

Przy kopaniu piwnicy natrafiono na resztki funda
mentów z cegły i odwieczne garnki. Między ludem krążą 
gadki, że ongiś na miejscu strażnicy i na pobliskich gó
rach, gęstym obecnie 
porośniętych lasem, 
było miasto, zburzo
ne przez Turków. Za 
strażnicą jest rozko
pany kurhan, a na 
nim stary krzyż ka
mienny, dziwacznego 
kształtu. Podobno —  
jak twierdzą chło
pi —  pochodzi z cza
sów króla Zygmunta.

Las otacza ze 
wszech stron straż
nicę, spływając tu 
z sąsiednich gór 
łańcucha Miodobory, 
podchodzącego aż 
pod Kamieniec Po
dolski. Gęsty, podbi
ty wiecznym cie
niem, i pachnący wil
gocią las.... Kiedy się 
patrzy z wysoka na 
zbocza gór, wyzłoco
ne ścierniskami zbóż.

Na skraju lasu
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kiedy się widzi niezliczone kopy zboża, utwierdza się pa- 
trzący w przekonaniu, że to rzeczywiście ziemia mlekiem 
i miodem płynąca. Między pola wdzierają się wielkie, 
ciemne plamy lasów, wyglądające zdaleka jak zwełnione 
runo, jednolitej, ciemno-zielonej barwy, nad którą wybi
jają się jaśniejsze wierzchołki starszych drzew-nasien- 
ników.

Dodatnim rysem w gospodarstwie każdej strażnicy 
jest prowadzenie własnych ogródków warzywnych. Każdy 
żołnierz ma grządkę, którą własnoręcznie uprawia. Cza
sami grządki opatrzone są tabliczkami z wymienieniem 
warzywa. Jest tu pietruszka, kapusta, marchew, pomido
ry, ogórki, koper, buraki, rzodkiewka, a nawet... papryka. 
Widzę jednak, że są to najzwyczajniejsze buraki. Zagad
nięty nagus z uśmiechem wyjaśnia, że... papryka nie uda
ła się.

Kto wie, jak mało urozmaicona jest wiejska kuchnia, 
jaką nieufnością, a nawet niechęcią, obdarzają nasi drobni 
rolnicy takie rzodkiewki, pomidory lub ogórki (nie mó
wiąc już o truskawkach), ten jak najgoręcej przyklaśnie 
inicjatywie wdrażania naszych żołnierzy do potrzeby ho
dowania w ogródkach warzywnych tych obfitujących 
w odżywcze składniki (witaminy) warzyw.

Rzecz prosta, że i przy tym nie obywa się bez zmar
twień. Kapusta trapiona jest przez gąsienice, a ziemia- 
ki, zasadzone na nowinie, wybujały nadmiernie. Gospo
darz tej strażnicy, siedzący tam czwarty rok Wielkopola
nin, zasadził i zaszczepił przy strażnicy kilkadziesiąt drze
wek owocowych. Pomysł ze wszech miar godny poparcia 
i naśladownictwa. Wogóle krzątają się chłopcy cały dzień: 
budują boiska, naprawiają drogi, robią ogródki —  a przy- 
tym są weseli, zdrowi i wyglądają jak uosobienie bujnej 
młodości.

Następna strażnica jest w nieco gorszych warunkach, 
z powodu znacznego oddalenia od granicy. Towarzyszący 
mi porucznik miał tu z chłopcami wesołą pogawędkę. Oka
zało się, że jeden z nich ma tu „dziewczynkę'*. Jest to Pol
ka, krawcowa i wielce rozmiłowana w swoim żołnierzyku, 
Subsydjuje (wspiera) go też przy każdej sposobności.

—  To będziecie się z nią żenić? —  pyta oficer.
—  Nie, panie poruczniku.
—  Dlaczego?
—  Bo to w mojej wiosce niema dziewuch? —  odpo

wiada pytanieńi.
—  A  ileż ona ma lat, ta krawcowa?
Chwila namysłu.
—  Trzydzieści cztery, panie poruczniku.
Strażnicą wstrząsa grzmiący śmiech.

Droga do dalszej strażnicy jest prześliczna. W  poło
wie drogi słychać nieustanny szum wody. To Zbrucz u stóp 
kamienistej góry, porośniętej lasem, szoruje swe mętne 
wody po pogarbionem skalistemi złomami dnie. Porohy, 
nazywane „wodospadem", mają z tamtej strony wielki, 
napoły zburzony młyn, w którym chłopi mielą dostarcza
ne w myśl „chlebozagotowki" (plan czynienia zapasów 
zboża) zboże. Na pobliskiej łące gromadka „krasnoarmiej
ców", ściślej zaś —  żołnierzy z „pogranotrjada" (oddzia
łu pogranicznego), w kostjumach sportowych uprawia 
lekkoatletykę pod kierunkiem instruktora wychowania 
fizycznego w czerwonych spodenkach.

Dojeżdżamy do strażnicy, przed którą, na boisku, 
grupka młodzieży gra w siatkówkę. W  odległości 100 me
trów stoi wielki namiot drużyny harcerskiej ze Lwowa. 
Harcerze na stoku góry układają z kamieni wielkiego bia
łego orła, dobrze widocznego z sowieckiej strony.

Jak się zdaje, chlubą miejscowego dowódcy strażni
cy są tresowane psy-wilki. Niechętnie poddają się rozka
zowi włażenia na drabinę; znacznie ochotniej przenoszą 
meldunki lub komicznie bawią się piłką, którą czasami 
się im udaje parokrotnie podrzucić pyskiem do góry. Je
den z psów ma nadwyrężone podczas walki z borsukiem 
oko. Zuch z niego, jak słychać, wielki i ma „na sumieniu" 
również parę lisów...

Nad wieczorem część załogi tej strażnicy, „wybir- 
ki" —  jak mówili sami (gdyż inni poszli na strzelnicę), 
zaczęła grać w siatkówkę. Pierwsza zauważona niedokłai 
ność: zbyt wąskie boisko. Następnie: chłopy mocne, zdro
we, pięściaste, taki jak walnie lekką piłkę, to leci omal 
nie do bolszewików ! Powiadam zapamiętałym graczom:

—  Chłopcy, drugi rząd nie przebija za siatkę. Musi
cie sobie wzajemnie podawać piłkę. Na umiejętności po
dawania piłki, na kombinacji, polega gra. I bijcie, na mi
łość boską, lżej! To nie dysk, który rzuca się całym wy
siłkiem, jak najdalej!

Skutek był niewielki. Z fotografa i sprawozdawcy za
mieniłem się w instruktora sportowego, biorąc udział 
w grze. Chłopcy starają się, strofują się wzajemnie, na 
nagich torsach i ogorzałych twarzach występuje pot nie- 
tyle z wysiłku fizycznego (choć te buciska są takie cięż
kie!) lub z gorąca, ile z emocji, z przejęcia się zasada
mi gry.

Zwiedzałem też z dowódcą strażnicy odcinek nad rze
ką. Stojący po przeciwnej stronie pogranicznik podejrze
wał widocznie coś „nieczystego", gdyż dreptał wszędzie 
tam, gdzie i my chodziliśmy. Odcinek tu trudny. Rzeka 
wąska, bród, chaszcze, podsuwające się z obu stron, zabu
dowania blisko... (Dokończenie nastąpi)

Korzystając z wolnej chwili, milo jest poleżeć na trawce 
z „Wiarusem" w ręku Wesoła pogawędka



S P O R T
MECZ POLSKA — NIEMCY 1:1 (0:1)

W dniu 13 września b. r. na stadjonie Wojska Polskiego 
w Warszawie, w obecności 40.000 widzów, został rozegrany mecz 
piłkarski Polska — Niemcy.

Już o godzinie 1 po południu trudno było dostać się do tram
wajów i autobusów, idących w kierunku stadjonu W. P. Setki doro
żek i samochodów, niejednokrotnie ozdobionych emblematami nie
mieckimi, zatarasowało drogę, posuwając się wolno naprzód w zbitej 
ciżbie. Czterdzieści tysięcy widzów, to tłum nie wiele mniejszy, niż 
zazwyczaj widywano na ostatniej Olimpiadzie w Berlinie. Nic więc 
dziwnego, że przed stadjonem ścisk panował niemożliwy, a prze
kupnie, sprzedający bilety maruderom, robili dobre interesy.

Zawodom przyglądali się m. in.: wiceminister gen. Litwino- 
wicz, gen. Trojanowski, inspektor armii gen. Burhart-Bukacki, 
gen. Bończa-Uzdowski, ks. biskup Gawlina, płk. Glabisz i inni. 
W  loży honorowej obecny był również ambasador Rzeszy von 
Moltke.

Gdy drużyna polska wbiegła na stadjon, powitał ją grzmot 
oklasków. Równie sympatycznie powitano Niemców. Hymny obu 
państw odśpiewane zostały przez publiczność: polski przez Polaków, 
niemiecki przez Niemców.

Mecz miał przebieg niezwykle interesujący. Bramka wyrów
nawcza Polaków przyjęta była huraganem oklasków. Publiczność 
przez cały czas meczu przyjmowała bardzo żywy udział w grze, do
pingując naszych graczy.

Bramkę wyrównawczą strzelił Wodarz z podania Matyasa. 
Po końcowym gwizdku sędziego, niezliczony tłum przedarł się przez 
kordony, a graczy polskich zaniesiono na barkach do szatni.

ZWYCIĘSTWO NIEMIECKICH KOLARZY W  BIEGU BERLIN— 
W ARSZAWA

W niedzielę dnia 13 września b. r. został zakończony wyścig 
kolarski Berlin —  Warszawa, w którym Niemcy uzyskali wspa
niały sukces.

Ogólna klasyfikacja wyścigu przedstawia się następująco: 
1) Niemcy w ogólnym czasie 102:21:44,6 sek., 2) Polska w ogól
nym czasie 104:00:38,4 sek.

MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE M ARYNARKI WO
JENNEJ

W Gdyni odbyły się naistpźpstwa lekkoatletyczne Marynarki 
Wojennej, w których udział wzięło około 50 zawodników z WKS 
Flota (Gdynia), M. D. Lot (Morski Dywizjon Lotniczy, Puck), oraz 
Flotylla (Pińsk).

W poszczególnych konkurencjach zwyciężyli: 100 m mar. Sa- 
łaban i por. Sokołowski (M. D. Lot) po 12 sek., 400 m mat. Ada
mowicz (Flota) 55.5 sek., 800 m Matraszek (M. D. Lot), 2:10,3 sek., 
3.000 m mar. Dróżek (Flotylla) 5:56,8 sek., 110 m płotki —  bosma
nami Biały (Flota) 19,2 sek., skok wzwyż por. Sadodski (Flota) 
1,60 m, skok w dal mar. Dubiał (Flota) 5,85 m, tyczka — Babuk 
(M. D. Lot) 2,90 m, dysk — mat. Adamowicz (Flota) 34,95 m, 
kula — mar. Ratajczak (Flota) 11,95 m, oszczep — mar. Lendzion 
(Flota) 46.60 m, granat —  mat. Lendzion (Flota) 79,22 m, szta
fetę 4X100 w czasie 47,5 sek., oraz olimpijską w czasie 3:44,9 wy
grał M. D. Lot (Puck).

W punktacji ogólnej zwyciężył WKS Flota (Gdynia) przed 
Flotyllą (Pińsk) i M. D. Lot (Puck).

CIEKAW Y MECZ W KRAKOWIE
Niemal natychmiast po powrocie gen. Monda z manewrów, od

było się posiedzenie krakowskiego OZNP., na którym omawiano 
sprawę meczu piłkarskiego Kraków —  reprezentacja amatorska

Gry ruchome na strażnicy K.O.P. Zabawa w „Dzień i noc“

Węgier. Jak wiadomo, termin meczu został wyznaczony na dzień 
4 października w Krakowie.

Na wspomnianym posiedzeniu omawiano sprawy organizacyj 
związane z meczem, oraz zaakceptowano skład reprezentacji Kra
kowa. Przedstawia się on następująco: Włodek (Pawłowski), Pa
jąk — Doniec (Stankusz), Góra —  Wilczkiewicz — Lesiak, Kor- 
bas — Malczyk —  Woźniak — Pazurek —  Riesner (Stempień, 
Gruenberg, Ziżka, Zembaczyński). W nawiasach podani są rezer
wowi.

CRACOYIA — ŚMIGŁY 0:0
Rozegrany w niedzielę w Wilnie międzygrupowy mecz o wej

ście do ligi pomiędzy Cracovią a śmigłym, zakończył się niespo
dziewanie wynikiem bezbramkowym 0:0.

Pierwsza połowa wykazała raczej lekką przewagę wilnian, 
śmigły często gościł pod bramką Cracovii, ale jego napastnicy są 
zupemie bezraani po przejściu pola karnego. Mimo niewątpliwej 
przewagi technicznej (jracovii, me mogą sooie oni poradzić z nie
słychanie ambitną i ofiarnie grającą arużyną wileńską.

Po przerwie, odrazu na początku, ooronca Gracovii Stanek 
skręcił nogę i od tego czasu krakowska drużyna grała w dziesiąt
kę. Mimo wysiłków obu drużyn, wynik bezoramKowy nie ulega 
zmianie.

Zawody prowadził pan Frank bardzo dobrze. Zainteresowanie 
zawodami ogromne. Na boisku zebrało się około 4.000 widzów. Jest 
to, jak na wileńskie stosunki, liczba rekordowa.

ISOHOLLO I  N Y  STARTOWAĆ BĘDĄ W  WARSZAWIE
Sekcja lekkoatletyczna Legji uzyskała ostatnio od związku 

fińskiego zgodę na przyjazd mistrza olimpijskiego Isohollo do 'Vva;t- 
szawy na zawody 10— l i  października. Przeciwnikiem Isohollo bę
dzie Noji.

Nadto Leg ja projektuje sprowadzić do biegu na 1500 m Szwe
da Ny.

REKORD 3 KM POBITY TRZYKROTNIE
Atak Finów na rekord na 3000 m wreszcie się powiódł. W śro

dę wieczorem w Sztokholmie, po fantastycznym biegu, pobił Hoec- 
kert, a za nim jeszcze trzech zawodników, rekord Nielsena. Ze star
tu prowadził Szwed Jonsson przed Schaumbergiem, Finem Maeki 
i Hoeckertem. Na 1500 m czas był 4:06.5. Tempo w drugiej połowie 
nie zmalało. Na ostatnim okrążeniu przypuścił atak na lidera. Nie
miec Schaumberg, ale prędko minął i jego i Szweda Hoeckert i po 
Wspaniałym finiszu uzyskał czas 8:14.8.

Maeki w ostatniej chwili wywalczył drugiej miejsce (8:15.6), 
trzeci był Jonsson —  b:16.2, czwarty Schaumoerg —  8:17.2.

ReKord Nielsena wynosił 8:18.4, a rekord Kusocińskiego 8:18.8.

O D A D M I N I S T R A C J I
Uwaga! Prenumeratorzy „Polski Zbrojnej" i „Wiarusa"!

Jak wiadomo, prenumeratorzy „Wiarusa" korzystają z pewnej 
ulgi w prenumeracie „Polski Zbrojnej". Połączona prenumerata za 
oba pisma wynosi zł 3.75 miesięcznie, z czego zł 1.50 otrzymuje 
Administracja „Wiarusa" i zł 2.25 Administracja „Polski Zbrojnej".

Wielu prenumeratorów wpłaca całą sumę zł 3.75 na konto 
P.K.O. „Wiarusa" lub „Polski Zbrojnej". Obydwie Administracje 
są w stałym kontakcie ze sobą i zawiadamiają się wzajemnie 
o wpłatach. Pomimo to niejednokrotnie niewielka nawet różnica 
w czasie pomiędzy dokonaniem wpłaty a zawiadomieniem odpo
wiedniej Administracji powoduje nieporozumienia pomiędzy Admi
nistracją a prenumeratorami.

Taka różnica w czasie jest jednak nieunikniona, jeżeli zważy
my, że P.K.O. i Urząd Pocztowy Warszawa I  Dział Rozrachunko
wy, dokąd prenumeratorzy wpłacają należność, zawiadamiają Ad
ministrację o dokonaniu wpłaty po 2 dniach od daty wpłacenia, 
a zawiadomienie drugiej Administracji wymaga również przynaj
mniej 1 lub 2 dni czasu.

Jeżeli jedna z Administracji wysyła upomnienia o uregulowa
nie prenumeraty, która w rzeczywistości jest już opłacona na kon
to drugiej Administracji, powstają kwestie i nieporozumienia, wy
nikłe jedynie z podanych powyżej powodów.

Aby w przyszłości sprawa opłat za prenumeratę „Polski 
Zbrojnej" i „Wiarusa" nie dawała powodów do przykrości, prosi
my wpłacać prenumeratę osobno: „Polski Zbrojnej" na konto 
P.K.O. 2937, a „Wiarusa" na konto 22144.

Nie powinno to sprawić naszym prenumeratorom dużej różni
cy, ponieważ obydwa pisma dostarczają im blankiety nadawcze 
P.K.O. wolne od opłaty prowizji manipulacyjnej — blankiety te są 
koloru pomarańczowego w odróżnieniu od zielonych, które podlega
ją opłatom manipulacyjnym.
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W I E D Z A  I Ż Y C I E
PODRÓŻE ĆWICZEBNE FRANCUSKICH ŁODZI PODWODNYCH

Licząc, że posiadana ilość krążowników nie wystarczy dla 
zapewnienia bezpieczeństwa morskich linii komunikacyjnych po
między Francją a posiadłościami kolonialnymi w Afryce, minister
stwo marynarki francuskiej dąży do zapełnienia tej luki przez ło
dzie podwodne.

W tym celu budowane są duże, oceaniczne łodzie podwodne, 
zdolne do długich działań krążowniczych na oceanicznych szlakach 
komunikacyjnych. W celu wyrobienia załóg i wypróbowania wy
trzymałości sprzętu łodzie takie są posyłane na dłuższe podróże, 
trwające po kilka miesięcy.

Na początku roku bieżącego łódź podwodna „Surcouf" odbyła 
rejs po północnym Atlantyku, przebywając ogółem 10.000 mil. Jest 
to w obecnej chwili największa na świecie łódź podwodna, specjal
nie przeznaczona do dziaiań na oceanach. Pojemność jej wynosi 
2880 tonn w stanie nawodnym i 4300 w stanie podwodnym, posiada 
ona potężne uzbrojenie, składające się z dwóch dział 203 mm oraz 
dziesięciu wyrzutni tcrpedowycn, ponadto jest wjrposażona w samo
lot, przechowywany w specjalnym hangarze. Załoga tej łodzi pod
wodnej składa się ze 150 oticerów, podoficerów i marynarzy.

Ponadto dłuższe podróże odbyły łodzie podwodne „Heros,, 
i „Glorieux“ (po 1500—2000 tonn pojemności), przebywając 50.000 
mil morskich w okresie czteromiesięcznego krązownictwa. Obecnie 
po krótkim odpoczynku w Toulonie wyszły one ponownie do Kame
runu i Kongo. Siostrzane z nimi „Acteon“ i ,,Protće‘‘ odbywają 
obecnie pływanie na szlaku Toulon ■— Dakar —  Indie Zachodnie 
i z powrotem.

OKO LUDZKIE JEST NIEZASTĄPIONE
W laboratorjum technicznem Du Pont de Nemours, w którem 

uczeni posługują się najbardziej precyzyjnemi instrumentami, jed
na z najważniejszych czynności laboratoryjnych dokonjrwana jest 
jednak przez oko ludzkie. Chodzi mianowicie o dobieranie kolorów 
i określenie, czy są one użyte we właściwym odcieniu. W tej dzie
dzinie najczulszy nawet aparat nie może zastąpić dobrze wytreno- 
wanego oka ludzkiego, które potrafi odróżnić około 100.000 odcieni 
kolorów.

Jeżeli naprzykład do butelki napełnionej żółtą farbą dodana 
jest farba czerwona w ilości równej jednej dwudziestotysięcznej 
części farby żółtej, to i oko ludzkie może pochwycić odcień nowouzy- 
skanego koloru i odróżnić go od poprzedniego. Istnieją ludzie, posia
dający tak wytrenowane oko, iż rozróżniają przeszło 300 odcieni 
koloru białego i prawie tyleż odcieni koloru czarnego.

ULEPSZONY MOTOCYKL
Francja wyprodukowała ostatnio motocykl, którego kosz oraz 

siedzenie kierowcy podnosi się jak scyzoryk o 90 stopni do góry. 
Dzięki temu urządzeniu dostęp do silnika, skrzynki biegów, akumu
latora i innych zespołów jest udogodniony, co znacznie ułatwia 
konserwację i remont maszyny.

REHABILITACJA DUNIKOWSKIEGO
Szanowni Czytelnicy przypominają sobie zapewne dramatycz

ne dzieje polskiego inżyniera Dunikowskiego w związku z dokona- 
nem przez niego odkryciem fabrykacji złota. W  swoim czasie opi
sywaliśmy obszernie Dunikowskiego metodę wydobywania złota 
z grudek ziemi. Przewlekły proces sądowy zakończył się wyrokiem 
skazującym, ponieważ wynalazca nie zdołał przekonać władz o praw
dziwości dokonanego przez siebie odkrycia. W umyśle ludzkim tak 
głęboko tkwi zakorzeniony przesąd, że złota fabrykować nie można. 
Iż prawdziwość realizacji tego problemu musiała natknąć się na 
nieprzezwyciężalny mur sceptycyzmu. Dunikowski wytrwale dążył 
do swego celu, nie zniechęcając się ani skazaniem go przez sąd, 
ani zarzutami, które podnosiła przeciw niemu prasa.

Wedle doniesień prasy zagranicznej Dunikowski zatriumfował.
Na południowym wybrzeżu Anglii powstaje olbrzymia fabryka 

złota, a koncern, który będzie finansował to pzedsiębiorstwo już 
się zawiązał. Towarzystwo, które będzie eksploatować wynalazek 
naszego rodaka opiera się na kapitale francuskim i angielskim. 
W zupełnej tajemnicy eksperci francuscy jeszcze raz przeprowadzili 
najdokładniejsze oadanie aparatury Dunikowskiego, przyczem 
w tym wypadku do doświadczeń użyto piasku pochodzącego z A fry
ki, a mianowicie z Kopalń Towarzystwa Afryki Ekwatorjalnej. W y
niki tych doświadczeń wykazały bezspornie, że wynalazek Duni
kowskiego jest faktem nie dających się zaczepić z absolutnym wy
kluczeniem wszelkiego oszustwa.

Po złożeniu odnośnych raportów prezydentowi banku Fran
cji —  rząd francuski udzielił pozwolenia na zawiązanie konsorcjum 
eksploatacyjnego. Ponieważ fabryka złota, pracująca według syste
mu Dunikowskiego, potrzebuje jako surowca piasku, zawierające
go złoto w stanie naturalnym, francuskie towarzystwo weszło w po
rozumienie z kapitałem angielskim. W  najbliższym czasie na połud- 
niowem wybrzeżu Anglii zostanie zbudowana fabryka, wjrposażona 
w aparaturę systemu Dimikowskiego.

Według obliczeń z jednej tonny piasku wydobywać się będzie 
w fabryce 20 do 70 gramów czystego złota.

Należy zwrócić jeszcze uwagę na niezmiernie ważny punkt 
statutu wspomnianego towarzystwa. Mianowicie w myśl etgo sta
tutu, zatwierdzonego przez rządy Francji i Anglii produkcja złota 
systemem Dunikowskiego nie może w żadnym wypadku przekra
czać 10 procent ogólnej światowej produkcji złota! Jest to postano
wienie niezmiernie ważne z uwagi na stosunki walutowe świata. 
Nieograniczona produkcja złota mogłaby mieć bowiem nieobliczal
ny wpływ na światową politykę walutową, a w pierwszej linji na 
cenę złota.

SAMOLOT N A  50 PASAŻERÓW

Znany francuski konstruktor samolotów Yibault opracował 
plan nowego samolotu pasażerskiego, który pomieścić może 50 osób, 
nie licząc obsługi. Kadłub samolotu jest dwupiętrowy. Dolne piętro 
przeznaczone jest na kabiny dla podróżnych, podczas gdy na gór- 
nem piętrze znajdować się będą kuchnia, bar i jadalnia.

Przeciętna szybkość nowego samolotu wynosić ma 300 km na 
godzinę.

UNARODOW IENIE PRZEMYSŁU WOJENNEGO W E FRANCJI

W  najbliższym czasie parlament będzie rozpatrywał wniosek 
rządu co do nacjonalizacji całego przemysłu uzbrojeniowego. Wnio
sek ten został już wydrukowany i rozdany posłom. Ministerstwo 
obrony narodowej omówiło go w prasie w sposób następujący:

Projekt przewiduje dla państwa prawo przejęcia w całości lub 
częściowo wszystkich przedsiębiorstw prywatnych, wytwarzających 
sprzęt wojenny w ścisłem tego słowa znaczeniu, a więc broń palną 
i amunicję, środki tiansportowe dla przewozu broni palnej oraz 
samoloty, okręty i wozy bojowe.

Wytwarzanie broni i amunicji pociąga za sobą wybitną spe
cjalizację, która byłą zawsze i powinna pozostać dziedziną inżynie
rów wojskowych. To pozwoli na daleko idącą nacjonalizację. Jeśli 
natomiast chodzi o różnego rodzaju wozy motorowe, to położenie 
jest nieco odmienne, albowiem ich fabrykacja jest ściśle związana 
z wytwarzaniem wozów motorowych o przeznaczeniu cywilnem: sa
mochodów, samolotów handlowych i okrętów. Wobec tego możli
wość znacjonalizowania wytwórni nie będzie tutaj całkowita i musi 
być różna, zależnie od rodzaju wytwarzanego sprzętu.

Jeśli chodzi o przemysł lotniczy, to wytwórnie prywatne pra
cują dziś prawie wyłącznie dla wojska. Stąd możliwość daleko idą
cej nacjonalizacji. Przeciwnie wytwórnie okrętów i samochodów 
pracują głównie dla życia cywilnego i ich nacjonalizacja nie może 
być tak kompletna.

Państwo jednak zastrzega sobie możliwość nadzwyczaj ścisłej 
kontrpli drogą prawa udzielania licencyj, obowiązku zgłaszania do 
państwa wszystkich otrzymanych zamówień i uzyskiwania pozwo
lenia na wykonanie dostaw, kontroli w wytwórniach i wprowadze
nia w niektórych zakładach systemu mieszanego przy częściowem 
upaństwowieniu.

Wprowadzenie upaństwowienia stworzy osobny stan prawny 
całego przemysłu wojennego we Francji i zapewni państwu na sta
łe wielki wpłjrw na zakres działania tego przemysłu. Spowoduje to 
znaczne wzmożenie sił obronnych kraju, dzięki możliwości o wiele 
skuteczniejszego zorganizowania całego przemysłu, w przewidywa
niu mobilizacji.

Ustawa jest częściowo oparta na postulatach umów genew
skich odnośnie wprowadzenia międzynarodowej kontroli wytwórni 
uzbrojeniowych. Wprowadzenie kontroli państwowej we Francji bę
dzie pierwszym krokiem w kierunku umożliwienia kontroli między
narodowej i Francja uczyni w ten sposób wielki krok w kierunku 
ponownego nawiązania rokowań międzynarodowych w przewidywa
niu organizacji pokoju drogą zbiorowego bezpieczeństwa i ograni
czenia zbrojeń.

Sam projekt jest dość ogólnikowy, dąży bowiem do uzyskania 
od izb pełnomocnictw ramowych, których ścisłe zastosowanie bę
dzie już rzeczą rządu.

Rząd zamierza bądź to wykupywać akcje przedsiębiorstw, 
bądź to zastąpić je zapomocą odpowiednich obligacyj państwowych. 
W nowym planie organizacyjnym przewiduje się, iż przedsiębiorstwa 
uzbrojeniowe nie będą mogły na przyszłość realizować jaloćhkol- 
wiek zarobków przy dostawach dla państwa.

M UZEUM NAPOLEONA

Zameczek na wyspie Ile d‘Aix, w którym Napoleon spędził 
trzy doby (od 12 do 14 lipca 1815 roku), przed podróżą na miejsce 
wygnania na wyspie św. Heleny, został teraz zamieniony na mu
zeum. Zameczek ten, leżący w bliskości portu la Rochelle, należał 
do rodziny Gourgaud.

Generał Gourgaud towarzyszył cesarzowi w jego podróży na 
Św. Helenę. Wnuk zaś gen. Gourgaud urządził obecnie muzeum na
poleońskie w skrzydle, w którem zamieszkiwał cesarz Francuzów 
po przegranej.
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z  N A S Z E G O  Ż Y C I A
ŚWIĘTO PUŁKOWE W  83 PUŁKU PIECHOTY

Tegoroczne święto pułkowe, przypadające na dzień 14 sierp
nia, odbyło się 15 b. m. ściśle w ramach pułku i połączone było ze 
świętem żołnierza.

Uroczystość poprzedził uroczysty capstrzyk całego pułku 
w przeddzień święta. Krótkie przemWienie o tradycji 83 pułku pie
choty streścił zastępca dowódcy pułku, a następnie odbył się apel 
poległych żołnierzy w wojnie z bolszewikami. W  dniu święta pułku 
odprawiona została połowa msza św., a następnie odbyła się defila
da. O godzinie 13 odbył się wspólny obiad żołnierski na placu kosza
rowym, w którym wzięli udział oficerowie i podoficerowie pułku. 
W  godzinach wieczornych w salach kasyna podoficerskiego odbyła 
się w miłym nastroju skromna zabawa zebranych rodzin. Skromny 
program naszego święta pułkowego dał nam to samo moralne zado
wolenie, jak w latach ubiegłych, kiedy mogliśmy sobie na więcej po
zwolić. W  związku ze skromnym programem naszego święta pułko
wego korpus oficerski, podoficerski i żołnierze 83 pułku piechoty zło
żyli kwotę 2001 zł 50 gr na Fundusz Obrony Narodowej. Niezależ
nie od tego korpus oficerski i podoficerski opodatkował się na po
wyższy cel 1% od uposażenia na przeciąg 6 miesięcy. W  taki to 
sposób spędziliśmy dzień święta 83 pułku piechoty i jednocześnie 
spełniliśmy obowiązek obywatelski.

Antoni Brzeziński, sierżant

Z ŻYCIA KORPUSU PODOFICERÓW 8 DYWIZJONU ARTYLERJI 
PRZECIWLOTNICZEJ

W dniu 29 lipca 1936 roku 8 dywizjon artylerji przeciwlotni
czej obchodził swe święto ściśle w ramach dywizjonu.

W  związku z tym korpus podoficerski 8 djrwizjonu artylerji 
przeciwlotniczej uchwalił przekazać kwotę 50 (pięćdziesiąt) zło
tych na Fundusz Obrony Narodowej.

Kwotę powyższą przekazano na konto P.K.O. Nr, 22,144.

Modrzewski, st. ognm.

ŚWIĘTO PUŁKOWE 59 PUŁKU PIECHOTY

W  dniu 22 sierpnia b. r. 59 pułk piechoty obchodził w skro
mnych ramach swe doroczne święto pułkowe, jako rocznicę zwycię
sko w tym dniu stoczonego boju w roku 1920 o miasto Łomżę, któ
rego wynikiem było zdobycie miasta Łomży oraz niezliczone zdoby
cze w jeńcach, broni i sprzęcie wojennym.

W  dniu poprzedzającym święto pułkowe, to jest 21 sierpnia 
b. r. cały pułk wziął udział w żałobnej mszy św. w kościele garni
zonowym, odprawionej za poległych żołnierzy pułku w latach 
1918—20, natomiast wieczorem, o godzinie 20-tej, na dziedzińcu 
koszar odbył się uroczysty apel poległych. Była to chwila naprawdę 
uroczysta i pełna powagi. Ustawieni w karne szeregi żołnie
rze pułku słuchali w skupieniu wyczytywanej przez dowódców 
bataljonów listy poległych, a dowódcom w odpowiedzi poszczególni 
szefowie kompanij odpowiadali: „Poległ na polu chwały". W  mo
mencie tym silniej zaczęły falować piersi żołnierzy, a z ust niejed
nego było słychać westchnienie. Z twarzy ich biła duma, że wła
śnie oni, a nie inni mają zaszczyt służyć w tym pułku walecznym, 
który w obronie Ojczyzny złożył, jako krwawą ofiarę, życie 366 to
warzyszy broni —  bądźto poległych na polu walki, bądź też zmar
łych z odniesionych ran.

Dzień następny, t. j. 22 sierpnia —  jaki właściwy dzień święta 
pułkowego —  rozpoczął się uroczystą mszą św. połową na dzie
dzińcu koszar, w którym, prócz całego pułku, wzięli udział przed
stawiciele wojska z dowódcą piechoty dywizyjnej, płk. S. na czele, 
przedstawiciele władz cywilnych naszego miasta, oraz zaproszone 
osoby cywilne, które swą pracą przyczyniają się do współżycia 
miejscowego obywatelstwa z pułkiem.

Po skończonej mszy św. dowódca pułku, płk. S. dokonał wrę
czenia odznak pułkowych, a następnie delegacja Związku Strzelec
kiego z powiatowym komendantem p. w. wręczyła p. płk. M. arty
stycznie wykonany dyplom za gorliwą opiekę i pomoc oddziałom 
Związku Strzeleckiego powiatu Inowrocław i uznając Go swym 
członkiem zasłużonym.

Po dekoracji i defiladzie odbył się wspólny obiad żołnierski, 
w którym prócz przedstawicieli władz wojskowych, cywilnych i za
proszonych gości wzięło również udział 50 najbiedniejszych dzieci 
naszego miasta. Przy dźwiękach orkiestry, przemówieniach i nie
zliczonych toastach płynęły chwile miłych wspomnień żołnierskich 
starej wiary, natomiast młodsi gwarzyli, kto zdobędzie najwięcej 
nagród w mających się odbyć popołudniu grach, zawodach, zaba
wach i t. p.

Wieczorem, w kasynach oficerskim i podoficerskim, odbyły 
się zabawy taneczne. I  tu właśnie, szczególnie my, podoficerowie, 
mieliśmy miłą niespodziankę, gdyż, jak żadnego roku, niespodzie

wanie na sali naszego kasyna zjawili się koledzy wszystkich ro- 
dzai broni. Kogo tu nie było widać? — lotników, artylerzystów, 
żandarmów, ,,drucików", marynarzy i t. d. Co to za jedni? Otóż 
to cały Wojskowy Szpital Sezonowy dla Podoficerów w Inowrocła
wiu złożył nam tak niespodziewaną wizytę.

Przy dźwiękach doskonałego zespołu orkiestry naszego pułku 
bawiono się ochoczo aż do świtu.

Kierownictwo zabawy spoczywało w doświadczonych rękach 
prezesa naszego korpusu, chorążego Wróblewskiego.

Wojciechowski, plut.

Z ŻYCIA KORPUSU PODOFICERÓW ZAWODOWYCH 
18 PUŁKU ARTYLERJI LEKKIEJ

W  dniu 8.VIII.1936 roku odbyła się w salach kasyna podofi
cerów zawodowych 18 pułku artylerji lekkiej skromna uczta po
żegnalna na cześć odczodzących z grona korpusu kolegów: st. ognio
mistrza Wojtkowiaka Franciszka, prżechodzącego w stan spoczyn
ku, kaprali Parafjanowicza Mikołaja, przeniesionego do innej for
macji i Szulca Tadeusza, przyjętego na absolwenta do Szkoły Pod
chorążych dla podoficerów w Bydgoszczy.

Starszy ogniomistrz Wojtkowiak Franciszek wstąpił do puł
ku jako ochotnik we Francji i przebył z pułkiem kampanię bolsze
wicką, dostając się pod Radziwiłłowem do niewoli bolszewickiej, 
skąd ratując się ucieczką, po kilkudniowej tułaczce na bezdrożach,
0 głodzie, obdarty z munduru, zameldował się w swoim pułku.

W czasie pracy pokojowej zaskarbił sobie poważanie kolegów, 
przywiązanie i cześć podwładnych, oraz uznanie przełożonych. 
Ogólnie łubiany przez pp. oficerów i kolegów, zwany ,,Lakiernikiem" 
słynął humorem i wszelkimi nowinami wśród wiarusów.

Kaprale Parafjanowicz Mikołaj i Szulc Tadeusz, aczkolwiek 
młodzi podoficerowie, zaskarbili sobie szacunek i poważanie wśród 
kolegów taktem i dobremi postępami tak w służbie, jak i życiu 
koleżeńskim. Dumą naszą stał się szczególnie kolega Szulc Tade
usz, który w tym roku chlubnie zdał egzamin i został przyjęty do 
Szkoły Podchorążych dla podoficerów zawodowych w Bydgoszczy.

Imieniem korpusu podoficerskiego żegnał odchodzących — pre
zes korpusu, st. ognm. Migus Józef. W przemówieniu swym, nace
chowanym serdecznością, życzył odchodzącym st. ognm. Wojtkowia
kowi Franciszkowi błogich chwil szczęścia w zasłużonym stanie 
spoczynku, pozostałym wszelkiej pomyślności na nowych stanowi
skach i w dalszej drodze życia ku chwale naszej Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej Polskiej, w myśl wskazań Jej Wskrzesiciela i Je
go obecnego spadkobiercy.

Po wzniesieniu toastu za pomyślność odchodzących, zabrał 
głos między innymi plut. Kwiatkowski Mikołaj, as sportu naszego 
pułku, podając do ogólnej wiadomości wynik spotkania Anglia— 
Polska 5 — 4 dla Polski w piłce nożnej na Olimpiadzie w Berlinie. 
Za pomyślność naszych olimpijczyków wzniesiono przy żywiołowej 
radości i gromkich okrzykach „Niech żyją i zwyciężają".

Z kolei zabierali głos odchodzący koledzy, wyrażając żal za 
swym macierzystym pułKiem i przyrzekając, iż pamięć o nim i ko
legach zachowają w dozgonnej przyjaźni. W  miłym nastroju, wśród 
dowcipów, śmiechu i śpiewu brać podoficerska spędziła wieczór we
soło, udając się pełni zadowolenia o północy do swych ognisk do
mowych.

Odchodzącym Kolegom w dalszej drodze życia „Szczęść Boże".

Borowicz Jan, st. ognm.

ŚWIĘTO PUŁKOWE 33 PUŁKU PIECHOTY

Dnia 14.VIII.1936 roku odbyło się święto pułkowe 33 pułku pie
choty. W  przeddzień uroczysty capstrzyk, który przeszedł z orkie
strą ulicami miasta, był wstępem do uroczystości, mających się 
odbyć nazajutrz. Tego dnia przybyły wszystkie chorągwie i delega
cje wszystkich pułków 18 dywizji piechoty.

W  dniu 14 sierpnia o godzinie 10 przybył dowódca dywizji
1 odebrał raport od pułkownika N. Następnie odbyła się msza św., 
odprawiona przez kapelana dywizyjnego. Po nabożeństwie ks. ka
pelan wygłosił piękne kazanie, przypominając chwalebne czyny puł
ku w 1920 roku. Następnie przemówił w prostych żołnierskich sło
wach dowódca 33 pułku piechoty, pułkownik R.

W  przemówieniu swym płk. R. rzucił krótki szkic historyczny 
walk w 1920 roku i dalszych prac pułku.

Po tej części uroczystości wszyscy udali się na wspólny żoł
nierski obiad. Wieczorem delegacje zostały zaproszone na przyję
cie do kasyna podoficerskiego. W  imieniu delegacji 71 p. p. dzię
kuje za serdeczne i gorące przyjęcie, które zgotowali delegacjom 
podoficerowie 33 p. p.

Dzień ten pozostanie na zawsze w naszej pamięci i mile wspo
minać będziemy korpus podoficerski 33 pułku piechoty za gościn
ność i życzliwość dla nas.

Stawny Józef, st. sierż.

1024



z ŻYCIA 15 WIELKOPOLSKIEGO PUŁKU ARTYLERJI 
LEKKIEJ

W  dniu 17.VIII.1936 roku 15 pułk artylerji lekkiej obchodził 
święto pułkowe.

Święto poprzedził uroczysty capstrzyk, poświęcony pamięci 
żołnierzy pułku, którzy pod jego sztandarami oddali swoje życie
dla Ojczyzny. „c i.

W  godzinach przedpołudniowych pułk wysłuchał nabożeństwa 
w kościele garnizonowym, następnie na dziedzińcu koszar odbyło 
się uroczyste wręczenie odznak pułkowych i nagród. Wspólny obiad, 
zorganizowany przez kwatermistrza pułku majora N., wypadł impo
nująco. Pana major o wszystkim pomyślał, nie tylko, by żołnierze 
do syta się najedli i dobrego piwa napili wspólnie ze swymi prze
łożonymi, tworząc jedną rodzinę wojskową, i by im orkiestra pięk
ne piosenki żołnierskie przygrywała, — lecz nie zapomniał pan nia- 
jor o jednym szczególe, tak bardzo ważnym i bliskim sercu żołnie
rzy, godnym naśladowania we wszystkich oddziałach broni i ka
waler ji. Mianowicie w obszernej, krytej, umajonej zielenią ujeżdżal
ni, przeznaczonej do spożycia wspólnego obiadu, ustawiono armatę, 
a po jej bokach dwa konie jako symbol, mający żołnierzom przy
pomnieć, że i w dniu święta pułkowego, kiedy wszyscy żołnierze 
pułku zebrani są przy jednym stole, nie należy i w takiej chwili 
zapomnieć o artyleryjskiej broni, która dopomagać nam będzie do 
osiągnięcia zwycięstwa, i o wiernym nam towarzyszu w czasie bo
ju — jakim jest koń, który największe odda nam usługi i nie opu
ści nas w najgorszej przygodzie.

Dla każdego żołnierza, który kocha konie i armatę, była to 
bardzo miła i najlepiej do sentymentu żołnierskiego przemawiająca 
atrakcja.

W  czasie obiadu przemówił do żołnierzy dowódca pułku, po- 
rusżając w swojem przemówieniu najaktualniejszy temat: co to 
jest Ojczyzna, co ona nam daje, i jak winniśmy ją kochać; biorąc 
wzór z innych wielkich narodów. Mowę swoją zakończył pan puł
kownik okrzykiem na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, Pana 
Prezydenta i Naczelnego Wodza.

Godziny popołudniowe przeznaczone były na popisy szerego
wych w zawodach konnych.

Kadra zawodowa podejmowała zaproszonych gości i delega
cje w kasynach.

święto obchodzone było w ramach pułku i wywarło bardzo 
miłe wrażenie na obecnych. Fr. Przybysz, st. ogn.
PODZIĘKOWANIE POD ADRESEM KORPUSU PODOFICER
SKIEGO 15 PUŁKU ARTYLERJI LEKKIEJ

Niech mi wolno będzie na łamach naszego organu Wam, ko
ledzy, podziękować i dać wyraz swoim uczuciom, które żywię do 
Was, za okazaną mi serdeczność i tą prawdziwą koleżeńskość 
w dniu pożegnania się z Wami z powodu mego odejścia z pułku.

Kolacja pożegnalna, urządzona przez Was, a która zbiegła się 
ze świętem pułkowym, podwójną była dla mnie uroczystością. Tym 
bardziej, że prócz wzięcia w niej udziału wszystkich podoficerów, 
a w szczególności starszych, zaszczycili ją swoją obecnością dowód
ca pułku pułkownik S., major N., kapitan P. i porucznik S.

Nastrój, jaki zapanował, był tak ciepły, serdeczny i koleżeń
ski, iż odrazu wytworzyła się ta prawdziwa rodzinna atmosfera, 
w której każdy się tak dobrze czuje i w której czas najprzyjemniej 
płynie.

W takim właśnie, nadzwyczaj miłym, serdecznym nastroju, 
nacechowanym tą wielomówną, iście polską gościnnością, żegnali
ście mnie koledzy. Czyn ten zaświadczył najwymowniej, że korpus 
podoficerski 15 pułku artylerji lekkiej umie okazać serce koledze, 
z którym przyszło mu się rozstać może na czas dłuższy, a może 
na zawsze.

W  tej ostatniej mojej chwili w pułku nic, kochani koledzy, nie 
przeoczyliście, by pobyt mój wśród Was uprzyjemnić mi, by pozo
stawić o nim niezatarte, jak najlepsze wspomnienie.

Brak miejsca nie pozwala mi odpowiedzieć na te poszczegól
ne mowy, które głęboko utkwiły mi w sercu. Zapewniam jednak, 
że z nich stworzę sobie drogowskaz do dalszej pracy dla dobra Oj
czyzny, której znaczenie i co to jest Ojczyzna, raczył nam pan puł
kownik w przekonywających słowach przedstawić.

Proszę, przyjmijcie, kochani koledzy, tę skromnie wyrażoną 
wdzięczność i podziękowanie, za wszystko, co pragnąłem Wam wy
razić, przyjmijcie również moje jak najlepsze dla Was życzenia 
wszelkiej pomyślności tak w życiu osobistym, jak i służbowym.

„Korpus podoficerski 15 pułku artylerji lekkiej niech żyje"!
Fr. Przybysz, st. ognm.

ZAWODY KONNE W  9 PUŁKU UŁANÓW MAŁOPOLSKICH
W  dniach 4 i 5 lipca 1936 r. na odświętnie przybranym placu 

ćwiczeń odbyły się doroczne pułkowe zawody konne, w których 
podoficerowie gremjalnie wzięli udział.

Konkurs hippiczny — parcours bardzo trudny; 10 przeszkód 
110 cm wysokości, do 3.50 m szerokie, w którym podoficerowie za
jęli miejsca:

I  — starszy wachmistrz Kryjak Stanisław — wałach Ar- 
szennik,

I I  — plutonowy Gutt Bronisław —  klacz Bera,
I I I  — wachmistrz Skrętkowicz Bazyli na wałachu Byle-jaki.

We władaniu białą bronią była duża konkurencja, każdy sta
rał się o lepsze wyniki od poprzednika, lecz komisja sędziowska wy
brała tylko niezrównanych mistrzów w osobach:

I  — kapral zawodowy Łukasik Józef,
I I  —  plutonowy Wróbel Józef,
I I I  — wachmistrz Jaworski Franciszek.
W  ujeżdżaniu konia zostali wyróżnieni, mimo, że jeszcze kur

su ujeżdżaczy nie posiadają: kapral zawodowy Samborski Waler- 
jan, plutonowy Wróbel Józef i wachmistrz Skrętkowicz Bazyli.

Bardzo ładnie popisali się podoficerowie nadterminowi i służ
by czynnej, którzy poniekąd dorównywali podoficerom zawodowym,

W  konkursie hippicznym zajęli miejsca:
I  — kapral Myśliński Jan z 4 szwadronu,

I I  —  kapral Kmita Leon z 1 szwadronu,
I I I  —  kapral Fol ta Józef z szwadronu karabinów maszyno

wych.
Konkurs podoficerski, żywo oklaskiwany przez publiczność, 

był zarazem egzaminem ich całorocznej pracy w najmilszym spor
cie jazdy konnej, a wynik tego egzaminu można było wyczytać 
z dumnej miny dowódcy pułku.

Niezapomnianą chwilą było otrzymanie przez zawodników 
cennych nagród z rąk Pani pułkownikowej i dowódcy pułku.

Na zakończenie nasi zwycięzcy przy dźwiękach orkiestry z ra
dością na twarzach przegalopowali i po chwili znikli nam z oczu.

P. Kamiński, wachm. 

ZAWODY KONNE ZWIADOWCÓW 26 PUŁKU PIECHOTY
W  dniu 5 lipca b. r, odbyły się na terenie Gródka Jagielloń

skiego (województwo lwowskie) wspaniałe popisy konne z okazji 
„Święta konia".

Zostały one świetnie przygotowane przez komitet święta, 
w skład którego wchodzili: dowódca pułku, starosta powiatowy, 
oraz hrabia Jabłonowski.

O godzinie 14.00 zaczęły się zawody, które przeciągały się do 
godziny 18-tej. Program był bardzo bogaty.

W  skład popisów weszła: woltyżerka, władanie białą bronią — 
wykonane przez zwiadowców konnych 26 pułku piechoty, konkurs 
hippiczny, pokaz konia remontowego, pojazdy zaprzęgami po wyty
czonym torze i wiele innych ciekawych atrakcji.

Ludność cywilna wzięła również żywy udział w zawodach, 
szczególne jednak uznanie zyskali sobie nasi zwiadowcy.

Ich brawura, zręczność i wysoki poziom wyszkolenia spot
kały się z należytem uznaniem.

Atrakcją dnia był kadryl konny, który odzwierciedlił wysoką 
klasę i inteligencję wojskowego konia.

Szczególnie też oklaskiwała publiczność harce drużyn, połą
czone ze ścinaniem pióropuszów.

Było wtedy śmiechu i humoru! Byłoby i więcej popisów, ale 
szczupłość czasu i miejsca stanęły temu na przeszkodzie.

„Święto konia" było celową propagandą dla chowu tego raso
wego zwierzęcia, tradycyjnego towarzysza żołnierza. Dowodem tego 
były wartościowe nagrody, jakie otrzymali od komitetu zwiadow
cy: strzelec Dzioban i strzelec Trojan.

Zawodom przypatrywało się około 4000 widzów.
W. Trapler, plut.

POŻEGNANIE ZASTĘPCY DOWÓDCY 29 PUŁKU STRZELCÓW 
KANIOWSKICH

W  dniu 18 maja 1936 roku obiegła smutna wieść wśród sta
rej wiary 29 pułku strzelców kaniowskich o tern, że „tatuś" jest 
przeniesiony. Niedowierzania rozwiał i wyjaśnił dopiero rozkaz 
dzienny pułku, że podpułkownik dyplomowany P. S. został prze
niesiony na stanowisko dowódcy pułku piechoty.

Z panem podpułkownikiem łączy nas wspólna praca od 1918 
roku. Tyle, tyle wspomnień, tyle dni minionych związało nas prze
cież tak mocno, że do końca życia pozostaną w pamięci, ja^ praco
wać należy, by kroczyć naprzód, by umieć wychowywać, by kochać 
żołnierza, by umieć żyć i być dobrym obywatelem.

W  dniu 7 czerwca b. r. w sali gimnastycznej pułku zebrali się 
podoficerowie pułku, gdzie przybył pan podpułkownik, który w krót
kich, lecz serdecznych słowach żegnał nas, dodając otuchy i werwy 
w pracy wojskowej na polu wyszkolenia.

W  miejsce wspólnej kolacji, która miała się odbyć z okazji 
odejścia z pułku pana podpułkownika, zebrano kwotę zł 175 i sumę 
tę przekazano na pomnik poległych 29 pułku strzelców kaniowskich.

Pomnik poległych 29 pułku strzelców kaniowskich w Kaliszu, 
którego odsłonięcie odbyło się dnia 31 maja b. r., stanął dzięki sta- 
raniorp pana podpułkownika dyplomowanego P.

12 lipca b. r. o godzinie 17.45 na dworcu kolejowym zebrali 
się oficerowie pułku, delegaci podoficerów i strzelców, oraz orkie
stra pułkowa, by żegnać swego wychowawcę i przełożonego. Kilka 
wiązanek muzycznych rozweselało nam uczucie smutku. Pociąg ru
sza, zebrani salutują, orkiestra gra marsza pułkowego.

Kolegom podoficerom pułku, którym dowodzić będzie Pan pod
pułkownik P., zazdrościmy, że będą mieli zaszczyt pracować z żoł
nierzem Brygady Wielkiego Marszałka, którego pokochaliśmy za 
jego serce.

S. P. i S. T. — st. sierżanci
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F I L M  I K I N O
ROMUALD GANTKOWSKI O „PŁOMIENNYCH SERCACH"

Obecny sezon notuje niebywałe dotychczas ożywienie 
w krajowej produkcji filmowej. Kina zeroekranowe wystę
pują niemal co tygodnia z premierami nowych polskich 
obrazów, a najbliższe miesiące wzbogacą nas o dalsze fil
my. Słowem, obecny rok zapowiada się jako przełomowy, 
statystyka zaś produkcji krajowej wypełni się cyframi, 
bardziej już odpowiadającymi naszym ambicjom i możli
wościom w zakresie twórczości filmowej.

Spośród obrazów przygotowywanych w tej chwili do 
realizacji, uwaga naszego świata kinematograficznego, 
oraz publiczności, ześrodkowuje się na filmie „Płomienne 
serca". Będzie on niejako pierwszą wizytówką Polskiej 
Spółki Filmowej, reżysera Romualda Gantkowskiego i sze
regu odkrytych przez niego nowych utalentowanych akto
rów.

Obserwując całokształt prac przygotowawczych do 
„Płomiennych serc", uderza nas przede wszystkim godna 
uznania pieczołowitość w podejściu do najdrobniejszych 
nawet szczegółów, to też należy się spodziewać, że wyniki 
takiego ujęcia sprawy będą jak najpomyślniejsze.

Motorem wstępnych prac jest reżyser Romuald Gant- 
kowski. Przy jego biurku stawiają „Płomienne serca" 
pierwsze kroki, by wkrótce przyjąć już ostateczną formę, 
mianowicie szereg długich zwojów nakręconej taśmy fil
mowej.

Chwila rozmowy z p. Gantkowskim zakończyła się 
uzyskaniem cennych szczegółów, niewątpliwie ciekawych 
i wartościowych dla każdego, kto interesuje się stałym 
rozwojem krajowej produkcji filmowej. A  więc pod prze
wodnictwem dyrektora zarządzającego Polskiej Spółki 
Filmowej', p. dr. Zygmunta Chamca, odbyło się sporo po
siedzeń z udziałem Romualda Gantkowskiego, Adama 
Grzymały Siedleckiego, inż. Adama Knauffa, Józefa Kem
py i Jana Fethkego, w czasie których scenarjusz „Pło
miennych serc" coraz bardziej się krystalizował. Z począt
kowych skromnych ram przeobraził się w spory tom, już 
opracowany i wypełniony djalogami, skreślonemi mi
strzowską ręką Adama Grzymały Siedleckiego, by teraz 
przekształcić się w barwny scenopis, pióra Jana Fethkego. 
Wszystko ustalono tak, że niebawem będziemy mogli po
dać pierwsze wieści z „placu boju", mianowicie z terenów 
zdjęć plenerowych, uprzednio już zwiedzonych, podczas 
specjalnych wypraw sztabu technicznego. Ostatecznie wy
brano na plenery malowniczą okolicę Rybienka i Ostrowi 
Mazowieckiej, gdzie mieści się zawodowa szkoła podcho
rążych piechoty.

W  tych dniach skompletowano zespół aktorski, który 
przedstawia się naprawdę rewelacyjnie i zawiera nazwi
ska częściowo nieznane, obok nich zaś aktorów jak naj
lepiej zapisanych w pamięci publiczności. W  „Płomien
nych sercach" wystąpią więc: Elżbieta Barszczewska, Zo- 
fja Lindorfówna, Helena Zahorska, Janina Janecka, Alina 
Żeliska, Halina Kamińska, Kazimierz Junosza Stępowski, 
Wojciech Brydziński, Mieczysław Cybulski, Tadeusz Bia- 
łoszyński, Mieczysław Węgrzyn, Franciszek Dominiak, 
Stanisław Jaśkiewicz, Mieczysław Milecki, Stanisław Ła
piński, Paweł Owerłło, Stanisław Grolicki, Tadeusz Chmie
lewski i Zdzisław Karczewski.

W  zespole technicznym —  obok reżysera Romualda 
Gantkowskiego— spotykamy nazwisko inż. Adama Knauf
fa, Jakóba Joniłowicza (operator), Michała Jaworskiego 
(muzyka), Józefa Kempy, Tadeusza Ordeyga, Aleksandra 
Suchcickiego, Stanisława Rodowicza, Jana Dobrackiego 
(charakteryzacja), Ady Bławdziewiczowej (kostjurny) 
i Mieczysława Bila (fotografje).

Reżyser Romuald Gant- 

kowski, pod kierownic

twem którego powstaje 

film „Płomienne serca".

Oba zespoły są wartościowe i zgrane ze sobą, co daje 
najlepszą rękojmię, iż film będzie naprawdę postawiony 
na wyżynie artystycznej i technicznej. Do zdjęć plenero
wych sprowadzono z zagranicy specjalną aparaturę dźwię
kową, co stanowi w naszej produkcji pewnego rodzaju sen
sację.

Wkońcu należy podkreślić, iż scenarjusz „Płomien
nych serc" wzbudził wielkie zainteresowanie czołowych 
osobistości ze sfer wojskowych, które z zadowoleniem 
pi*zyjęły fakt realizowania tak wdzięcznego i wartościowe
go tematu, jakińi są nastroje, panujące wśród obecnego 
młodego pokolenia. To też wojsko przyrzekło Polskiej 
Spółce Filmowej jak najdalej idącą pomoc przy nakręcaniu 
„Płomiennych serc".

Jeszcze kilka tygodni cierpliwości, a doczekamy się 
tego uroczystego dnia, kiedy na czołowych ekranach ca
łej Polski ukażą się „Płomienne serca".

STATYSTYKA K IN  N A  ŚWIECIE

Według statystyki, opublikowanej na otwartej ostatnio w Rzy
mie wystawie prasy katolickiej, w dniu 1 stycznia czynnych było 
na całym świecie 104.675 kinoteatrów.

Z tego przypadają na poszczególne części świata następujące 
cyfry:

Europa . . . . . .  51.000
Ameryka
Azja
Australja 
Afryka .

43.600
7.100
2.000

975
Ta sama statystyka uwzględnia również ilość kin w poszcze

gólnych krajach europejskich. Podział ten jest następujący: 
Niemcy ............................... 4.782
Wielka Brytanja 
Włochy . 
Francja .
Rosja
Hiszpanja
Czechosłowacja
Szwecja

4.637
4.056
4.100 
3.000 
2.600 
2.024
1.100

W pozostałych krajach europejskich, ilość kin nie dochodzi 
do tysiąca, przyczem najwięcej ma Belgja —  908.

Charakterystyczny jest olbrzymi wzrost ilości kinoteatrów na 
całym świecie od r. 1930 (mimo kryzysu), gdyż według danych 
„Instytutu Kultury Filmowej" było ich podówczas tylko 54.463, 
czyli prawie o połowę mniej.

Indje są krajem, posiadającym najmniejszą liczbę kinotea
trów —  w sosunku do liczby mieszkańców. Na 360 miljonów lud
ności, czynnych jest tylko 660 kin (506 dźwiękowych), a więc na 
zgórą pół miljona ludności przypada jedno kino. Według statystyk 
w Niemczech, wypada jedno kino na 12.950 mieszkańców, we Fran
cji —  10.459, a w Anglji —  na tylko 9.177. Nawet w Polsce, w któ
rej liczba kinoteatrów jest minimalna (707 kin), wypada jednak 
jedno kino na nmiej niż 50.000 mieszkańców.
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Libja w X rocznicę targów-wystawy w Tripolisie wydała — 
oczywiście pod auspicjami Włoch —  dwa znaczki 50 cent. i 1.25 liry.

Malajskie państwa, jako to Negri-Sembilan, Pahang, Pórak 
i Selangor, pozostające pod łaskawą opieką Anglji, wydały ku ucie
sze swych suwerenów, a z ich podobiznami, po 2 znaczki: 2 i 5 
centy.

Urugwaj. Oto czego i nam brak: znaczki dla listów spóźnio
nych! A  Urugwaj wydał ich narazie 6 sztuk: 3, 5, 6, 7, 8 i 12 cen- 
timos.

Jeszcze o Etjopji. Niemieckie czasopismo „Die Postmarke" 
podaje, że wśród licznych skarbów, wywiezionych przez cesarza 
z Addis-Abeby, znajdowała się też większa partja znaczków etjop- 
skich.

Podobno w pierwszych dniach po zajęciu Addis-Abeby przez 
wojska włoskie pewna ilość znaczków włoskich została zaopatrzo
na okolicznościowym przedrukiem. Poczta włoska głowi się teraz 
nad tern, czy uznać prawomocność tych przedruków, poczynionych 
przez władze wojskowe, które jednak początkowo sprawowały wła
dzę zarówno wojskową, jak i administracyjną.

Dobra nowina z Estonji. Za fałszowanie znaczków poczto
wych, będących w obiegu, wycofanych z obiegu i wogóle nie wyda
nych grozi w Estonji kara do 6 miesięcy więzienia lub 500 koron 
grzywny.

Awizo: Zbiór znaczków z 80 państw, liczący 13 tysięcy sztuk, 
do sprzedania w całości lub poszczególnemi państwami. Wiadomość 
w ,,Kąciku filatelisty".

Niemcy. W  poprzednim numerze pisaliśmy o znaczku warto
ści 42 pfenigi, nazywanym „brunatną wstęgą Niemiec". Otóż zna
czek ten, wydany z okazji zawodów konnych w Monachjum, wyo
braża 3 jeźdźców w galopie; znaczek znajduje się pośrodku arku
sika, wielkości 148X104 milimetra, jako wodny znak ma napis: 
„Munchen — Rien 1936".

Poza tern z okazji światowego kongresu wakacyjnego w Ham
burgu wydane zostały dwa nowe znaczki 6 i 15 pfenigów z napi
sem: „Weltkongress fur Treizeit und Erholung Hamburg".

Hiszpanja. Z okazji targów w Barcelonie, które miały miej
sce w dniach od 30.V do 14.VI, wydano 5 pięknych znaczków, 
sprzedawanych w obrębie wystawy z nadpłatą 1 pesety na jednym 
znaczku.

Francja. 10.Vxi ukazał się w sprzedaży znaczek 50-frankowy, 
przeznaczony dla poczty lotniczej. Osobliwością znaczka — poza 
jego ceną nominalną, wynoszącą około 17,5 zł —  jest siatka (fond 
guillochć), podobna do siatki spotykanej na banknotach.

Liban Wielki wydaje dwa znaczki gwoli popierania turystyki. 
Na jednym uwidocznione są kąpiele w Jounić, drugi dowodzi, że 
w górach Libanu jeździ się też na... nartach.

Polska: znaczek pocztowy wartości 1 zł z podobizną Pana 
Prezydenta Mościckiego otrzymał czerwony nadruk: Dopłata 10 gr.

Portugalja. 6 znaczków z serji ,,Camoens‘a" otrzymały nadru
ki: „Cruz Yermelha Portuguesa 1936 Porte Franco". Znaczki są 
wartości: 30, 32, 80 cent., 1.20, 3 i 4.50 escudo.

DZIAŁ FOTOGRAFICZNY
TECHNIKI SWOBODNE

W  celu otrzymania odbitki bardzo trwałej i odpornej, należy 
po wywołaniu, odbitkę poddać kąpieli garbującej. Garbowanie od
bywa się w czteroprocentowym roztworze ałunu, do którego zanu
rzamy odbitkę po wywołaniu i opłókaniu w zimnej wodzie na 15 
minut, poczem znów płóczemy w wodzie i suszymy normalnie. 
Odbitki na papierach pigmentowych po kąpieli garbującej są bez 
porównania trwalsze od odbitek na papierach normalnych, poza 
tern posiadają przepiękne i nie spotykane na papierach zwykłych 
cienie i półcienie. Papiery pigmentowe możemy bardzo łatwo dosto
sować do jakości negatywu. I  tak, do negatywu szarego (miękkie
go) należy papier pigmentowy uczulać w kąpieli uczulającej roz
cieńczonej, natomiast do negatywów kontrastowych (twardych) 
należy używać kąpieli morskich. Papiery uczulone w kąpieli moc
nej kopiują miękko i szybko, papiery uczulone w kąpieli rozcieńczo
nej kopiują kontrastowo i powoli.

Skład kąpieli do kopiowania z negatywów normalnych jest 
następujący: wody dystylowanej (przekroplonej) 1000 cm (1 litr), 
dwuchromianu sodu lub potasu 40 gramów, amoniaku 5 cm sześć.

Kąpiel mocniejszą możemy uzyskać przez powiększenie ilości 
dwuchromianu sodu do 50 lub 60 gramów, zaś słabszą kąpiel mo
żemy uzyskać przez zmniejszenie tegoż preparatu dó 20 gramów 
przy tej samej ilości wody. Płyn do uczulania należy przechowy
wać w ciemności, gdyż na świetle brunatnieje i staje się niezdatny 
do użytku. Temperatura kąpieli do uczulania powinna wynosić 
18 stopni C., przyczem uczulanie powinno trwać najwyżej 2 minuty 
(uczulanie patrz poprzedni numer „Wiarusa"). Przed kopiowaniem 
wskazane jest okleić negatjrw cienkim skrawkiem papieru lub 
też powlec warstwą ciemnego lakieru, gdyż mocno naświetlone 
brzegi odbitki strzępią się podczas wywoływania. Papiery pigmen
towe obok swych zalet optycznych są znacznie tańsze od papierów 
światłoczułych, poza tern wyrabiane są w najrozmaitszych kolo
rach, co umożliwia dobieranie odpowiedniego koloru do każdego 
negatywu.

A. E. B.

.WIARUS’ SZACHISTA
SUKCES POLSKIEJ DRUŻYNY SZACHOWEJ N A  OLIMPJA- 
DZIE W  MONACHIUM

W dniu 1 września roku bieżącego, zakończona została olim
piada szachowa w Monachium z wynikiem następującym: mistrzo
stwo drużynowe i złoty medal olimpijski zdobyli Węgrzy —  llOYz 
punktów, wicemistrzostwo i srebrny medal olimpijski zdobyła dru
żyna polska —  108%, trzecie miejsce i bronzowy medal zdobyli 
Niemcy —  106%, 4) Jugosłowia — 104%, 5) Czechosłowacja -— 
104, 6) Łotwa — 96%.

Dalsze miejsca zajęły: Austria 95, Szwecja 94, Dania 91%, 
Estonia 90, Litwa 77%, Finlandia 75, Holandia 71%, Rumunia 68, 
Norwegia 64%, Brazylia 63, Szwajcaria 61%, Włochy 59, Islandia 
57%, Francja 43%, Bułgaria 38%.

Najlepszy wynik indywidualny w turnieju osiągnął zawodnik 
węgierski Szabo, z 19-tu możliwych zdobył 16% pkt. Drugie miej
sce zajął zawodnik jugosłowiański Kostić, trzecie Polak Najdorf — 
grający na drugiej szachownicy 16-cie z 20-tu.

Poza tym wyniki polskich graczy były następujące: 1-sza sza
chownica: Paulin Frydman 13 z 20-tu, 3-cia: Regedziński 12% 
z 18-tu, 4-ta: Makarczyk wynik nie podany, 5-ta: Henryk Fried
man 15% z 20-tu (nie przegrał on ani jednej partii), 6-ta: Kremer 
15 z 20-tu, 7-ma: Pogorieły 13% z 20-tu.

W  wielkim turnieju międzynarodowym w Nottingham (An
glia) zajęli miejsca jak następuje: Botwinnik i Capablanca po 10 
punktów, Fine (Fajn), Euwe i Rzeszowski po 9%, Alechin 9, La- 
sker i Flohr po 8%, Yidmar 6, Bogolubow i Tartakower po 5%, 
oraz Anglicy: Tylor 4%, Aleksander 3%, Thomas 3, Winter 2%.

Turniej powyższy był zmaganiem się najlepszych szachistów 
świata, bowiem brało w nim udział trzech byłych mistrzów świata: 
Lasker, Capablanca i Alechin, oraz obecny mistrz Euwe.

Za faworyta tego turnieju uważano powszechnie Alechina, 
który za utratę mistrzostwa do Euwego będzie się starał swoją re
putację naprawić, lecz, jak widać, przestał on być fetyszem sza
chów. Stracił wiarę we własne siły, gra raczej niepewnie. Odwrot
nie do Capablanki, który jest w dalszym ciągu jednym z najlep
szych szachistów świata.

Partia olimpiady szachowej.
Pogorieły (Polska) Czernow (Estonia)

1. c4, Sf6. 2. Sc3, e6. 3. Sf3, d5. 4. e3, Sb—d7. 5. d4, Gd6. 
6. G— d3, 0—0. 7.0—0, c6. 8. e4, d x c. 9. G x5. 10. Gg5, e x d. 11. 
H X d, He7. 12. Wa—dl, G— c5. 13. Hd2, Se5. 14. S x e5, H x e5. 15. 
Gf4, Hh. 16. e5, Sg4. 17. He2, Hg6. 18. Se4, Gb6. 19. h3, Gf5. 20. 
Wd6, S X f2. 21. S X f2, Ge6. 22. Gd3, f5. 23. W  x e6 i czarne pod
dały się.

ZADANIE NR. 51
K. A. L. Kubbel z Leningradu.

(1 nagroda na konkursie „Enigiu Popolari").

E. D. sierż.
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BILETY WIZYTOWE  

ułożył plut. Łokietek

KRZYŻÓWKA 
ułożył plut. Wąsik

Wyrazy poziome:

1) Część obuwia. 2) Część karabinu. 3) ,,Ino“ w gwarze ludo
wej (wspak). 4) Bitwa (wspak). 5) Maszyna. 6) Inaczej dokumen
ty. 7) Nuta. 8) Napój wyskokowy. 9) Gruba laska. 10) Karta. 11) 
Znak tonu. 12) Imię męskie. 13) Wstaw Memor. 14) W sąsiedz
twie (wspak). 15) Imię żeńskie. 16) Przysłówek.

Wyrazy pionowe:

1) Miasto w Czechosłowacji. 17) Ptak leśny. 2) Pora roku. 
18) Część karabinu. 19) Bieg ptaka. 20) Droga. 21) Chrzestna. 
22) Waga opakowania (wspak). 23) Miara oporu elektryczności. 
24) Posiada. 9) Rzeka we Francji. 25) „Dobrze" w jęz. obcym. 
26) Miasteczko, sławne z bitwy napoleońskiej. 27) Znak pocztowy 
(wspak). 28) Dom Noego. 29) Anioł miłości.

L O G O G R Y F
ułożył „Wło - ćko“

W figurę należy wpisać pionowo 7 wyrazów siedmiolitero- 
wych. Rząd pierwszy poziomy da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:

1) Rodzaj potrawy mięsnej. 2) Miejsce wśród lasu trzciną 
zarosłe. 3) Zgodny z prawem. 4) Poemat bohaterski. 5) Dozorca 
górniczy. 6) Najazd obcych wojsk. 7) Wywóz towarów.

DORA TYKT

STAN. MIYSZA

z powyższych biletów wizytowych odczytać zawód powyższych
osób.

Czas nadsyłania rozwiązań trzy tygodnie.
NAGRODY

Dwie do rozlosowania pośród tych, którzy nadeślą rozwiązanie.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W  N-RZE 38 
„W IARUSA"

ARYTMOGRAF
Kadzidło, pesymista, księżna, dzięcioł, letarg, ciecz, wytrych, 

boa, rumak, prezent, Zofja, Prezydent, as, rzeka, czynsz, posesja, 
apostoł, Alibaba, meteoryt, Jan, Apollo, bliskie.
DZIESIĘCIOLECIE WYBORU PREZYDENTA RZECZYPOSPOLI

TEJ POLSKIEJ
ZADANIE

Herold, hangar, harpun, hejnał, herset, hetman, hipika, ha-

ROZWTĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W N-RZE 33 
„W IARUSA" NADESŁALI:

DWÓCH ZADAŃ:
Panie: Mar ja Frączkowa, Józefa Dąż.... , Mar ja Bułowa, Kry

styna Kacperoska, Helena Sonczkówna, Gena Paterakowa, Ludwika 
Oberleitnerówna, Kazimiera Syskowa, Łucja Kubacka, Marja Staś- 
kiewicz, Leokadja Majewska, Wiktorja Jankowska, Eugenja Mi- 
kłaszowa. Wala Wójcikowa, Marja Czekałowa, Janina Kluszczyń
ska, Izabella Modlińska, Janina Nieciówna, Agnieszka Prostakowa, 
Ira i Hala Jarząbkiewiczówny, Janina Grochotowa, Stanisława 
Traczowa.

Chorąży Emil Filipiec.
Starsi sierżanci: Arjan Brafman, M. Żurawski, Walery Pycela, 
Stefan Jaworski, Edmund Suchodolski, Stanisław Skorus, Stefan 
Wojcieszak, Jan świerszcz, Janusz Dobrzański, Władysław Burman, 
Józef Cyroń, Tadeusz Słowikowski, Kazimierz Serynger, Walenty 
Ślązak.

Starsi wachmistrze: Piotr Podborączyński, Tadeusz Wilkow- 
ski, Stanisław Molęcki.

Starsi ogniomistrze: Andrzej Góral, Woźniak.
Starsi majstrzy wojskowi: Antoni Wróblewski, Jan Żyła.
Sierżanci: Leon Muller, Feliks Stobnicki, Władysław Skowera, 

Ludwik Szymczak, Władysław Sałata, Jan Oślizło, Józef Zagól, 
Jan Cichor, Leon Szymczak, Czesław Filipek, Szczepan Pluciński, 
Piotr żuliński. Piotr Uryć, „Bebe", Leonard Janecki, Wiktor Bier
nacki,

Wachmistrze: Juljan Witkowski,, Władysław Chruśliński.
Bosman Stanisław Mielnik.
Plutonowi: Wacław Augustyniak, Jan Kubarowski, Augustyn 

Okoń, Stefan Mościpan, Władysław Koszela, Władysław Łokietek, 
J. Wójcik, Wiktor Leszczyński, Stefan Kończal, Jan Szlachetko, 
Antoni Szczepan, Roman Działak, Franciszek Sonntag, Roman 
Wujek, Michał Łukaszyk, Stanisław Gniado, Wojciech Mikulski, 
Adam Gawlik, Franciszek Zajączkowski.

Bosmanmat Jerzy Jurkowski.
Młodszy majster wojskowy Konstanty Horopaj.
Kaprale: Marjan Cira, Stefan Kończak, Józef Mac, Tadeusz 

Nowacki, J. Jarząbek, Jan Surmacz, Stefan Kopka, Leon Pindor, 
Antoni Zaremba, Stanisław Konowalczyk, Jan Rajewski, Henryk 
Gierut, Władysław Bylica, Stanisław Kukułka, Fęliks Brosławski, 
Józef śliwowski, Ludwik Bieszczad, Wacław Mostowski, Zygmunt 
Jędrys, Włodzimierz Grochowski, Stanisław Budynek, Stanisław 
Jatczak.

Strzelec S. Vogel.
Panowie: Henryk Murzyn, Jan Czernobajew, Józef Górecki, 

Zygmunt Jastrząbek.
NAGRODY OTRZYMUJĄ:

1) Starszy sierżant Edmund Suchodolski.
2) Kapral Stefan Kopka.
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RADJO

Transmisja powitania gene
ralnego inspektora sił zbroj

nych, gen. dyw. Edwarda 
Sniigiego-Rydza na dworcu 

w Warszawie

Sprawozdawcą radjowym z 
momentu przyjazdu był 

ppłk. Umiastowski, z przed 

dworca zaś red. Strzetelski

NOWY SEZON NOWI ABONENCI
Wzrost liczby słuchaczy Polskiego Radja

Ogólna ilość abonentów radja w Polsce na dzień 1 września 
roku bieżącego wynosiła 536.576, czyli o 4.496 więcej, niż 1 sierpnia, 
a o 132.977 więcej, niż 1 września 1935 roku.

Po przejściu okresu letniego, w czasie którego ilość abonen
tów radjowych nie wzrasta, wchodzimy obecnie w nowy sezon 
jesienno-zimowy, a z nim w okres nowego wzrostu liczby abonentów 
radja. Według opinji znawców konjunktury na rynku radjowym, 
spodziewać się należy w tym roku silnego wzrostu abonentów radja, 
który osiągnie swe maximum mniej więcej w końcu stycznia ■— lu
tego przyszłego roku.

Do tego nowego sezonu zarówno Polskie Radjo, jak i prze
mysł przygotowuje się bardzo starannie. Radjo opracowało już 
w głównych zarysach swój program, ozdabiając go szeregiem pier
wszorzędnych atrakcyj. Przemysł wypuścił ze swych fabryk szereg 
doskonałych odbiorników, które można obejrzeć na Wystawie Prze
mysłu Metalowego i Elektrotechnicznego. Te czynniki, oraz wzra
stająca w najszerszych warstwach ludności chęć słuchania radja 
wróżą dobre horoskopy dla nowego sezonu radjowego.

PRAKTYCZNE POGADANKI O NOWEJ PISOWNI 
PRZEZ RADJO

Polskie Radjo, chcąc ułatwić radjosłuchaczom prędsze i bliż
sze zorjentowanie się w nowej pisowni, ustalonej przez Komitet 
Ortograficzny Polskiej Akademji Umiejętności i zatwierdzonej 
przez Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, 
organizuje kilka specjalnych audycyj w tym celu. Będą to cztery 
praktyczne informacyjne pogadanki, które w sposób popularny 
uprzystępnią słuchaczom zasady nowej pisowni. Audycje nadawane 
będą raz na tydzień, w poniedziałki o godzinie 16.00, w ramach 
„Skrzynki językowej". Pogadanki te wejdą do programu z począt
kiem sezonu zimowego, t. j. od 4.X.

POLSKIE RADJO FUNDUJE NAGRODĘ MUZYCZNĄ
Polskie Radjo w jak najdalej idącym zrozumieniu swej misji 

społecznej, dotyczącej przedewszystkiem pogłębiania i rozszerzania 
kultury wśród miljonowych mas — nie ogranicza się wyłącznie do 
spełniania swych zadań na drodze mikrofonowej, lecz popiera mo
ralnie i materjalnie wysiłki kulturalne instytucyj również pozara- 
djowych.

Liczne konkursy muzyczne, których celem jest nie tylko wy
szukiwanie nowych talentów, lecz w pierwszej linji popieranie ro
dzimej twórczości i pracy, znajdują w Polskiem Radjo swego tro
skliwego Mecenasa. Obecnie przyłączyło się Polskie Radjo do kon
kursu rozpisanego przez Towarzystwo Wydawnicze Muzyki Pol
skiej na najlepszy utwór fortepianowy, przeznaczając na cel ten 
sumę złotych 400, jako drugą nagrodę. Konkurs ten zakończony 
zostanie w marcu 1937 roku.

BOHATERSTWO INŻYNIERA RADJOSTACJI HISZPAŃSKIEJ
Pewien inżynier radjostacji w San Sebastian dał dowód nie

zwykłego bohaterstwa. W  chwili transmitowania przemówienia 
premjera hiszpańskiego z Madrytu, odłamek granatu wojsk po
wstańczych wpadł do studja i przerwał kabel. Ponieważ naprawa 
potrwałaby zbyt długo, inżynier trzymał własnoręcznie oba końce 
kabla przez cały czas mowy premjera. Po skończonej audycji, inży
niera z ciężko poparzonemi rękami przewieziono do szpitala.

P R O G R A M  A U D Y C Y J  R A D J O W Y C H  
OD 26 IX DO 3.X 1936 ROKU

Codziennie o godzinie 11.30 audycja dla szkół.
Sobota 26.IX. 6 30 Audycja poranna. 12.23 Koncert. 14.30 Kon

cert rozrywkowy. 15.45 Audycja dla dzieci z okazji 5-lecia Kół Mło
dzieży Polskiego Czerwonego Krzyża. 16.15 Koncert. 16.45 ,,W Talli
nie"—pogadanka. 17.00 Mełodje filmowe. 18.00 „Pustelnia w krai
nie legend, cudów i czarów". 19.10 „Doboszowe gody" — rapsod 
Huculszczyzny. 20.15 Audycja dla Polaków z zagranicy. 21.00 Pie
śni polskie odśpiewa Stanisław Drabik. 21.30 Humor: „Czepiec, 
gęśle i podwika". 22.15 Koncert w wykonaniu Orkiestry Symfonicz
nej P. R. 23.00 Muzyka taneczna.

Niedziela 27.IX. 8.00 Audycja poranna. 9.00 Muzyka angielska.
10.00 Transmisja mszy św., odprawionej na wałach przy Klasztorze 
Jasnogórskim przez J.E. ks. kardynała prymasa z okazji pielgrzymki 
i zlotu do Częstochowy Katolickiego Zw. Kobiet. 11.00 Utwory Edwar
da Griega. 12..03 „1000 taktów muzyki". 14.30 Audycja dla wsi. 15.30 
„Z dawnych czasów" — płyty. 16.45 Koncert połączonych orkiestr 
wojskowych: orkiestra 4 dywizji piechoty. 17.30 Teatr Wyo
braźni: ,,W dworku na Nowolipkach" (ostatnia noc ojca 
sceny polskiej), słuchowisko z okazji odsłonięcia pomnika 
Wojciecha Bogusławskiego w Warszawie. Napisał Leon Schiller.
18.00 „Podwieczorek przy mikrofonie". 20.25 „Poetka złotych wi
zji" (Kazimiera Zawistowska). 21.00 „Na wesołej lwowskiej fali". 
21.30 Muzyka fortepianowa. 22.00 Wiadomości sportowe. 22.20 
, , Z  różnych stron" — koncert. 23.00 Muzyka taneczna.

Poniedziałek 28.IX. 6.30 Audycja poranna. 12.03 „Skrzynka 
rolnicza". 12.23 Muzyka fortepianowa. 15.45 „Chwilka pytań".
16.00 Koncert popularny. 16.45 „Opieka nad matką robotni
cą” —  pogadanka. 17.00 Koncert solistów. 18.00 Audycja, po
święcona profesorowi Al. Brucknerowi z okazji 80-tej rocznicy uro
dzin. 18.25 „Skrzynka ogólna". 19.00 Pieśni włoskie. 19.30 „Las 
i polska pieśń łowiecka" — audycja muzyczna. 20.30 „Birobidżan— 
sowiecka Palestyna — feljeton. 21.00 Koncert wieczorny. 22.00 Wia
domości sportowe. 22.15 „Mozaika muzyczna". 23.00 Muzyka ta- 
nteczna.

Wtorek 29.IX. 6.30 Audycja poranna. 12.23 Trio salonowe.
15.45 „Skrzynka P. K. O.". 16.00 Muzyka lekka. 16.45 „Książę Józef 
Poniatowski" — odczyt. 17.00 Koncert. 17.20 Recital fortepianowy. 
17.50 Feljeton. 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 Koncert rozryw
kowy. 20.30 ,,0 poetach i rymopisach" — szkic literacki. 21.00 Kon
cert „Ormuz‘u". 22.00 Wiadomości sportowe. 22.15 Muzyka taneczna.

Środa 30.IX. 6.30 Audycja Poranna. 12.03 „Skrzynka rolni
cza". 12.23 Rewia znakomitych tenorów. 15.45 Teatr Wyobraźni:
,.Niezwykłe przygody Jędrka i Felka" (część V-ta). 16.15 Koncert 
popularny. 17.00 Koncert rozrywkowy. 18.00 „Anegdoty z życia W y
spiańskiego, Reymonta i Przybyszewskiego". 19.00 Pogadanka ak
tualna. 19.10 Koncert. 20.00 Tino Rossi śpiewa piosenki. 20.30 "W ę
drówka mikrofonu po prowincji". 21.00 Koncert Chopinowski. 21.30 
Kwartet fortepianowy. 22.00 Wiadomości sportowe. 22.15 Lekka 
audycja muzyczna. 23.00 Muzyka taneczna.

Czwartek I.X. 6.30 Audycja poranna. 12.03 „Nowiny leśne". 
12.23 Koncert. 15.45 „Przyroda w październiku" —  pogadanka.
16.00 Franciszek Schubert: Oktet F-dur op. 166. 16.45 „Ustrój
państw nowoczesnych a obrona narodowa — Rosja" — odczyt.
17.00 Koncert solistów. 17.50 „Tam, gdzie chleb jest przysma
kiem" — feljeton. 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 Teatr Wyobra
źni: premiera słuchowiska p. t. ,,Serce za tamą". 19.30 Koncert 
Kapeli Ludowej. 20.30 Skrzynka techniczna. 21.00 ,,Nasze pieśni"— 
,.Zapomniane pieśni". 21.30 Koncert w wyk. Poznańskiego Chóru 
Katedralnego. 22.15 ,,Sport w Katowicach" — pogadanka. ,22.25 
Wiadomości sportowe. 22.30 Muzyka taneczna.

Piątek 2.X. 6.30 Audycja poranna. 12.23 Muzyka symfoniczna.
15.45 Rozmowa z chorymi. 16.00 ,.Tysiąc i jedna noc" — koncert.
16.45 Reportaż z Polesia. 17.00 Koncert. 18.00 Poradnik sportowy. 
18.20 ,.Przegląd wydawnictw". 19.10 Biuro Studiów rozmawia ze 
słuchaczami P. R. 19.20 Koncert kameralny. 19.50 ,.Rewia mód" 
(obrazek obyczajowy z życia Warszawy). 20.05 Inauguracyjny kon
cert symfoniczny z Filharmonji Warszawskiej. 22.45 Wiadomości 
sportowe, 23.00 Muzyka taneczna.

Sobota 3.X. 6.30 Audycja poranna. 12.23 Koncert. 14.30 Mu
zyka rozrywkowa. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 ,.Piosenki 
dla dzieci". 16.00 Koncert. 16.45 „Stolice państw Bałtyckich": „Kró
lewiec" — reportaż. 17.00 Koncert solistów. 17.50 Fefjeton. 18.10 
,,Życie kulturalne stolicy". 18.50 Pogadanka. 19.00 Koncert. 20.15 
Audycja dla Polaków zagranicą: „Współczesna powieść polska".
21.00 Koncert kameralny. 21.30 ,.Wesoła Syrena" (warjacje olim
pijskie). 22.00 Wiadomości sportowe. 22.15 Koncert. 23.00 Muzyka 
taneczna.



H U M O R
—  Lekarz zapisał mi zimne kąpiele. Biorę je już od 

miesiąca i do tej pory nie czuję skutku.
—  Nie bądź tak niecierpliwy. Znałem jedną panią, 

która po zimnej kuracji dopiero w pół roku umarła.

Pani do roztargnionego profesora;
—  Ależ panie profesorze. Pan bierze pieczeń palcami.
—  Ach, najmocniej przepraszam, zdawało mi się, że 

to szpinak.

Na rusztowaniu, robotnik:
—  Panie Ignacy! Podobno was majster skrzywdził, 

czy to prawda?
—  Oj skrzywdził, skrzywdził, ale niedoczekanie jego, 

żebym się z nim nie porachował.
—  E, a cóż wy mu zrobicie?
—  Co? A  wezmę deskę, złomię ją i zlecę z trzeciego 

piętra na dół, to go chociaż na dwa tygodnie wsadzą do 
iresztu za niedozór.

Sędzia:
—  Jeżeli, jak powiadasz, znalazłeś ten zegarek i nie 

miałeś zamiaru go sobie przywłaszczyć, to czemu nie od
dałeś go albo w policji, albo w redakcji jakiegoś pisma?

—  Przyznam się panu sędziemu, że z policją nie lubię 
się spotykać, a z redakcjami nie łączą mnie żadne stosunki.

Z jakichże powodów chciałeś struć swoją żonę ? —  py
ta sędzia.

Wielmożny panie sędzio! —  odpowiada chłop. —  To 
Dna mnie już trzydzieści lat truje i jej nic za to? A  mnie, 
żem ją tylko raz truł, grozi taka wysoka kara!

W  restauracji:
—  Proszę o obiad, ale jarski!
—  Jarskich potraw nie przyrządzamy. Może być pro

się
Niech będzie prosię, tylko żeby było jarskie.

Król Ludwik chodząc raz po ogrodzie ujrzał dwie 
piękne gruszki i kazał je sobie zerwać. Ogrodnik zerwał je 
i przyniósł królowi, który jedną mu dał, a sam drugą 
zjadł. Ogrodnik dobył noża i obrał gruszkę przed jedze
niem z łupiny..Król rzekł:

—  To ja gruszkę jem z łupiną, a ty taki wielki pan 
jesteś, że musisz obierać!

Ogrodnik na to:
—  Najjaśniejszy panie dlatego obieram, bo mi jedna 

vV „coś“ wpadła, a nie wiem która!

lem?
Jaka jest różnica między pisarzem, a grafoma-

ŁADNE STAROŻYTNOŚCI!

Właściciel sklepu z antykami, przyjmując nowego pra
cownika :

Mam tu złamaną wskazówkę zegara. Co to będzie i>rzy 
sprzedaży ?

— Wykłuwaczka Marji Stuart.
— Dobrze, jest pan przyjęty.

—  Pisarz, gdy ma natchnienie sięga po pióro, a gra
foman, gdy ma pióro, sięga po natchnienie.

— o—
Raz odwiedzał cesarz Józef II więzienie. Każdy wię

zień na zapytanie cesarza zaręczał, że niewinnie siedzi. 
Tylko jeden wyznał, że zasłużył na karę za swój występek.

—  Tak! —  zawołał cesarz —  co ty tu łotrze robisz 
między samymi cnotliwymi ludźmi! Zaraz mi się stąd wy
noś! I kazał go wypuścić na wolność.

— o—
Raz szewc w Paryżu za panowania Ludwika XVI za

wołał na rynku:
—  Cztery miljony mam dla mego króla!
Minister Necker kazał go wezwać i pyta o te cztery 

miljony, a szewc odrzekł:
—  Już dałem je królowi.
—  Jak to?
—  A  tak, bo nazywam się Miljon i czterech moich sy

nów dałem do królewskiego wojska!
— o—

Za kradzież poszedł Izydor do kryminału.
Na drugi dzień zaprowadzono go do kąpieli. Na jego 

widok załamuje ręce kąpielowy i pyta:
—  Panie! kiedy się pan kąpał ostatni raz?
—  Co znaczy kąpał? —  odpowiada Izydor. Przecież 

ja siedzę dopiero pierwszy raz!

—  Boże drogi, jakże ty wyglądasz, mój kochany. 
Twarz obwiązana, jak po jakimś wypadku. Czy może trze
ba cię odprowadzić do domu?

—  Nie, dziękuję, właśnie wyszedłem z domu!
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